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w Szczecinie 
Transporty radzlecklego zboża 

dostarczanego drogą morską do 
naszego kraju przybierają na si
le. Wczoraj w porcie szczeclń
sklm trwał wyładunek pszenicy 
z dwóch statków bandery 
ZSRR, przybyłych z Leningra· 
du. „Iwan Czernych" przywiózł 
5.400 ton, a „Izhorales" 3.200 
ton zboli.a. 

Nat.omlast w rejonie rybackim 
portu szczecińskiego rozpoczęto 
wyładunek ryb mrożonych z 
chłodnicowca ZSRR „Aleksan
der Iwanow". Jednostka ta. za· 
czarterowana przez polskie ry· 
bołówstwo, przywiozła z łowisk 
Georges Bank 2.700 ton ryb 
mrożonych. 

Parafowanie 
umowy 

gospodarcze i 
z W. Brytanią 
Jak Informuje 1111nlsterstwo 

Handlu Zagranicznego, parafowa
na została w Londynie wielolet
nia umowa gospodarcza I han
dlowa między rządem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej I rzą

dem Zjednoczonego Królestwa 
W. Brytanii i Północnej Irlandii. 
Przewiduje ona udzielanie sobie 
przez oble strony klauzuli i naj
więicszego uprzywilejowania oraz 
oparcie polsko-brytyjskich sto
sunków handlowych o zasady 
GAT'!;' (układ ogólny w sprawie 
ceł I handlu). 

A 

Zdzisław Grudzień 

Cena 50 gr 

l.6di, nłedzfeta I poniedziałek 
T I I marea 1971 roku 
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ponownie I sekretarzem KW 

e 
sprawozdawczo-wyborcza w Katowicach 

1\11\\ 

I bm. zakończyła !·dniowe obrady wojewódzka konferen• 
cja partyjna w Katowicach. Brał w niej udział - jako dele• 
gat J sekretarz KC PZPR - EDW ARO GIEREK, który WY• 
głosił przemówienie na zakol'lczenle dyskusji. 

Konferencja katowicka wzbu
dzała tym większe zaintereso· 
wanie, że rozpoczynała w obec
nej kampanii sprawozdawczo
wyborczej PZPR, całą serię -
przewidzianych na dalsze dnie 
marca i część kwietnia br. -
podobnych konferencji w innych 
regionach kraju. Była też pierw
szą po niedawno zakończonym 
VIII Plenum KC PZPR precyzu
jącym kierunek dzialania całej 
partii · na rzecz odnowy we 
wszystkich dziedzinach naszego 

:!.ycia, 

" sprawy poprawy warunków pra-
cy ! życia mieszkańców woje
wództwa. Na czoło wysunięto 
program rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. 

W podjętej uchwale wyrażano 
całkowite poparcie dla polityki 
KC PZPR i rządu, zapewniając, 
że tak, Jak dotychczas woje
wódzka organizacja partyjna, 
konkretnym, twórczym działa
niem, gospodarskimi Inicjatywa
mi, unowocześnianiem wszyst
kich dziedzin życia urzeczywist
niać będzie program VIII Ple
num KC part!!. 

~~~~~"-~~~ 

Przedsta.wiciele ponad 300 tys. 
rzeszy członków i kandydatow 
katowickiej, największej w kra
ju, wojewódzliiej organizacji 
partyjnej dokonali oceny do
tychczasowych działań I okresli
li zadania w dosłrnnałeniu stylu 
dzialah1oścl partyjnej, wypowie
dzieli się na temat lrnmplekso
wego, społeczno-gospodarczego 
rozwoju regionu odgrywającego 
tak ważną rolę dla całego kraju. 
Konferencja dokonała też wybo
ru wojewódzkich władz panyj
nych, podj~ła uchwałę I za
twierdziła główne kierunki dzia
łania katowickiej organizacji 
partyjnej na nową kadencję. 

Pierwsze w nowej kadencji 
plenum KW PZPR w Katowi
cach dokonało wyboru nowego 
kierownictwa KW. I sekretarzem 
został ponownie - ZDZJSLAW 
GRUDZIEŃ, a sekretarzami KW: 

Plenum KW PZPR w lodzi 

e 
wojewódzka konferencja PZPR 

W dwudniowej dyskusji za· 
brało głos 38 osób. Większość 

to robotnicy, członko-
wie fabrycznych I kopalnianych 
organizacji partyjnych, a także 
doswiadczenl działacze gospodar
czy I społeczni. 

TADEUSZ PYKA, RUDOLF JU• 
ZEK, JOZEF GRYGIEL, W1E
SLAW KICZAN, STANISLAW 
SKIBI!'llSKI, którzy te funkcje 
sprawowali dotychczas. 

W składzie władz wojewódz
kich znajduje się 56 robotnlkńw 
bezpośrednio związanych z pro
dukcją; jest to najszersza z do
tyc-hczasowych reprezentacja ro
botnicza we władzach plenum. 

Spotkanie przedstawicieli 

nie wniosło zmian 
w sytuację 

· W piątek w późnych f(ld?;i• 
nach wieczornych odbyło i;u1 
w Nowym Jaorku spo~an!e 
przedstawicieli ZSRR, USA, 
Francji i Anglii w sprawie 
pokojowego, politycznego ure
gulowa.nia konfli·ktu na Bli
akcm Wschod.zie. Następne ~pot
ka nie wyznaczono na lll ma.r
ea. 

Ja.k wiadomo, w ciągu ostat
niego tygodnia przedsta•wiciele 
czterech mocarstw prowadzili 
konsultacje na temat uzgodnie
nia tekstu wspólnego ko,nuni
katu, który móglby pozytyw
nie wplynąć na misj~ Gunna
ra Jarringa I do•prowadzić do 
1eJ sukcesu. Jednakże przed
stawiciele trzech mocarstw na• 
potkali opór przeclsta w!ciela 
Stanów Zjednoczonych, który 
sprzeciwił się najwaź~iejszym 
tezom projektu komunikatu i 

ra powstaje na Bilskim Wscho• 
dz ie. 

Rzecznl!k rządu ZRA, Mun.ir 
Hafez odmówił w so·bO'lę rano 
wszelk·iCh komentarzy na te
mat u •wartego w raporcie U 
Thanta a,pelu, wzywającego 
strony konfii·ktu do prze'.lluże
ni.a zawieszenia broni. Rzecz· 
nik podkreślił, Iż sta.nowisko 
ZRA zostanie jasno przedsta· 
wione w radiowym przemówie
niu prezyde•nta Sadata, zapo
wiedzla.nym na niedzielę wie· 
czorem, 

Prasa egipska poświęca ra
portowi sekretaM:a generalne
go ONZ wiele miejsca. Dz.ien
ni·kl ka•irskie podkreślają, że 
U Thant zaapelował o dalsze 
wstrzyman-le ognia t położył 
akcent na pozytywnym cha
rakterze odpowiedzi egip!;lctej 
na pro.pozycje Ja.rringa. 

w ogóle jego publikowaniu. ,---------------• 
Przedstawiciel USA nie zgo. 

dz.il się na sformułaowania mó· 
wiące o konieczności wycofa
nia · wojsk izraelskich z okupo· 
wanych terytoriów a,rabskicb. 
Strona amerykańska aprzecl
wiJa się temu, aby komunika$ 
wspominał o różnicy między 
pozytywnym stanowiskiem ZRA 
i negatywnym podejściem lzra• 
ela dQ sprawy pokoj2wego u
regulowania konfliktu blisko
wschodniego. Przedstawiciel 
USA nalegał natomiast n_a to, 
aby komunikat zawierał apel 
wzywający do przedJużenla za
wieszenia o·gnia na warunkach 
i w formie korzystnej dla Izra
ela. 

Jak ~kreśla Agencja TASS, 
stanowisko zajęte przez Stany 
Zjednoczone jest sprzeczne z 
rezolucją Rady Bezpieczeństwa I 
z 22 listopada 1961 roku. Nie 
odpowiada ono deklaracji w 
sprawie umocnienia bezpieczeń
stwa międzynarodowego, -która 
podkreśla, że nledopuszcz:ilne 
jest przywłaszcza•nie przemocą 
cudzych terytoriów. 
Przyjmując rolę obrońcy a

gresora, Waszyngton razem z 
rządem Izraela ponosi całą od· 
powiediialność za budzącą po· 
ważny niepokój rytuacJę, któ-

o na 

„czwórki„ 
i 

Berlina zach. 
Radcy ambasad czterech wieJ· 

kich mocarstw konferowa.ll w 
sobaotę przed południem nad 
prtyge>towaniem kolejnych ro
kowań ambasadorów „wielkiej 
czwórki" w &prawie Berlina 
zach od niego. Spotka nie to prze
widziane było pierwotnie na 
czwartek, je<l·nakże odw.Qlaly 
Je trzy państwa zachod·nie. 

Kolejna runda rokowań am· 
basadorów „wielkiej czwórki" 
odbęd:oie ttie we wtorek w 
da·wnyrn gmachu sojuszniczej 
rady kontroli. Przewodniczyć 

będzie tym razem a.mbuador 
radziecki w NRD, Piotr Abra
slmow. 

W sobotę odbyl<> się w Lodzi 
plenarne posiedzenie !UV PZl'R 
poswięcone omówieniu przy;o
towań do XIJ Wojewódzkiej 
I~onferencjl Sprawozdawczo-Wy
borczej organizacji partyjnej 
ziemi łódzkiej. Ze stanem prac 
przygotowawczych oraz spra
wozdaniem KW partii zapoznał 

c:rlonków Instancji I sekretarz 
- .JF.R7.Y MUSZYNSKI. Nasti:p
nl o• członkowie plenum omawiał\ 
materiały na konferencję w 
czterech zespołach tematycz
nych: przemysłu, rolnictwa, rad 
narodowych I organizacji spo
łecznych oraz pracy ideologicz
nej i partyjnej. 

w wlelogodz!nnej debacie wy
łonić było można kilka grup 
tematycznych. A więc przede 
wszystkim: problemy Ideowo
wychowawcze instancjJ J organl· 
zacjl partyjnych, doskonalenie 
stylu 1 metod działania PZPR, 
•~e·okl wach~f rz sp~aw dotyrzą
cy kompleksowego I harmonij
nego rozwoju regionu śtąsko
zaglęblowskiego, zarówno z pun
ktu widzenia, Interesów przemy• 
siu jak I mieszkańców. 

TWÓRCZY WYSIŁEK. RZETELNA PRACA, POMNAŻANIE WARTOSCI 

Min. Jan Marko 
opuścił Polskę 

Minister spraw zagranicznych 
Czechosłowackiej Republiki So
cjalistycznej - Jan Marko za
kończył 6 bm. swą ofic.lainą 
przyjacielską wizytę w Polsce i 
wraz z towarzyszącymi mu oso
bami udał się w godzinacn po
rannych w drogę powrotną do 
swego kraju. 

Yahya Khan 
chce zachować 

jedność Pakistanu 
Prezydent Pakistanu Yahya 

Khan zakomunikował w prze
mówieniu radiowym, wygłoszo
nym w sobotę, że 25 marca 
zbierze się Zgromadzenie Naro
dowe w celu przezwyciężenia 
powstałego w kraju kryzysu 
konstytucyjnego. 

W związku z dążeniami 
Wschodniego Pakistanu do da
leko posuniętej autonomii, pre
zydent zapowiedział. że dopóki 
jest dowódcą pakistańskich sil 
zbrojnych ! szerem państwa, u
trzyma całkowitą Integralność 
k raju, gdyż, jak oświadczył. 
pra gną tego mlliony ludzi we 
w schodnim 1 zachodnim Paki
stanie i nie może ich zawieść. 

Przedstawiciele 
Berlina zach. 
w NRD 

Po 5-godzinnych obradach 
za'kończyty się wczoraj o'erw
sze rozmowy m i ędzy przedsta
wicielami Berli na zachodn1ego 
I NR.O w spra •Nie wizyt m •e
szkańców Be r li•na zachodn iego 
w NRD ! jej st olicy z okazji 
świąt wielkanocnych. PrzewO<l
n iczący delegacj i zachodnio
berll1'lskieJ Mueller powiedzi ał 
dziennikarzom. że r-0zm'lwy 
będą prawdopodobnie kon
ty nuowane pod koniec przy
s zł e~o tyg e>dn ia w BerU•nie za-
ch l>d nim. Sobotnie roupowy I 
określi·! Jako rzeczowe. 

W dyskusji wiele uwagi po
święcono sprawom rozwoju 
przemysłu podkreślając m. In. 
potrzebę ścisłej współpracy z 
zapl<l'czem naukowo-badawczym. 
Sporo miejsca zajęły też pro
blemy socjalne, a zwłaszcza roz
wój budownictwa mieszkaniowe
go I sieci usługowej, co ma 
szczególne znaczenie dla kobiet 
pracujących. stanowiących tu 
przeszło 52 proc. ogółu zatrud
nionych. Poruszono także spra
wy dotyczące usprawnienia dzia
łalności rad narodowych, które 
nie wszędzie spełniają w sposób 
właściwy rolę gospodarzy włas
nego terenu. Wiele uwagi po
święcono sprawom rolnictwa. 

W najbliższym czasie materia
ły przygotowane na konferencję 
będą konsultowane z szerolilm 
aktywem partyjnym. 

Plenum podjęło uchwalę za
twierdzającą sprawozdanie KW 
partii oraz zwołującą xn Kon
ferencję Sprawozdawczo-Wybor
czą organizacji partyjnej ziemi 
łódzkiej na 24 i 25 marca br. 

Podkreślono, że zasadniczym I 
najważniejszym - na dziś i na 
jutro - k!etunk!em działania 
każdej organizacji partyjnej I 
wszystkich jej członków jest 
umacnianie kierowniczej rol1 
PZPR. Partia nie będzie zastę
pować w działaniu administracji 
państwowej i gospodarczej, ale 
zachowa kontrolę nad Ich pastę· 
powanlem. 
Należy rozwijać I utrwalać 

praktykę codziennej konsultacji 
I rozmów, zasadę radzenia się 
I zasięgania opinii robotników -
nie tylko w sprawach produkcji, 
ale także w kwestiach partyj• 
nych i politycznych. 

w wielu wypo\vledzlach zwra• 
cano uwagę na Istniejące poten
cjalne niebezpieczeństwo werbal- · 
nego traktowania procesu odno
wy. Takie ·stanowiska należy 
zwalczać przezwyciężając do 
końca stare I schematyczne na
wyki w stylu I metodach pracy 
organizacji partyjnych. 

Wiele uwagi zajęły w dyskusji 
zagadnienia gospodarcze oraz 

+ Perspektywy pą4tmfslu odlewniczego 
+ Wzrost produkcji w przemyśle chemicz· 
nrm + Fundusz aktywilacji ~ałych miast 

Z prac Prezydium Rz_.tu 
5 marca br. odbyło · się posie

dzenie Prezydium Rządu. Na 
posiedzeniu tym Prezydium Rzą
du dokonało analizy obecnego 
stanu w dziedzinie przemysłu 
odlewniczego I podjęło decyzję 
określającą środki oraz kJerun
ki działania w celu przyśpiesze
nia rozwoju tego przemysłu, 
zwłaszcza przez Intensywne wy
korzystanie w latach 1971-1975 
zdolności produkcyjnych odlew
ni Już Istniejących oraz budowę 
nowych obiektów. Szczególny 
nacisk położono na zapewnienie 
rozwoju I wdrażania nowoczes
nych technologii. na poprawę 
jakości produkowanych odle
wów oraz na należyte wyposa
żenie zakładów odlewniczych w 
mas1.yny I urz11dzenla. 

Prezydium Rządu dokonało o· 
ceny rea\11.acjl przedsięwzięć za
pewniający<'h osiąganie projek
towych zdolności produkcyjnych 
w obiektach podleglych resorto· 
w! przemysłu chemtczneeo, od
danych do użytku w łatach 
1969-1970. Podjęte w wyniku 
dyskusji rozwiązania i decy1.Je 
zmlerra111 do wzrostu zdoJnoAcl 
prodllk<'yjnych w przemyśle 
chemicznym oraz ustalenia 

przędslęwzlęć zap·ewnlających 
terminowe· osiąganie projekto
wanych zdolności produkcyj
nych w zakładach przemysłu 
chemicznego. 

Rozpatrzony projekt uchwały 
w sprawie utworzenia terenowe
go funduszu aktywizacji gospo
darczej na lata 1971-1975 okreś
la kierunki aktywizacji gospo
darczej małych miast 1 osiedli 
posiadających nadwyżki slly ro
boczej, a w szczególności ko
biet. Podejmowane zadania bę
dą finansowane z terenowego 
funduszu. utworzonego z dota· 
cj! budżetowej, _wpływów ze 
spłat udzlelpnych kredytów oraz 
ew. 7. wygospodarowywanych 
nadwyżek budżetowych rad na
rodowych. Srodk! tego fundu
szu będą wykorzystywane m. 
In. na zwiększenie zmianowości 
w zakładach pracy. zakup ma
szyn I urządzeń technologicz
nych, modernlzacJ!l I rozlrndo
wę zakładów produkcyjnych I 
u-;lugowych oraz organizację 
pracy nakładczej. Rozpatrzony 
projekt nowellrnje I kodyfikuje 
pr~eplsy obowlą1ttiace dotych
czas w tym zakresie. 

MATERIALNYCH DUCHOWYCH NAJBARDZIEJ POTRZEBNE 

POLSCE LUDOWEJ 

z 
Edward.o Gi.e .rko 

K 
omunHcl Sląska I Zagli:· 
bill w pełnym przeciw• 
ności I napięć okresie, 
który dzieli nas od po
przedniej konferencji, 
trudzili się ofiarnie nad 

rozwojem gospodarki, nauki I 
kultury swojego regionu, czyni
li wszystko, co było możi!we 
dla polepszenia warunków życia 
Judzi pracy I dla umocnienia 
więzi zespalającej na co dzień 
partię z mąsaml. Klasa robotni· 
cza woj. katowickiego wniosła 
w całym tym okresie ważki 
wkład do socjalistycznego roz
woju Polski i dobrze spełniła 
swój patriotyczny obowiązek. 

Z upowa:inienla Biura Poli· 
tycznego KC pragnę wyrazić 
organizacji partyjnej woj. kato• 
wickiego oraz Wszystkim robot
nikom I ludziom pracy tego naJ· 
większego okręgu przemysłowe
go Polski szczególne uznanie I 
wdzięczność za postawę I pracę 
w tygodniach, które dzielą n„s 
od tragicznych wydarze6 grud· 
ni owych. 

Swoim zdecydowaniem peli· 
tycznym, swoją rozwagą I sta• 
nowczością, które znalazły wy
raz w twórczej pracy, w licz
nych czynach produkcyjnych, w 
nie zakłóconym nigdy rytmie 
produkcji, udzlelaiiśc!e najlep
szego poparcia dla nowego kie
rownictwa partii. Twórczy wy
s!lek. rzetelna praca, pomnaża
nie wartości materialnych l du
chowych - oto co jest dziś naj
bardziej potrzebne naszej 
ojczyźnie. 

Najwyższą wartością dla na
szej pa rtll jest więź zespalają
ca na co dzień partię. jej kie
rownictwo. aktyw I wszystkie 
organliacje z klasą robotnlcz11. 
ze społeczeństwem. Więź tę 
umacniamy obecnie całą naszą 
polityką. 

Budowa . społeczeństwa socjali
stycznego postępuje naprzód 
zawsze w walce I zawsze w to
ku przezwyciężania różnorakich 
sprzeczności. z jednej strony 
warunki rozwoju socjalizmu 
okre~la przeble~ walk! klasowe.1 
na plaszc1y1nle • wewnętrznP1 
oraz mledzynarodowej. We 
współczesnym, podzielonym 'wie 

(Skrót) 
cle mamy po tamtej, kapltall· 
stycznej stronie barykady licz· 
nych wrogów, którzy chcieliby 
Polskę osłabić, chciellby poder· 
wać siły całego obozu socjal!
stycznego, jego jedność 1 współ
d~lałanle. Nasi przeciwnicy nie 
gardzą żadną bronią, aby nam 
s~kodzić. Nie wolno nigdy o 
tym zapominać. Każdy nasz 
krok polityczny musi zmierzać 
do umocnienia socjailzmu I do 
zamykania dróg działania przed 
jego wrogami. 

Z drugiej strony rozwój socja
lizmu odbywa się w nieustan
nym przezwyciężaniu wewnętrz
nych sprzeczności między nowy
mi potrzebami I warunkami spo
łecznym!, które sami tworzymy, 
a pozostającymi często w tyle 
metodami, formami działania 
społecznego, politycznego l pań· 
stwowego, których nie potrafi· 
Ilśmy w porę zmieniać. 

Dialektyka rozwoju naszego 
społeczeństwa sprawia, te walka 
klasowa między socjallzmem, a 
kapitallzmem przeplata się z 
walką nowego ze starym, ną-· 
woczesnego z anachronicznym, 
partykularnego z ogólnospołecz
nym. W stanowiskach, postula
tach I poglądach, które formu
łowane są w naszym społeczeń
stwie, partia nasza musi umieć 
dziś, w każdej konkretnej sytua
cji, odróżnić to co jest obce so
cjalizmowi od tego, co wyra· 
sta ze sprzeczności wewnętrz
nych naszego rozwoju 1 jest 
przejawem dążenia do umocnle· 
nla socjalizmu. 

N 
owe potrzeby I nowe pro· 
biemy w naszym tyciu 
wyrastają przede wszyst
kim ze zmian w struk
turze społecznej oraz w 
poziomie sił wytwór· 

czych. Ostatnie tlwlerćwlecze by· 
Io w tysiącletnich dziejach na
szego narodu okresem szczegól
nie głębokich I w~zechstron
nych przemian. Najdobitniej 
zmiany te wyra.:lly się w sy
tua~ji polskiej klasy robotni
czej, głównej siły narodu. z 
dumą możemy powiedzieć, że '!" 

Polsce Ludowej nasza klasa ro• 
botnicza n1e tylko powiększyła 
się liczebnie, lecz przede wszy
stkim wzrosla Jej świadomość 
poiltyczna. I społeczna, Jej wy
kształcenle, poczucie własnej 
wartości Jako przewodniczki na• 
rodu, Jako podmiotu bistoru. 

Równoczdnle wysiłkiem całe· 
go narodu powstał nowoczesny 
potencjał wytwórczy. Na tym 
tle musiały rosnąć, I rzeczy. 
wHci& rosły, aspiracje politycz· 
ne, kulturalne I materialne lu• 
dz! pracy, zmieniały się lcb 
wyobrażenia I pragnienia. 

Niedostrzeganie tych przemian, 
nierozumienie Ich postępowego 
charakteru I niewyciąganie z 
nich należytych wniosków, by• 
ło dutą naszą słabością w po· 
przednim okresie. 

Niezmiernie watną sprawą w 
postawie każdego dzlalacza I 

(Damy ciąg na str. 2) 

,,Apollo-14„ 
przywiózł 

naistarsze 
próbki 

Na konferencH ~asowej w 
ośrod·ku lotów kosmicznych w 
Houstoq specjaliści wyrazili 
pogląd, te załoga statku .,Apo<l
lo 14" przywiozła na z~mię 
naj!ltars·ze próbki gruntu księ
życowego. Na podstaowie wstęp
nych ba<lań specJa.llścl oce'llla-
1ą wiek tych ip'róbek na 3,S do 
ł,5 mhliardÓW la,t. 

Równooześn1e przy.pt>mn!ano, 
te lunonauci z „A<Poll0 lol" do· 
starczyli na z.iemlę p:6bkl 
gruntu księżycowego liczące o
koło 3 mioli.a·rdów I.at, podczas 
gdv wiek ple>nu wyprawy za
ł<>gi .Ano-U0 12" ocen ia się na 
około 3,6 midia.r<la la.t. 



Przemówienie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w 
(DokończenQ.e ze sta.-. 1) 

członka partu w ogole, a w obec
nym o~esie w szczegolnosci 
jllst w1asc1wy stosune11;- uo trud: 
nosci, na Jakie napotykamy w 
rozwoju socjalizmu. 

Naczelnym naszym 
kiem jest rozważna 
przyczyn truunosci i 
ale zuecydowane ich 
ciężanie. 

obowląz
anallza 

spoKoJne, 
przezwy-

Komunista nie może podda
wac się naciskowi sytuacji. Nie 
wolno mu rugdy cofać się przed 
analiZl\ własnych błędow, ale 
rownoczesnie musi cierpliwie 
wyjaśniać ludziom pracy 2raw
dę i bronić doro)>ku partii przed 
krytyką nie uzasadruoną. 

Na tej drodze zawsze znajdzie
my wspólny język ze społeczeń
stwem i zrean.i:ujemy naszą po
winność polityczną \VyniKającą 
z kierowmczej roli partii, 

Kierowanie życie1n społecz

nym I przewodzenie narodowi 
me oznacza administrowania, 
Odwrotnie administrowame, 
które spycha w cien polityczne 
1 ideologiczne zadania partii za
wsze prowadzi do rozluzmenla jej 
więzi z masami, do oslablenia 
,jej pozycji w spoleczenstwle. 

O żywotności politycznej pań
stwa i narodu decyduje przede 
wszystkim program, który wy
znacza kierunek działania wła

dzom i ogniskuje wysiłki spo
łeczne. Partia jest powołana do 
wytyczania tego programu. 

V1ll Plenum KC stworzyło 

perspektywę programową, zdol-
111ą pobudzić aktywność inte• 
lektualną, polityczną i pr!>dUk
cyjną nM"odu. Jest to nie tyt
ko perspektywa przezwyciężenia 
obecnych trudności, choć jest 
to bard:oo ważne i bardzo trud-
111e zadanie. VIII Plenum wyty• 
czyło program dalej idący, pro
gram nowego zdynamizowa.nia 
całej naszej gospodarki I ży

cia społec:onego, program speł

ruenia so<:jałnych i cywiliuicyj
:nych aspiracji młodego pokole
nia. Tak odczuła to i tak przy
jęła cała partia i cale nasze 
społeczeństwo. 
Najważniejszą obecnie rzeczą 

jest konsekwentna reałiza<:ja 
tego programu. Niechaj wokół 
niego ogniskuje się inicjat)·wa 
i twórczy wysiłek lud:r;i pra<:y, 
robotników i inżynierów, na
uczycieli i ucwnych, specjali
i;tów wszystkich d:tiedzin. Idzie 
o to, aby polepszać naszą pra
cę codziennie i na każdym Od· 
cinku. 

Demokracja i dyscyplina tO 
w naszej part1i pojęcia nie<roz
dz1ełne. Im więcej demokratyll:• 
mu w ustalaniu polityki partii, 
tym silniejne musi być 1;a

angażowanie i jednolite działa
nie każdego z nas w realizacji 
tej polityki. 

P 
a·rtia nasza liczy z gór~ 
2 m1n c~aonkó;\'.; • Obecfli~ 
podstawowym naszym za
daniem mu.si być jak-Ości<5-

we, a nie ilo$ciow~. uqi.ac: . 
nia.nie sz<>regów partyj

nych. NiechaJ s~czytne slowo 
„towarzysz", którym się do 
sieb ie zwracamy i które od 
stulecia symb<>l:zuje uczestni-
-ctwo w naszym ruchu, zawsze 
będzi e w cez.ach społeczeństwa 

wyrazem bu<faąced powszechny 
szacunek postawy i<leowej i 
szlachetn<>j więzi międzyludz-

lklej. 
W· szeregach na-szej partii 

jest miejsce dla każdego, kto 
chce znaleźć się na pierwszeJ 

linH walki o dobro P0olskl Lu- . 
dowej 1 o r01;wój budownictwa 
socjalis tycznego, kto uz.naje 
ma r·ksistowsko-leninowskie za
sady ' lideowe. Przyn.ale:foość do 
d'artii nie daje żadnych przy
wi•lejów. Lączy s ię ona ~ do
da.tkowyml wyma.ganiami. 

ReBJliz.acJa uchwal VILI Ple-
num KC wymaga, by k,!lżdy 

działacz i członek partii czuł 

się w pełni odpowiedziaLny za 
powierze>ne mu zadanie. 

Czasy, w jakich żyjemy, wy-
z:wa•nie h isto1ryezne 1 jakiemu 1 

mus hmy sta1wić czola, nakaz.ują 

111am ta.k organizować życie po
lityczne i społecz.ne· or.az me
cha,ni,zm fu.nkcjonowania partii 
i państwa, aby stale po1[oly
wać do oclipowiedzialnych za
dat1 ludzi z,de>Jnych i ideowych, 
partyjnych i bez.pa.rtyjnych, w 
coraz większej liczbie mło

dych ta•k, aby w pelni wy•ko
rzystać wszystkie możlhwości 

twórcze naszego narodu, 

Slusznie orien.tujemy i•nstan
cje partyjne ;na wytyczanie li
nii polityki dla władz państwo
wych i poz.QS.ta1wian.e i•m ini ... 
cjatywy i od.powiedzialnosci za 
me•tody i sro.dki rozwiązywania 

konkretnych problemów. Idąc 

tą dre>gą musimy wobec kadr 
partyjnych wyma,gać 1>rzede 
wszystkim wyczucia polityczne
go, umiejętności działania 

wśród mas, utrzymania więzi 
z klasą rob<>Lni.czą, 1<leowosci 
i J>ryncypialne>Sci. Dzialacz par
tyjny musi myśleć ka.tegor ia mi 
państwa I posi adać kwaii.1',ka
cje niezbędne dla ke>rzystania 
z wlaściwych opi·nii i eksper
tyz. 

RoZlwój demokracji &ocja.li-
stycmej musi oznaczać zarów
no pelniejsze korzystanie z 
praw, jak i lepsze wyk<>nywa
nie o'bowiąZikĆ>w przez każdego 

obywa.tela. Nasza koneepcja 
demokracji wywodzi się z za
sad us~rojowych socjalizmu i 
nie ma nic wspólnego ani z 
burżuazyjno-libe.ralną wo•Lną 

grą sLI politycz.nych, BJn·i z a
narchicznym Sotosu.nkiem do 
spraw państ•wa i społeczeń

stwa. Zasadnicza treść i formy 
demokracji socja11istycznej w 
naszym pań:;tw;e są słuszne. 

Chodzi jedna.k o to, by w 
pra.ktyce i na co dzień było 

wyikonystywane cale bogactwo 
m<>żliwości współuczestnictwa 

mas pracujących w rząd·zeniu, 

ja•kie otwie.ra socjalistyczne 
państ•wo. Zada.nie polega na 
tym, by w peł11i uruchomić 

wszystk ie dżwig•nie demolvracji 
se>cjalistycznej, by wyz.wo.lić 

doda.tkową ene·rg i ę spoleczną 

mas, ich inicjatywę l ofóar-
110.ść, pełn'I świadomo.Sć celów 
jak im s•lużą. 

Pełniejs1e wykorzystywanie 
możliwe>śz i zawartych w syste
mie demokracji socjalistycznej 
będ·zie sorzyjać dalszej inte
gracji naszego narodu w budo
wie socjalizmu, w przekształca

niu nasze.g0 kraju w rC>ZJwunię

te, nowoczesne, zasob-ne pań
stwo. Os' ą i motorem tego pro
cesu itntegra.cyj.nego 3est nasza 
partia. 

Najwa?Jnie .i'Sze zadania w pra
cy pa.rtyj ne·j stoją przed orga
nizacjami fab,rycznymi. 

Wiele jeszcze można i należy 
ulepszyć w działaniu zakłado

wych orga.nizadi partyjnych, 
by były ueczywistymi prze-

wodin.ikaml politycznym.i zał<'tg. 
Decyzje KC i Biura Politycz
nego wskazują drogę do pełne
go wyllwolenia produkcyj!lej i 
polityc;i;nej energii załóg. 

Tutaj, w woj. katowickim, 
podobnie jak i w innych re
gionach kraju, nagrołlladzono 
wiele pozytywnych doświad
czeń pracy partyjnej w zakła

dach. Nie gubiąc nic z tego 
dorobku, należy rozwijać go, 
konkretyzować wnioski pfy!j.ą
ce z uchwał VIII Plenum, 

Główną mia.rą sukcesów w re
alizBJcj.i tych uchwał są kon
kretne rezultaty pracy, wyra
żające się zarówno w lepszej 
realizacji zadań produkcyJnych 
jak i w tym, że szerszy staje 
się zasięg codziennej ltonsulta
cji z zało·garoi w sprawach za
kładowego życia, że poprawia
.ią się stosunki między ludżmi, 

że kdda rzetelna inicjatywa i 
każdy prlleja.w dobrej roboty 
spotyka się z należnym uzna
niem. · 

Dziś, kiedy nasza partia na
kreśliła i konsekwentnie reali
zuje praiwidłowy, cieszący się 

poparciem ogromne; wię~wści 
spoleczenstwa kurs polityczny, 
w piętrzeniu przeszkód na jej 
drodze mogą być zainteresowa
ni tylko i wyłącznie przeciw
nicy •<>cjaHzmu i Polski Ludo-
wej. -

· Dlatego ośrodki wrogiej dy
wersji ze wszystkich sil stara
ją się dezorientować społeczeń
stwo i propagować czyny nie
odpowiedzialne. świadoll).ość tej 
pOdstawowej prawdy nasza par
tia musi upowszechniać w ma
sach i zdobywać dla niej "ro
„umienie zarówno swoim sło
wem, jak i przede wszystkim 
swoimi czY'nami. 

Zycie nał<a.zuje nam dziś 
skupić się na konstruktywnej 
pracy, która stanowi główny 

warunek wprowadzenia naszego 
kraju na drogę pomyślneito 

rozwoju. Ważnym ognhv.em fej 
pracy są ko-nferencje woje
wodzkie. Powinny one odegrać 
istotną rolę w dalszym umac
niallltiu pa„tii i jej więzi ze 
społeczeństwem, spoteitować 

społec:1;no-polityczną i irospo-
d&;rczą aktywność tud"'i pra
cy, sk011kretyzować zadania 
wynikające z uchwał VIII Ple
num. 

E
konomika Jest podsta
wowym frontem bu
downictwa socjalistycz
nego; warunkuje ona 
postęp i rozwój spo
łeczny, określa poziom 

b ytu materialnego narodu. Dla
tego też partia nasza poświęca 

tak wiele uwagi sprawie rozwo
ju ekonomicznego kraju, wy
pracowaniu strategii rozwojo
wej odpowiadającej naszym moż
liwościom i ambicjom. Kierow
nictwo partii I rządu zajmuje 
się aktualnie wypracowaniem 
takiej strategi\ rozwojowej kra
ju na okres bieżacej 5-tatki. 

Chcemy określić hierarchię 

potrzeb społecznych. a następ

nie tak ułożyć proporcje gospo
darcze, tak rozdzielić środki In
westycyjne, materiałowe, zatru
dnienie - aby te cele szybko 
mogły być zrealizowane. 
Działając w kierunku zaspo

ko,Jenia potrzeb społecznych, na
sza strategia rozwo.iu gospodar
czego musi równocześnie za
pewnić umocnienie pozycji l ro
ll Polski na a ren le międzyna-

rodowej, jako sllnego pod 
względem gospodarczym pa1i-
stwa, Interesującego partnera 
we współpracy, zwłaszcza w ra
mach naszej wspólnoty socjali
stycznej. 

Istnieje bardzo ścisłe sprzęże

nie zwrotne: wyższa stopa ży
ciowi\, lepszy byt materialny 
sprzyja wzrostowl wydajności 

pracy. I odwrotnie - wydaj-
niejsza praca, efeif,tywniejszy 
wysiłek produkcyjny sprzyjają, 

a raczej warunkują wzrost do
brobytu. Jest to ścisły związek 
dialektyczny. 

Prawda ta -stanowi prawidło

wość rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego. Opublikowane 
ostatnio przez partie komu11l
styczne bratnich krajów socja
listycznych dokumenty progra
mowe świadczą, że zmierzamy 
wszyscy w tym samym kierun
ku. Szczególnie wyraźnie wystę
puje to w materiałach przed
zjazdowych KPZR. 
Węgieł stanowi jedno z naj

ważniejszych naszych bogactw 
narodowych. Tym niemniej stoi 
przed nami pilne zadanie inten
syfikacji dalszych poszukiwań 

zasobów gazu ziemnego oraz 
ropy naftowej, której odkrycie 
w poważniejszych ilościach po
zwoliłoby polepszyć strukturę 

energetyczno - paliwową. Min. 
Górnictwa i Ene1·getyki zajmu
je się tymi sprawami, opraco
wując program rozwoju bazy 
paliwowo-energetycznej do roku 
1975 i na dalsze lata. Program 
ten przedstawiony zostanie kie
rownictwu partii I rządu. 

Ważną sprawą jest równie:!; 
rozwój naszego butnictwa. 
Wasz Komitet Wojewódzki oraz 
Zjednoczenie Hutnictwa żelaza 

i Stali opracowały plan moder
nizacji śląskiego hutnictwa. 
Moim zdaniem, plan ten opiera 
się na słusznych założeniach. 
Pamiętać jednakże nałe:Gy, że 

wszelkie inwestycje surowcowe 
są budzo kosztowne. Stąd też 

wielkie znaczenie ma dokładne 

przemyślenie naszego przyszłe

go działania na tym polu. 
Skracanie cyklu inwestycyjne

go to sprawa zmniejszania ko
sztów rozwoju, kosztów pono
szonych przez społeczeństwo. 

Jest to więc nie tylko problem 
techniczno-ekonomiczny, ale I 
społeczny. Dlatego ważnym za
daniem wszystkich wojewódz
kich organizacji partyjnych mu
si być kontrola działalności in
westycyjnej, zwłaszcza troska o 
właściwe uwzględnianie interesu 
społecznego przez kadrę kierow
niczą służb inwestorskich i wy
konawstwa budowlanego. 

O efektywności Inwestycji de
cyduje jednak nie tylko odda
nie w terminie nowego zakładu 
do , użyt)(u, ale szybkie dojście 

do projektowanych mocy wy
twórczycJ1. Y. pouujemy tu o
gromnynii ł11~e-rwami, o czym 
świadczy faltt, że w 1970 r. 
straty w ~aklad'acl1 przekaza
nych do e.ksploatMJi, poniesio
ne z tytułu nieosiągnięcia zdol
ności produkcyjnych. zalożo

nych w dokumentacji projek
towt'l, szacuje się na ponad 
6 mld zł. Jest to niewiele 
mniej, niż w br. wynosić będą 

wypłaty z tytułu wzrostu plac 
najniższych oraz rent I emery
tur. 

Istotnym warunkiem zwiększe
nia efł'ktywnośd nakładów In
westycyjnych Jest niedopuszcze
nie do nac!mi<'rnego rozszerze
nia frontu Inwestycyjnego, kon-
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Zw1Jcięstwo 

koszykarek LKS 
Porażka piłkarzy Legii w Sosnowcu Szwatc:aria 

- Norwegia 3:2 
Koszykarki AZS (Warszawa) 

prze•gral.v u siebie z LKS 63:71 
(31:33). Na.jwięcej punktów dla 
ŁKS zdo•byly Mardniak - 2.2 
i Ka•czmarow - 20. 

Lech przegrał w derbach 1-0-
kalnycll z AZS 63:64, Wisła po-
konała · Spó}nię 76:54 (36:28). 
Olhmipia wy1graJa z Polonią 
7'1:62 (42:36). • * • 

We wczorajszych spe>tka,niach 
piłki ke>szykowej o mistrzQ
stwo pierwszej ligi ,padły na
stę,pu.jące wynioki; 

Lubltnianka - Społem 84:69 
(46:34), Górni•k Watbrzycq 
Legia 75:86 (36:'5). 

LKS„ Piotrcovia 

82:77 
Wczoraj <>d•by! się w P>io>tr

kowie mecz w piłce koszyko
wej o mistrzostwo Il ligi. LKS 
wygrał z Pjotrcovią 82:77. W 
norma.lnym czasie wynik s,pot
kania był rem'1ww.v 68:68. Do
piero w dog:ywce ·LKS zdobył 
przewa.gę i odn'.ósl zwy<:ięstwo, 

Dziś łodzi·anie gra.ć będą w 
Warszawie ze Skrą' Od .vyni· 
ku tego s.ootkan ia zależy czy 
ŁKS za.kwaliilikuje s·ię do I lii&i. 

Dwa zwy cięslwa 
AnilanlJ 

Juniorzy Anilany wygrali 
wczoraj w Szczecmle dwa spot
kania, biorąc udział w finało

wym turnieju pllkl wodnej o 
Puchar flolski. Lodzlanie poko
nali KSZO Ostrowiec 12 :9 I Ar
konię 7 :4. 

O pierwszym miejscu zadecy
duje wynik meczu Anilany z 
Polonią Bytom. 

Wczoraj w Sosnowcu doszło 

do w1ellciej niespodzianki . W 
meczu ćwierćfinałowym " Pu
char Polski piłkarze Legii do zna
li sromotnej porażki przegry
wając z Zagłębiem Sosnowiec 
1 :4 (I :2). Bramki dla drużyny 

Sosnowca zdobyli; Bazan, Jaro
sik, Plelok I Gałeczka, a dla 
Legii Deyna. Spotkanie rozel'(ra
no w czasie przenikliwego zim-

Górnik-Gwardia 3:1 
Pilkarie Górnika Zabrze pned 

środowym meczem z Manches
ter City pokonali w spotkaniu 
ćwierćfinałowym o Puchar Pol
ski warszawską Gwardię 3 :1 
(1 :O). Zabrzanie dowie(ili, że są 

dobrze priygotowani do sezonu, 
Górnik grał z rozmachem I 
skutecznie. chociaż zabrakło w 
zespole Lubańskie~o. 

Bram.ki dla zwycięzców uzys
kali Szoltysik, Banaś I Wilczek, 
a dla Gwardii Gził . Spotkanie 
obserwowalo 5 tysięcy widzów. 

DZlSIEJSZE IMPREZY 
Boks. Mecz o mistrzostwo 

MaztJr Ełk. 
przy ul. Armil 

n ligi Widzew 
Godzina 11. Sala 
Czerwonej 80. 

Lekkoatletyka. Stadion LKS 
przy AJ. Unii. Go(iz. 11, biegi 
przełajowe. 
Piłka not.na. Godz. 12. Stadion 

przy ul. Ogrodqwej 2~a. Mecz 
towarzyski LKS - Wisła. 

Pływanie. Basen Startu przy 
ul. Teresy. Dalszy ciąg między

narodowych zawodów pływac

kich. Początek o godz. 9.30. W 
basenie MDK o godz. 9.30 ogól
nopolskie zawody studentów. 

W poniedziałek o godz. 18, w 
sall Filharmonii uroczysty kon
cert z okazji „Dnia olimpijczy-
ka". 
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na. Na trybunach zebrało się 

zeledwie 600 widzów. 
Mecz ten był ostatnim spraw

dzianem formy przed wyjazdem 
do Madrytu na mecz o Puchar 
Europy z Atletico. Trener Legii 
Zlen tara uważa!, że spotka n ie 
to tneba przesunąć na inny 
termin ze względu na fatalne 
warunki atmo feryczne I na 
mogące nastąpić kontuzje. Tak 
też się I stało. Przed końcem 
pierwszej polowy spotkania po
Wllżnej kontuzji doznał B. 
Blaut i jego udział w środo

wym meczu w Madrycie jest 
wykluczony. 
Wyrazić należy „dziwienie, te 

postanowiono jednak mimo 
, wszystk<> spetkanie to rozegrać. 

Liga angielska 
Chej,5ea - Blac•k;pool 2:0 
West Brom•wich - Ma,nclleste.: 
U~d. 4:3 

West Ham - Crystał Palace o:o 
Bi1rmingham - Wa•tfO'fd 2:0 
Bristol City - BO'ltOn !:I 
Cardiff - Carl'.sle 4:0 
Lu>ton - Cha!'lto,n l:i 
Midd•lesbrou•gh - Swi·ndon 3 :o 
Norwich - Blackburn 2:1 
Bury - Br isto.l Rovers 3:0 I 
Halifax - Fulham 2:1 
Preston - Plymouth I :o 
R<>therham - Port Vale 2:1 

W dals•ym ci~gu mistrzostw 
hokeJowych świata w grupie 
,. B'\ Sz.waij<:air·ia pokonała 3:2 
NO'rwegię. 

Tęcza przed Startem {P) 
w lidze 
mi ędzywoiewódzkiej 
w tenisie stołowym 

Po ostatn:ch spotka-niach w 
ten:.s'e stol0<wym ligi między

woje·wód1Jkie; ta.belka przedsta
wia się nasteyptrjąco: 

I) Tęcza Łódź 17:1, 2) Start 

Pabianice 15:3, 3) No·teć Mątwy 

12:6, 4) Unia Skierniewice il :7, 

5) ŁKS J.0:8, 6) Elektryk II To

ruń 10:8, 7) Polania ll War

sza wa 9:9, 8) Start tI Wlocla

we•k 7::.1, 9) Stal Radomsko 

5:'.3, IO) Pilica Tomaszów 5: 13. 
: ·l ) Ol.mpia Warszawa 4::4, 12) 

Metalowiec Lódź 3:15. 

·Dobry wynik pływaczki Szwecii 
We:r:oraj na base.nie Startu w 

Łodzi ro11począl się międzyna

re>dowy mi.tyng ply•wacki z u
działem re,prezentantów Szwe
cji, Ru.munid, Jugoslawid i za
wod·ni'ków Polski. 

Oto lep.sze .wyni•ki: 200 m 
sty.iem ZJmierunym !kobiet Jo
ha.nsson (Szwec.ja) 2.42,2. D:u
g:e mieojscp zajęła So-Oolowa 
(,Start) - 2.;:,5, 200 m s.t.vlem 
m01ty•lkowym lkob'et - No.Jos'c 
"1ugooławia) - ~.ł2,S. 4~1l ro 

styl dowoilny mężczytm 

Johnsson (Stlwecja) 4;1>1,8, 
200 m styl de>wo1lny ko·biet -
Zachara ('Włókniarz) 2.26,6, 
100 ro · de>w. męi:czyz.n - Bie
licz ('Siąs>k Wrocław) - 97.0. 
200 m styl klasyczny mężczyzn 

- Dyrek (WilSla) - 2.39,2, :oo 
m styl !klas. kobiet - Dobrow
niak (Anhlana) - 1.17,0, 200 m 
styl grzbieto•wy mężczv1n 

Szv•nder (MKS III) - 2.21,8. 
Dziś dal.szy ciąg za.wodów. 

centracja Inwestycji w punk• 
tach węzłowych. 

Koncentracja dzialałnofoł In• 
westycyjnej jeat warunkiem wy
zwala11ia rezerw w gospodarce, 
pełnego wykorzystania aparatu 
wytwórczego. 

iesprawna kooperacja 

N jest od lat zmorą na
Slej gospodarki. Powo
duje nierytmicznosć 
produkcji, łamie prawi
dłową organizację pra-

cy, powoduje napięcie i nad
mierny wysiłek załóg pod ko· 
niec dekady, miesiąca, kwarta
łu czy roku, przy równocześnie 
zdarzających się przestojach na 
początku tych wszystkich okre
sów, Występuje tu wiele niedo
magan organilacyjnych, ale 
trzeba widzieć również potrzebę 

koncentracji inwestycji własnie 
w sferze półfabrykatów wyjścio
wych jak odlewy, odkuwki, a 
również w sferze produkcji czę
ści i podzespołów stosowanyct1 
w wyrobach finalnych różno

rodnych gałęzi, tak, aby przy
słowiowa śrubka o wartości kil
ku groszy nie stawała się ba
rierą nie do przebycia i . nie de
cydowala o opóżnianiu produk
cji finalnego produktu o war
tości niernz wielu mln zł. 

Wiele można również uspraw
nić przez koordynację proble
mów kooperacyjnych w ukła

dzie terenowym. Mamy tu do
bre doświadczenia, które moż
na i należy upowszechniać. 

Wskazywaliśmy i wskazujemy 
na nieodzowną konieczność pod
noszenia w naszym społeczeń

stwie zrozu1nienia sensu dobrej, 
wydajnej pracy, na potrzebę 

kultu dobrej roboty. Nieprzy
padkowo mówimy o tym jesz
cze raz dzisiaj, na Sląsku, w 
sercu przemysłowym naszej 
ojczyzny. znane są w całym 

kraju wasza pracowitość, wasza 
solidność I szacunek dla pracy. 

Równocześnie musimy stale 
mieć na uwadze konieczność 

maksymalnego wykorzystania 
każdego miejsca pracy. W tej 
dziedzinie istnieją jeszcze ol
brzymie rezerwy. Srednio w 
przemyśle pracuje się u nas na 
półtorej zmiany. 

Gdyby założyć przejście w 
calym przemyśle na pełny sy
stem pracy dwuzmianowej, o
znaczałoby to możliwość i po
trzebę zwiększenia zatrudnienia 
robotników grupy przemysłowej 

o blisko milion osób, co przy 
założeniu d.otychczasowej wy
dajnosci umożliwiałoby zwięk

szenie produlccji przemysłowej 

o mniej więcej 1/3. Jest to o
czywiście tylko ilustracja pro
blemu, ponieważ, zwłaszcza w 
krótkim czasie, nie wszędzie 

jest możliwe ani potrzebne 
przejście na system pracy dwu
zmianowej. Z drugiej jednak~e 

st;rony mamy tąkie dzie<:fzJny, w 
których istnieje społeczna po
trzeba pracy na pełne trzy 
zmiany, względnie pełnego 

przejścia na jeden z systemów 
pracy ciągłej, np. system czte
robrygadowy. 

Wielozmianowy system pracy 
wymaga oczywiście określonych 

nakładów', przede wszystkim w 
infrastrukturę, w sferę usług I 
budownictwo mieszkaniowe. 
Równocześnie zwiększenie zmia
nowości jest tworzeniem no
wych miejsc pracy bez nakła

dów inwestycyjnych w produk
cji lub z minimalnymi nakła

dami Inwestycyjnymi. Jest to 
więc najtańsza droga zwiększe

nia produkcji, a równocześnie 

droga do obniżenia społecznych 

kosztów rozwoju gospodarczego. 

W 
kierowaniu procesami 
produkcyjnymi musi
my podnieść znacze
nie administracji go
spodarczej. Celowi te
mu sluży list premie

ra, który winien być liclile 
przestrzegany. 

Pod adresem administracji 
zglaszan:l;'ch jest pnez zalogi 
wiele postulatów, zwłaszcza do
tyczących spraw socjalnych. 
Słuszne postulaty winny być 

oczywiście jak najrychlej załat

\Viane. O konieczności tego n1ó
wi1 zresztą list Sekretariatu KC 
naszej par'iii. Jednakże admini
stracja gospodarcza, chciałbym 

to z całą mocą podkreślić. win
na - załatwiając wszystkie słu

szne l realne sprawy - jedno
cześnie z całą otwartością wy
jaśniać niemożliwość spełnienia 

tych postuilłtow, które w obec
nych warunkach, w obecnej sy
tuacji gospodarczej, nie mogą 

być urzeczywistnione. Na admi
nistracji gospodarczej spoczywa
ją równoczelinie poważne zada
nia w dziedzinie zapewnienia 
właściwej dyscypliny pracy jako 
podstawowego elementu efek
tywnego gospodarowania. 

Jak już prasa informowała, 

pierwsze dwa miesiące br. me 
są pomyślne dla naszej gospo
darki. Piany produkcji w sze
regu galęzi przemysłu oraz waż
ne inwestycje nle zostaly w peł

ni zrealizowane. Musimy w tej 
sytuacji ze szczególnym naci
skiem podkreślić konieczność i 
wagę zwiększania wydajności 
pracy, podniesienia dyscypliny 
spolccznej, obniżenia kosztów 
produkcji. Temu celowi winien 
towarzyszyć cały nasz wysiłek. 
Powszechną musi stać się śwla

domosć tego, że jeśli nie chce
my dopuścić do naruszenia rów
nowagi gospodarczej ani też 

ograniczyć . możliwości rychłego 
ureguiowama spraw cią11le jesz
cze nabr7.mlalych, musimy lepiej 
i wydajniej pracować. 

W 
szystko co czynimy dla 
właściwego ukształtowa
nia kierunków dalszego 
rozwoju kraju i rozwią
zywania jego niełatwych 
problemów, jest zarazem 

mamy to poczucie 
wkl:>.dem do walki o po-
stęp, socjalizm & pokój 

Katowicach 
na świecie. Zawsze będziemy 

u wazall za naszą podstawowi\ 
puwrnnosc wycnowywame na
ruau po1sk1egu w auchu mter• 
nacJonaJ1styc.11ej w1ęl.l z naro• 
danu KraJOW sociaustycznycn, 
u11ęazynarodowym rucllem ko· 
mu111sLyclnym 1 robotmctym, si
lami wy;:wolema narodowego 1 
pokoju, z ws:.:ystkuni, ktorzy 
puec.:1wstawiaJą się agresJi im•. 
pcriailstycznej. 

Z.budowany w ogniu walki :11 

hiuerylmem i wyprobowany w 
rozwoJu atiejowy111 Polski Ludo• 
wej suJusz z bratmm .6w1ązkiem 
Ha...izieckun stanowi funaament 
naszeJ polttykl, trwałą i mezlom
ną gwarancJę niepoaJegłosc1 Pol• 
ski i belpieczenstwa Jej gramc. 
W1emy, ze mamy w zw. Ra· 
dz1ecJ<1m niezawodnego przyJa· 
ciela, czego nowym sw1adectwem 
stała SH~ niedawna cenna pomoc 
kredytowa ułatwiająca nam po
konanie występujących w kr·aju 
trudnosci. 

Wspolnota celów lączy PZPR 
Z KPZR. 

Wmmsmy upowszechniać w 
naszej partii i w naszym społe• 
czenstw1e dorobek Kf>.6R, po to, 
aby wzbogacac naszą wiedzę o 
drugach rolWOJU socjalizmu oraz 
zac1es111ac braterską więz łączą

cą obie nasze partie. Czyńmy to 
wszystko, by umacniać i poglę

biac jednosć i współdzia!ame 
naszego kraju z calą socjalisty
czną wspólnotą panstw, której 
jesteśmy częścią. 

Wspolnie z krajami socjali
stycznymi i silami postępu w 
Europie działamy i działać bę

dziemy konsekwentnie na rzecz 
odpręzenia I pokojowej stabili
zacji na kontynencie europej
skim, na rzecz pokoju świato• 

w ego. 
Partia nasza i państwo ludo

we, rozwiązując sprawy kraju I 
kształtując politykę zagraniczną 

Polski, kierować się będą zaw
sze dobrem narodu polskiego, 
nieodłącznym od socjalistyczne• 
go kształtu ustrojowego I spo• 
lecznego naszej ojczyzny. 

H 
istoria naszego narodu 
tak się ułożyła, że w 
świadomości wielu ludzi 
ukształtował się nieco 
1nistyczny· ideał przywód
cy politycznego. Oczeki• 

wano od niego prawie że nad
przyrodzonej intuicji, zdolności 

do wyprzedzani<L daleko myślą 

swego otoczenia, swego społe

czeństwa. 

My jako marksiści - leninow
cy i jako ludzie żyjący w dru
giej połowie XX wieku pojmu
jemy rolę przywódcy i kierow
nika politycznego inaczej, bar
dziej realistycznie i naukowo. 
Przywódca polityczny spełni 

swoje zadanie I wywiąże się 

najlepiej ze swych obowiązków, 
jeśli będzie organizatorem zespo
łowego doświadczenia I działa• 

nia, zespołowej wiedzy o teraż
niejszośd J naukowej pr„gnozy 
przyszłości, Jeśli będzie cenić 

kontrolę mas ł zabiegać o nią, 
jeśli będzie tak pracowat:, aby 
wówe·~a.s, gdy opulki swe odpo
wiedzialne stanowisko mógł 

uczciwie spojrzeć w oczy akty
wowi, członkom partii, robotni
kom, wszystkim prostym lu• 
dziom. Do tego chciałbym na 
miarę swoich sil dążyć. 

&.'-~~~~~~~"~~ 

aROllKI\ 
W..V.IP6'DIKOW 

j. Wczoraj na ul. Rudz!<:iej IS 
44-letni Stanislaw S. (Kiliń

skiego 148) na S'kutek nieostroż
nego wejścia na tary wpadł 

pod tramwaj, dornając ogól
nych potłuczeń. l'rzewieziono 
go do sz.pi-tala. 

A Na ul. 3 Maja k:uowca 
„Zuka" LS 0371 Tadeusz w. 
(l>rzy<Stań 3) na 11kutek n:e
ostrąż.nej jazdy pe>t.rącil Fellk· 
sa D., lat 54 (Chyl<>ńska 4). 
Posz.kodowa·ny doz.na! lekkich 
obrażeń. 

A Na ul. Zachod•niej przed 
po..;esją s;;, BO-letnia Anna M. 
(Wi•ncenteg0 Pola 33) na sku-: 
tek ni.eoistro.żnego zejScia na 
jezdnię wpa•dla pod a uto·b,us 
MPK. Kobie•ta doznała obrażeń. 

.A Na ul. Przędza.lnianej 191 
k'.-erowca „Nysy" LR 6454 Sta
n'slaw M. (Ejsmonda 2) za.je
chał dro·gę tra•mwa.jowi, p<>wo
dując 11derze.nie. Siraty ok. 10 
tys. z.l. 

4 Przy zl>iegu. u•llc Zgier
sk.ej i Pojez1eo:·sk ieJ, Leona rd 
P„ lat 60 (Piętowa 23). na -sku
ie•k nieui;za.nowania pierw
szeńs~wa przejazdu, wpadł ro
werem na bok tramwa.ju. Ro
werzysta do·znal ogólnyt<h o
l>ra.żeń i przebywa w s1.piialu. 

j. Przy zbiegu ulie Rzge>w
skiej i Ba1nkowej, Zblgniew z. 
lat 31 (Grabe>wa 5). przecho
dząc przez jezd•nię potrącony 
został bokiem tramwaju :a/9. 
Poszkod<l'wany doznał poważ
nych urazów głowy. 

A Przy ul.. Mly>narskiej 8, 
za.truciu gazem ulegly Helena 
i Zdzi.,;law 8 M. (Ws:h<>dnia -5ó). 
P:-zewieziono je do szpitala. 

.A Przy ul. Więckowskiego 91 
sple>nęl<> wyposażenie m :eszka
nia. Po•żar powstał o<l nie wy
łączone,go żeluka . . (kl) 

POGODA 
Wczorai1 wieczorem tempera

tura w Łodii wirosla do mi
nus 4 st. c. Zachmurtenie du
że z motllwy1T1i o.padami śnie
l(U. Temperatura od minus 6 
do mtnu_,; 3 st. c. Wiatry sła· 
be i umiarkowane, wschodnie 
i połud•niowo-iwschodnie. Jutro 
m<>żluwe opady śniegu, tempe
ratura be.z zmia•n. 
Slc>ńce zaJdzie dzi<ł o 17.33 a 

jułro wzejdz:e o 6 : I. ' 
Imien'•ny ob~h 0 ctią dziś Pa

weł i Tromasz, a jutro Beau 
i Wincenty. 



· - Co tu ukrywa~ - powiadam .... zizdroszC'!ę pa.nt„; Po 
prostu niebywale zazdroszczą. I mog41 już sobie naw~t wy
obrazić ten dzień .•. 

Jest 12 czerwca 1972 roku. Nabrzeb Plymouth, starego, anglel· 
•kiego portu, pełne wiwatujących ludzi. W basenie portowym, 
wśród dziesiątków jachtów, poprzez las masztów i mimo lopo• 
czącycb żagli, dostrzegam Jednak wyraźnie te dwa - z biało• 
czerwona banderą. Na jednym z nich krząta się - poprawiając 
coś przy takielunku - kobieta - pani Teresa Remiszewska -
Jachtowy kapitan żeglugi wielkiej, Jedyna uczestniczka najtrud· 
niejszych regat świata - czyli odbywających się co ł lata regat 
samotnych żeglarzy przez Atlantyk. Nagle potężny ryk syren 
okrętowych zagłusza wszystkie nawoływania, ostatnie rady, po• 
żegnalne okrzyki. l'anowle sędzlowiel Czas! 

Siadami konkwistadorów(11 

Od tej chwili zaczną się liczyć "odzlny i mile. Kto będzie naJ• 
szybszy, kto najwłaściwiej wybierze trasę, komu pierwszemu 
szczęście. przychylne wiatry, sprawność jachtu I umiejętności na• 
wigacyjne pozwolą zobaczyć zatłoczone, buczące wiwatami na· 
brzeźa w Newport w Stanach Zjednoczonych - hen, po drugiej 
stronie Atlantyku. I wolno ml chyba pomarzyć. te będzie to 
Jacht.„ 
Dosyć •• ? Pani Teresa pospiesznie przerywa moją lmprowl· 

sowaną „transmisję" - nic łatwiejszego jak zapeszyć, - To 
prawda, że jak dotąd jestem jedyną kobietą, która zgłosiła 

się do ąieh regat, ale by6 moie do czasu rozpoczęcia rejsu 
zdecychije się na to jencze jakaś inna żeglarka. A poza tym 
mówi pan o tym wszystkim jak o starcie do stumetrówki, 
a to przecież około 30 dni - jeśli wl._trY dopiszit! - trudnej 

walki s oceanem, tygodnie cięłklef pracy, samotnoś6, Jęk 
przed tit jedną falit, która może ukończyć wszyatko, przed 
nagłą ciszą, która może oznaeaa6 wielodniowe spóźnienie na 
metę, obawa przed awarią jaebłu I buntem własnego organi1° 
mu, który mimo najwięknego wysiłku woli, moźe po prostu § 
nie podołać trudom wyprawy. -

- Rozumiem panią - powiadam - trasa regat prowadzi prze- 5 
cież przeciwko -przeważającym wiatrom zachodnim, panującym 3 
na północnym Atlantyku, co stawia szczególnie wysokie wy- : 
magania żeglarzom i jachtom. a najtrudniejsza do pokonania § 
będzie niewątpliwie zła, sztormowa pogoda, ponieważ nawet 
i w okresie letnim Atlantyk północny potrafi być bardzo gro· § 
żnY. Sądzę też, że decydując się na tę wyprawę trzeba było = 
wziąć pod uwagę nie tylko ewentualną możliwość sportowej -
porażki. ale f ryzyko czegoś znacz.nie gorszego ... I jeżeli tak 5 
właśnie jest jeśli zdaje sobie pant jasno sprawę z tych wszy- 5 
stkich trudów I niebezpieczeństw to dlaczego - mimo wszy. !3 
stko - zdecydowała się pani płynąć? =-

- Dlaczego? Wydaje mi się. że na początku naszej rozmowy 
powiedział pan: .Jzazdroszozę pani &ego rejsu ••• " A więc.„ ~ 
Chyba pan wie.„ = 

- Być może. Ale na pewno nie czuję tego tak mocno I do· : 
kładnie jak p8Jlli. Mogę najwyżej powtórzyć słowa pewnel(o : 
znanego alpinisty, że ,,są przeszkody1 których samo istnienie 3 
jest dla człowieka wYzwaniem". :; 

I tak myśląc można chyba określić ten rejs Jako próbę sil 1 cha- : 
rakteru, egzamin, w którym sprawdzić można siebie w warunkach -
szczególnych trudów 1 niebezpieczeństw. 1 któremu niełatwo chy- El 
ba poddać się bez wielkiej tremy. Ale wspomnijmy te1; o wiei- ===== 
kich walorach propagandowy'h tych regat dla polskiego żeglar
stwa, polskich konstruktorów jachtowych i szkutników. Trans
atlantyckie regaty samotników są bowiem najdoskonalszym spraw
dzianem kawlifikacji żeglarskich oraz zalet samych jachtów. Mówi 
się, że stopień trudności tego rejsu, wyma.l(ania odpowiedniej _ 
kondycji fizycznej I psychicznej są niewiele niższe od wymogów : 
stawianvch astronautom. Stąd też wybór polskiego kandydata do : 
udziału w regatach poprzedziły wszechstronne eliminacje. : 

Na razie spośród licznych reflektantów wybrano trzech naj- : 
bardziej odpowiadających wyznaczonym kryteriom. Są nimi: == 
Kr7.ysztot Baranowski z Warszawy. Aleksandex Bereśniewicz 

z Gdańska I Zbigniew Puchalski z Gdyni. O tym, który z nich 5 
zostanie- ka.pitanem budowanego .obecnte w Suzecinie jachtu ==
! pi.erwszym reprezentantem Polski w regatach przez Atlan
tyk, zadecydują niedługo ostateczne eliminacje. Natomiast = 
udz i ał kapitana Teresy Remiszewskiej (starszego technologa = 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni), która popłynie : 
na odpowiednio przygotowanym do regat jachcie „Euros" !3 
z Kolejowego Klubu Sportowego w By<Jgoszczy, został już S 
oficjalnie aprobowany przez Prezydium Polskiego Związku = 
Żeglarski ego. !3 

- A więc - podsumowuję - ma jui pailld błogosławieństwo !3 
władz żegla.rskich, jacht - mam nadziej41 - zostanie także : 
pl'zygotawa.ny .,n.a czaa, awoj~ decyzję. udlZliału w regatach !3 
traktuje pani jako pokJadaie- przem ~ll. t7lko... jak ten !3 
fakt przyjęli n Jblil i - rodzi11Ja? -

- Poparli m le - powiada „t,.ium i kapitan - :l 
będą za mnie trzymać kciuki. Z początku mnóstwo ludzi pró- E 
bowało wybić mi z głowy „ten szaleńczy pomysł", narażałam _ 

Amieoll, ale w 'nie • l ał „ o je tellu- S 
oru tra, r nleł kaplłan jaeb wy = 

i ni6J plerw117 iii ł ln11ł uldor - ekazali sę aj er- = 
nlejszymt paclporamf. Ntektól'ych sceptyk6w pmekonal mote 9 
mój samotny rejs ,,Zenitem" po Bałtyku, ale ja sama borykam 5 
się nadal z masą trudności I kłopotów. Najwięcej problemów : 
przysparza sprawa odpowiedniej adaptacji jachtu, na przygo- :l 
towania I trening zostało niewiele czasu, lecz mimo wszystko : --- choć zdaję sobie sprawę a niewielkich szans, jakie mam = 
na dosyć wolnym „Eurosie" - nie chciałabym mleć ua ruf!11 = 
tabliczki: ,,Koniec wYścir;u''.- : 

- A gdyby nawet, t.o cóż - powiadam - przecież zM"ówno dla : 
P.ani, jak ł dla wszystkich startujących w tych regatach że- :: 
glarzy, niezależnie od miejsca zajętego na mecie, zwycięstwem S 
będzie samo pokonanie w pojedynkę Atlantyku. _ 
- To prawda - mówi kapitan Teresa Remiszewska. - Tyle, !3 
że kiedy myślę o tym rejsie, to w momentach ogarniających § 
mnie czasem wątpliwości, niepokoju I tremy pocieszam 1ię _ 
inaczej. Przypominam sobie •wój pierwszy dzień na jachcie. : 
BYło to przed 25 Jaty, gapiłam się na wszystko jak oczarowa. 5 
na, I wtedy ktoś kazał ml prędko pozakręcać z & w o r y o d : 
k I w a n i a, a Ja - bojąo się ogromnie kapitańskiego gniewu 3 
- azukałam ich długo, rozp&C21iwle I na próżno.„ = 

ZDZISt.AW SZCZEPANIAK a 

I eo pa.ni po· 

wie o tym uty. 

kule? 

Pożegnanie 

N 
le tylko kwiaty za 
dwa etaty" - rzu. 
clła ostatnio hasło 
jedna z gazet war· 

' ' 

szawskich, dopingu· 
jąc do podejmowa

nia kroków w kierunku 

POPKA WY SYTUACJI 
KOBIETY PRACUJĄCEJ 

zawodowo I prowadzącej dom. 
A wiadomo, że 75 procent 
wszystkich kobiet czynnych 
zawodowo (jest ich ponad 4 
mln) wychowuje dzieci I ma 
na głowie gospodarstwo do
mowe. Niełatwa to sprawa 
pogodzić ze sobą obowiązki 

wypływające z tych „dwóch 
etatów". Ileż to razy kobieta 
wychodząc do pracy z:awodo• 

wej jest już zmęczona tym 
co musiała zrobić w domu. 
Natomiast po wyjściu z pra• 
cy dokonuje po drodze zaku
pów I wraca do mieszkania 
obciążona jak wielbłąd spra
wunkami. W mieszkaniu dal
szy ciąg codziennych zajęć, 

trwających do późnych go
dzin nocnych, niejednokrotnie 
kosztem snu i wypoczynku. 

Jak wiedzie się kobiecie na 
Jej e-tacie w biurze, instytu
cji czy zakładzie pracy - to 
oddzielny rozdział. Na pewno, 
choć niejednokrotnie wykonu• 
je swą pracę dobrze, ma pel· 
ne kwalifikacje, jest pilna I 
ob ... wiązkowa, w „widełkach" 
płac mieści się gdzieś na aa• 
mym dole. Bywa, źe na ta· 
kich samych stanowiskach ł 
przy takim samym wyks:r:tal· 
ceniu kobietv zarabiają mniej. 
Bywa I tak, że kobiety przy• 
dzieła się do ciężkich robót, 
bo... nie ma do tego chęt_nych 
mężczyzn. Również z a wausami 
dla kobiet ni-e idzie fatwo. 

Drugi „etat" w domu - to 
wiadomo: pranie, sprzątanie, 

przygotowywanie posiłków. 

Zabiera to przeciętnie kobie
cie blisko 70 proc. czasu prze
znaczonego na dom. Do tego 
dochodzi najważniejsze - wy• 

U-Boota 
- Z TAKIMI JAK PAN, NIE BĘDĘ ROZMAWIAŁ! - MĘŻCZYZNA, WIEL. 

KI, NIE OGOLONY, Z DŁOŃMI JAK DWUKILOWE BOCHENKI, PODCIĄGNĄI. 
KOC POD BRODĘ I NAJWYRAŻNIEJ MIAŁ ZAMIAR ZNOW WP ASC W OBJĘ
CIA MORFEUSZA. MIAŁEM ZA SOBĄ NOC NIE PRZESPANĄ NA TWARDEJ 
ŁAWCE WAGONU KOLEJOWEGO I MYSLAŁEM, ŻE JEŻELI ON NIE OPO
WIE MI O TYM, JAK SŁUŻYŁ W HITLEROWSKIEJ KRIEGSMARINE, NA 
OKRĘTACH PODWODNYCH, U-BOOTACH - TO CAŁY TEN MÓJ WYSIŁEK 
BĘDZIE N A NIC ..• 

PRÓBOWAŁEM MU TO WYTŁUMA CZYC: GDZIE ŁÓDŻ, A GDZIE„. 
I CHWYCIŁEM BŁYSK ZROZUMIENIA W JEGO OCZACH. PODNIÓSŁ SIĘ. 
- CO TU Z PANEM ZROBIC? FAKTYCZNIE SZKODA. ŻEBY PAN WRACAŁ 
Z NICZYM. ALE JA NIC NIE WIEM. JA NIE SŁUŻYŁEM NA OKRĘTACH 
PODWODNYCH. - SPUSCIŁ NOGI ODZIANE W GRUBE SKARPETY NA 
PODŁOGĘ I PRZYMKNĄ WSZY OCZY DŁUGO CZOCHRAL SIĘ PO CZUPRY
NIE. 

- NO. DOBRZE ... JEST TU TAKI JEDEN. KTORY SUJŻYŁ NA U-BOO
TACH, ALE NIE WIEM, CZY BĘDZIE CHCIAŁ COS POWIEDZIEC ..• 

chowanie dzieci. Reasumujllc: 
aby „dwa etaty" wykona~ 

dobrze, trzeba iście końskich 
sił. 

Wszystko wskazuje jednak 
na to, że przyszłość kształtu· 

je się dla kobiety w korzyst
niejszym świetle. Dziś rysu· 
je się już program społeczny 
w tej dziedzinie na miarę 

potrzeb l zadań. Dojrzewa 
przede wszystkim niezwykle 
ważna sprawa zwiększenia 

ZATRUDNIENIA KOBIET 
W NIEPEŁNYM WYMIARZE 

GODZIN. 

Projekty przewidujll, te 
dzięki „odsztywnieniu" prze· 
pisów, będą możliwe elastycz-

ne rozwillzania, a więc obok 
pracy 4-godzinnej, zatrudnie
nie np. co drugi dziefl lub 
przez pierwszą lub drugą po· 
łowę miesiąca, w takich o
kresach kiedy przedsiębior· 

stwo czy sklep najbardziej 
potrzebuje pomocy. Wszyst
kie resorty opracowują już 

szczegółowe propozycje, a O• 

kresowe sprawozdania z re· 
alizacji programu będą gwa
rancją, że z zamierzeń trze· 
ba będzie się wyliczyć. 

Problem półetatów w bandhl 
powinien ruszyć z miejsca s 
chwilą zmiany przepisów o od· 
powiedzialności materialnej, co 
Jak przYMleka resort, ma na· 
stąpić jeszcze w tym roku. 

Postulaty swiązkowe id11 teł 
w kierunku weryfikacji prac 
zabronionych dla kobiet. W 
celu ocbronv zdrowia, zwi11zkl 
domagają się zwiększenia Opie
ki lekarskiej i polepszenia O• 
gólnie warunków pracy. 

Aktywizacja zawodowa ko
biet jest wynikiem głębokich 

przeobrażeń społecznych. W 
przyszłości zakłada się jesz. 
cze większą ilość kobiet, któ
ra podeji,1ie prace zarobko· 
we. W interęsie społecznym 

leży jedna.k czasowe 

POD TYM TYTUŁEM .
ŃA STRO IE 4 I 5 
„DZIENNIK" ROZPOCZY• 
N'A DZIS DRUK KORES
PONDENCJI NASZEGO 
SPECJALNEGO Wl!°SLAN
NIKA RED. MAii.KA llE• 
GLA, KT0&1!' NA STATKU 
„STASZIC" PODROŻ-UJE 
NA TR~SIE GDYNIA 
CHILE, ZATRZYMUJĄC SIĘ 
W HAMBURGU, ANTWER· 
Pii, LIZBONIE, NA ANTY. 
LACH, W WENEZUELI, 
KOLUMBII, PANAMIE, 
EKWADORZE I PERU. 
DZIS KORESPONDENCJA 
Z LIZBONY PT. „W MIE
SCIE VASCO DA GAMY"• 

WYCOFANIE Z PRACY 
ZAWODOWEJ KOBIETY 
NA OKRES CZYNNEGO 

MACIERZYRSTW A. . 

Duże zmiany w 1ytuacjf 

matek pracujących i Ich dzie

ci spowoduje realizacja pro• 

pozycji ruchu związkowego 

do projektu kodeksu pracy, 

Dotyczy to m. in. przedłu· 

zenia płatnego urlopu macie-

rzyńskiego oraz urlopu 

bezpłatnego na odchowanie 

dzieci z roku do dwóch, a 

nawet trzech lat. Nie wszyst

kie kobiety· mogą pozwoli6 

sobie obecnie na korzystanie 

z bezpłatnego urlopu (jest leli 

tylko 24 proc.), ze względą 

na sytuację materialną. 

Proponuje się również zrÓW• 

n.anie uprawnień pracownid 

fizycznych l umysłowych w 
zakresie opieki nad chorym 

dzieckiem oraz prawo matki 

do 2 dni płatnego urlopu w 
ciągu roku. Propozycje ldlł 

też nie tylko w kierunku bU• 

dowy nowych żłobków I 
przedszkoli, szczególnie wie· 

lozmianowych, ale zapalenia 

zielonego światła do tworze• 

nia mini-żłobków I mini• 

przedszkoli siłami częściową 

społecznymi. 

300 tys. kobiet pracuje na 

•ocnych zmianach. Jest to 
dla kobiety praca 'lajbardzieJ 

wyczerpująca. Doświadczenie 

przemysłu włókienniczego 

wykazało, że bez strat eko~ 

nomicznycb l społecznych 

MOŻNA ZLIKWIDOWAC 
NOCNĄ PRACĘ KOBIET 

Z SOBOTY NA NIEDZIEL~ 

Jest nadzieja, że p6jd11 za 
tym Inne przemysły, a 
przede wszystkim chemiczny. 
Dotychczas przed nocną pra• 
cą chronione są kobiety po· 
siadające dzieci do roku ży• 

cia. Postulaty związkowe idą w 
tym kierunku, aby przywilej 
ten rozciągnąć przede wszyst• 
kim na matki wychowując~ 

dzieci w wieku do lat 3. 

HANDEL I USŁUGI 

to cały kompleks zagądnień, 
od których zależy ułatwieni~ 

(Dalszy ciąg na str. ł) 

Niedzielny 
Magazyn 

„Dziennika 
Łódzkiego" 
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~ o R o B N Ą s T o PĄ niemal cały świat, jak Cejlon, Jawa, Egipt, ~ ~ Indie, Stany Zjednoczone, Afryka ltd. ~ 
~ JUUA Mt.OKOSIEWICZOWNA, córka ~ 

~ ~~!~~~~s~ró~~~~a ;:d:~~t~~:,osie:i~:aa; ~ 
~ wzdłuz· 1· ws·zerz bardzo niebezpiecznych, wyprawach, głów- ~ ~ nie na Kaukaz I Dagestan. W 1899 r. jako ~ 
~ pierwsza kobieta w świecie zdobyła szczyt ~ 
~ wielkiego Araratu. ~ 
~ ~ MARIA NIEDENTHALOWA, literatka, w ~ 
~ s w I A T A latach 1923-29 odbyła szereg podróży do ~ ~~~ ~ilz!wn,ea;nl~a· Kanady, Kolumbii i Afryki Połud- ~~ 
~ pisarka HELENA SZOLC-ROGO- ~ 

ZllilSKA, pisząca pod pseudonimem Hajota, 
~ żona sławnego polskiego podróżnika, od- ~ 
~ Kobieta-Polka brała także udz.lał w licz- krywcy Kamerunu, Stefana Rogozińskiego, ~ 
~ nycb naukowych wyprawach geQgraficznych brała udział w wyprawach naukowych mę- ~ 
~ do różnych części świata. Drobna jej stopa ża do Afryk:!. Jako pierwsza z kobiet w ~ 
~ przedzierała się przez niezbadane dżungle świecie ?organizowała m. In. wyprawę na ~ 
~ afrykańskie. stąpała po niedostępnym f peł- najwyższy szczyt wyspy Fernando Po, któ- ~ 
~ nym tajemnic Tybecie, wspinała się na nie- ry osiągnęła po przejściu bardzo trudnej ~ 
~ bosiężne szczyty Pamiru, orzemierzala nie- i niebezpiecznej drogi. ~ 
~ zmierzoną, mrożną tajgę syberyjską I groż- Największą sławę w świecie naukowym ~ 
~ ną, pełną niebezpieczeństw puszczę brazy- osiągnęła artystka krakowska JADWIGA ~ 
~ lijską. Wyprawy te miały również doniosłe TOEPLITZ-MROZOWSKA, żona dyrektora ~ 
~ znaczenje dla nauki. Sprawozdama z wy- jednego z największych banków włoskich, ~ 
~ praw, dzieła naukowo-podróżnicze, geogra- Polaka, Józefa Toeplitza. W latach po I woj. ~ 
~ ficzne i przyrodnicze ucz.onych kobiet-Polek, n.ie świ atowej dokonała szeregu wypraw ~ 
~ wzbogaciły dorobek ogólny niejednej gałęzi podróżniczych. Zwiedziła Cej)on, Indie, ~ 
~ wiedzy i były tłumaczone na różne języki Azję Mniejszą. Mezopotamię, Persję. Dotar- ~ 
~ świata. ła nawet w głąb mało znanego Tybetu. ~ 
~ W świecie naukowym ł podróżniczym Najwięcej uzna.ma I sławy przyniosła jej ~ 
~ wielu krajów świata znane były ze swych zwłaszcza podróż do Azji centralnej. Sama ~ 
~ odkryć i badań kobiety-Polki: jedna na czele nielicznej karawany, z na- ~ 
~ · MARIA CZAPLICKA, etnograf I podróż- rażeniem życia, przedarła się przez niedo- ~ 
~ nik, pierwsza z kobiet odbyła w latach stępne przepaście I skały gór Pamiru I o- ~ 
~ 1914-15 podróż przez tajgi syberyjskie. Ba- siągnęła - dzięki wielkiej odwadze I nie- ~ 
~ dała wszechstronn.ie zwyczaje I obyczaje spożytej energii - zamierzony cel: najwyż- ~ 
~ ludności tubylczej. W wyniku tej trudnej szą wyżynę świata Pamir, zwaną Dachem ~ 
~ I niebezpiecznej wyprawy, ogłosiła szereg Swiata. Na pamiątkę tej wyprawy jedna ~ 
~ cennych prac z zakresu antropologii I etno- z przełęczy w górach Pamiru otrzymała na- ~ 
~ logli. W uwanm zasług Uniwersytet w Ox- zwę Jadwigi Mrozowskiej. O podróżach ~ 
~ fordzie ofiarował jej katedrę antropologii. swych wygłosiła Mrozowska szereg odczy- ~ 
~ Na drugą półkulę do Kanady odbyła po- tów we Wło~zecb, Francji, Belgii, w Polsce ~ 
~ dróż literatka ZOFIA GOSTOl\1SKA. Bada- I na Węgrzech. Ogłosiła drukiem wiele re- ~ 
~ la możliwości kolonizacyjne puszcz kanadyj- portaży I artykułów. Główne jej dzieło ~ 
~ skich. Przez kilka lat pracowała w Kana- „Pierwsza wypra'\'17a na szczyty Pamiru" ~ 
~ dzle na własnej farmie jako kolonistka. przetłumaczone zostało na kilkanaście ję- ~ 
~ Pisarka I podróżnik JADWIGA MARCI- zyków. ~ 
~ NOWSKA zwiedziła w kilkuletniej podróży (Oprac.: Fr. Lewandowski) ~ 
~- ?. ·~~ 

Ewa na dwóch etatach 
tT>nkończenie ze str. 3) 

życia kobiecie. Duża tu rola 
ojców miasta, dzielaicy, kie
rowników- wydzl11łó.w handlu. 
którzy, jak nam wiadomo. 
podj~li już pewne kro!t1 w 
tym' kierunku. Rewiduje się 
np. obecnie w Łodzi godziny 
otwarcia sklepów, tym bar
dziej. że ministerstwo zaleca, 
aby sklepy znajdujące się 

blisko większych zakładów 
pracy czynne były do godzi
ny 23. 

Zalecenia dotyczą takte or
ganizowania większej Ilości 
kiosków I l)ufetów we1Vn11tr1 
zakładów pracy, które powin· 
nv być tak zaopatrzone. aby 
kohirta mogl, zaooatrzyć się 
w nich we wszvstko C-O jest 
jej potrzebne, także na drugiej 
i trzecie.i zmianie. Są wvtycz· 
ne resortu, dotyczace Jeps7.f»gO 
zaopatrzenia sklepów 'osiedlo· 
wyrh abv kohletv wychodzace 
z pracv nie mu<ialv dźwigać 
ws?.ystkich zakupów z cen· 
trum. W w•cblanu wyroh6w 
gat"maił'rvjnvcb niewatoliwie 
ułatwia.iacycb przyrzadzenie 
szybkiego obiadu, mają być nie 

tylko dania drogie, ale i tanie, 
wykonywane Pr'l'ede wszystkim 
z podrobów warzyw, sera. Jaj. 

Nareszcie ma ruszyć z miej
sca sprawa rno1 drobiazgów. O· 
bok tego, :!e Dl\ produkcję ich 
nastawia się na serio drobna 
w:Yt.wórczość I rzemiosło, O· 
trzymamy w tym roku o BO 
proc. większ" Import tych ar
t"kulów z NRD. Nadejda tak. 
te do naszego kraju m. In. no
woczesne pralki oraz dodatko. 
we Ilości. I to znaczne, mebli 
z zagranicy. 

W ostatniej fazie 
przyrzeka MHW 
się opracowanie 

jak 
znajduje 

USŁUG HANDLOWYCH 

dla kobiet. Idzie ono w kie
runku zwiększenia sklepów 
samoobsługowych, sprze:lazy 
preselekcyjnej, wysyłkowej, 

otwierania barów szybkiej 
obsługi, jadłodajni itp. Wciąż 

jeszcze natomiast na rozwią
zanie oczekuje sprawa zapew
nienia kobietom pracującym 

zawodowo pomocy domowej, 
tzn. gosposi, a także wycho-

wawczyni dziecka. Czy nie 
należałoby w tym kierunku 
przeszkolić pewnej lloścl 
dziewcząt np. w ośrodku go
spodarstwa domowego LK? 
Jeśli rozważa się możliwość 
rozwoju różnego rodzaju u
sług, m. in. przez rzemieślni
ków. spółdzielczość pracy i 
spółdzielczość inwalidzką, to 
najwyższy czas pomyśleć tak
że i o tych usługach. 

Przy ogromnych postępach 

w kształceniu kobiet, przy 
silnej aktywizacji zawodowej 
obserwuje się jeszcze mini
malne zmiany w organizacji 
gospodarstwa domowego I po
dzi_ale obowiązków w domu. 
Do dalszych zmian na lepszi:! 
nie trzeba ani zaleceń mini
sterialnych, ani zmian w u
stawodawstwie. Wystarczy do
za dobrej woli, chęci i zrozu
mienia dla ciężkiej pracy 
Ewy, czynnej na „dwóch eta
tach". 

WACŁAWA KASPRZAK 

·Ro z rach une k 
(Dalszy ciąg ze str. 3) 

Poszl!śmy tam. Na maleńkim podwóreczku ha· 
sal miody wllctur wtykając mokry noe w dło

nie przychodzących. W czyśctuteńklej sionce 
wszystko miało swoje, od l!lt ustalone. miejsce. 
A Jestcze bardziej miejsca te były ustalone w 
niewielkim. ale sterylnie porządnym pokoiku. 
Na piecu suszyły się saperki o grubych podesz
wach, a Ich właściciel. średniego wzrostu męż
czyzna, starszy, ale krzepki I barczysty, po 
chwili zamknął moją dłoń w czeluściach swojej. 

I zaczął opowiadać: 

Pożegnanie 
,,statek nazywał się „Wilhelm GustłoW" I w 

pierwszych dniach kwietnia 1945 r. wypłynął 1 

Gdańska, zabierając na 1wo!m pokładzie wyso
kich lunkcjonarluszy hitlerowskich I Ich rodzi
ny. Opowiadali, że dowódca jednego z okrętów 

podwodnych, czyli U-Bootów, prosił kapitana, 
aby zabrał jego żonę. Ten odmówił, a podobno 
coś łączyło te żonę I tego kapitana„. Podobno 
z zemsty, U-Boot dowodzony przez męża stor
pedował „Wilhelma Gustlowa" gdzieś na wyso
kości Rozewia. Ale czytałem po wojnie. że to 
była torpeda z radzieckiego okrętu podwodnego. 

Ja służyłem wtedy na małym transportowcu 
„Johannes" I staliśmy osłonięci cyplem od 
wzgórz oksywskich, skąd już strzelała radziecka 
artyleria. Na wysokości Krynicy Morskiej stał du
ży zbiornikowiec zaopatrzony w paliwo I amu
nicje dla okrętów podwodnych I Innych Jedno
stek, m. In. „Liitzowa'', który ze swoich dział 

ostrzeliwał Gdańsk. Atak przyszedł bardzo 1zyb
ko I zbiornikowiec momentalnie zatonął. Praco
wałem wtedy w porcie wojennym na Helu. E
wakuowali wszystkich - „nie było: przeproś! ••• „ 
Zabrali I mnie na tego „Johannesa". który miał 
100-800 BRT. Statek ten w konwoju odpłynął 

do Kilonii„." 

Mężczyzna, który mnie tu przyprowadzll, naj
wyraźniej zaczął już mleć „katza" I przypom
niał sobie. że gospodarz niedawno obchodził u
rodziny. Na życzenia nie było Jeszcze za pOt
no... Wnet na stole zjawiła się póll!trówka, a 
wokół niej smakowite zakąski. wznieśliśmy 
zdrowie solenizanta, czy raczej jubilata. Wypl
l!śmy. 

- Jak długo pan był na Helu? 

- „Bylem tam na krótko przed służbą wojsko-
wą. którą rozpocząłem w 1931 roku I zakończy

łem w ł lat później, m •• In. na okręcie podwod
nym ORP „Wilk". Ale o moJeJ 11uibl• nie 
chciałbym mówić„." 

1 tu się właściwie zaczęło. Mam przed sobą 
człowieka, który sam uważa się za Kaszuba-Po
laka. mówi po polsku z niewielkim „podźwię
kiem" przy głosce „r". nosll 1 nosi typowe pol
skie nazwisko, służył w polskiej marynarce 
wojennej, a potem, po wybuchu wojny - w 
„Kriegsmartne"... · 

Wypiliśmy we trójkę te pół litra. Wyplliśmy 
I drugie, choć gospodarz I gospodyni upewniali, 
że w ich domu nie ma zwyczaju, by gość re
wanżował się alkoholem. I cały czas rozmowa, 
coraz to bardziej rozluźniona alkoholem, pole
gała na wymianie argumentów. Chciałem wie
dzieć. znać szczegóły, ale odpowiedzią było tyl
ko: „nie". 

„Wie pan - powiedział wreszcie - kledyt 
też przy wódce zacząłem opowiadać. To było 

kilkanaście lał temu. I wtedy Jeden rzucił ml 
się do gardła... On służył w tamtej marynarce, 
która wysyłała konwoje północnym szlakiem do 
Murmańska. Te konwoje były atakowane przez 
U-Booty, być może wychodzące z tej samej ba
zy w Lorient u wybrzeży atlantyckich Francji.„ 
Ja go rozumiem ••• 

Ale kto zrozumie mnie? - pytał po chwlll. 
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z samym sobą 
Tutaj się nie pytali, czy chcesz, czy nie chcesz. 
Szukali „ludzi morza'', doświadczonych maryna• 
rzy t też mówili o nas, Kaszubach z pogardą: 
„Wuserpole". Potem przyszła Armia Radziecka 
I Polskie Wojsko, nadeszło wyzwolenie. Wtedy 
zaczęli o nas mówić: 0 Nlemcy"1 „szwaby" ••• 

Jeszcze teraz często leżę wieczorem I nie mo• 
gę zasnąć. Słucham wiatru w kominie I myślę> 
czy mogłem zrobić inaczej? Miałem tonę, kil
koro dzieci. Trzeba było myśleć o nich„. Mó
wili, że zdradziłem. A czy Ja tam szedłem na 
ochotnika?! Lete tak I myślę, ł pnypomlnam 
sobie tamte wszystkie przeżycia I mam już do
syć, chcę zapomnier, nie chce, aby mnie zoo• 
wu ktos łapał za gardło„." 

Wciąż powraca &en motyw. Czy to wyrzuty 
sumienia? Czy to tylko wyrzuty sumienia, czy 
też obrachunek z całym życiem? Można to so
bie wyobrazić: noc na Morzu Północnym roz• 
świetlana płooącyml transportowcami aliantów, 
eksplozJami ładowni pełnych amunicji, materia
łów pędnych. I na tym tle maleilkle, ciemne, 
tub także płonące sylwetki ludzi skaczących do 
morza. A okręt podwodny Kr!egsmarlne typ 
C-21 o wyporności 750 ton czuwa na gh:bokoścl 
peryskopowej: posiać jeszcze jednego „rekina" 
torpedy, czy racze1 samemu uciekać przed bom• 
bam! głębinowymi? I on przy wyrzutni torped 
oczekujący w duchocie ciasnej komory na ko
lejny dzwonek i komendę: „Torpede los!„." . 

z tego miejsca nie widać co dzieje ste tam 
na górze. Ale czasem, kiedy zwierz czuje ste 
bezpieczny, wynurza swoje podłużne cielsko 
I dowódca pozwała po kolei każdemu z 80 człon
ków załogi wyjsć na pokład i zaczerpnąć kilka
naście haustów świeżego, rześkiego powietrza. 
Czasem wtedy widać dalekie łuny. Czasem moz
na nawet zobaczyć popis strzelania z działka 
lub ciężkich karabinów maszynowych do łodzi 
pełnej rozbitków. Admirał Doenltz wyraźnie roz
kazał: „żadnego pardonu! ••• " 

Tego wszystkiego nie dowiedziałem się od nie
go. Znamy te sprawy właściwie tylko od tamtej 
strony: od strony zatapianych okrętów I stat
ków idących w konwoju. Wiemy o ich boha
terskiej obronie, o ich walecznej śmierci. Ale 
jak to byto od „tej" strony? Niech pan :ipo
wle: jak przebiegał ten rejs do Zatoki Meksy
kańskiej? 

Mój rozmówca czerwieni się. Widzę jak ner
wowo drga mu prawy policzek: „Nie widzia
łem„. mówili„. kto9 oglądał przez peryskop 
światła.„". Nie, nie chcę o tym mówić. 

Wiem, mówił ml o tym, że mlewa koszmarne 
sny wtedy właśnie, kiedy powraca tamto wszy
stko. Twierdzi, że nie bal się bomb głębino
wych, które detonując odpowiednio blisko. mio
tały kadłubem, gasiły światła. powodowały, te 
przez szpary w poszyciu zaczynała się sączyć 
woda Nie, tego się nie bal I nie te wspomnie
nia budzą go w środku nocy. Kiedy fu:! oby
dwaj nasiąknęliśmy porządnie alkoholem. znow 
zapyt11ł nagle. zapatrzony gdzieś we własne 
wnętrze: „Czy moglem zrobić Inaczej? I", 

U~Boota 
I nie oczekiwał nawet ode mn!e odpowiedzi, 

bo prawdopodobnie żadna ole przyniosłaby mu 
ulg!. ale jeszcze raz, jeszcze raz I jeszcze pytał 
samego siebie. Ten czlowlek, który odnalazł po 
wojnie swoje osierocone dzieci w okolicach da
lekiej Kilonii I przywiózł je do wolnej jut Pol
ski. Nie do jakiegoś miejsca: domu. zagrody 
czy mieszkania, bo na Hel jut nie wrócił, ale 
na tę ziemię, gdzie mógł mówić swoim ojczy
stym językiem - polskim, w którym tylko „r" 
jest odrobinę bardziej twarde. I może to nie
uczciwe z mojej strony, ale w miarę Jak był 
coraz bardziej pijany, obserwowałem go uważ
niej, lecz on ciągle mówił: •. u nas". „nasze"ł 
„my" - kiedy mówił o Polsce. O tej Polsce, 
w której chwalebnie przepracował dwadzieści a 
kilka lat I teraz oto oczekuje na zasłużoną eme
ryturę. 

Niech m1 to wybaczy, bo może to był jut 
ostatni wobec niego taki „test". Niech ml wy
baczy l stara się zrozumieć, Jak ja wybaczy
łem mu to, te wróciłem stamtąd nie z tym, 
czego oczekiwałem„. Jeszcze kiedy żegnaliśmy 
się, powledzlal: „I proszę, niech moje nazwisko 
dla pana nie Istnieje„.". Przyrzekłem mu to. 
Wbrew sobie„. 

JOZEF POTĘGA 
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L
edwo mlnęllśmv Przylądek Flnlster, a meczący 
nas od bllslrn trzech dni wiatr niemal całkowicie 
uspokoił się, zniknęła bezpowrotnie miotająca 
statkiem na wszystkie strony lala, która przy
wlokła re sobą chorobe morska, wy,jrzalo - cho~ 
jeszcze nieśmiało - słońce. I tylko od dobrze w1-

hiszpańskiej, która doprowadziła do upadku Imperia lndlań-
1kle Azteków I Inków, do zniszczenia ich wspanialej kultury 
I cywilizacji ora1 największej chyba w historii naszego glo
bu grabieży, Inkowie używali złota do wyrobu misternej bi
żuterii, ale przede wszystkim do pokrywania nimi dachów 
swoich domosnv I świątyń (żółty kruszec spelniał u nich 
Jakby role smołyl, dla Hiszpanów było ono powodem do po
pełnienia wielu zbrodni oraz podboju spokojnych i począt
kowo przyjaznych im ludów indiańskich. Tylko Araukanie, 
zamieszkujący dzisiejsze Chile, nigdy się im nie poddali. 
Ale do spraw tych powrócę Jeszcze w następnych repoUa
tach. Na razie Jesteśmy u ujścia Tagu do Atlantyku, przed 
nami Lizbona." 

Od specjalnego wysłannika z Lizbony 

.docznych z pokładn MS „Staszica" górzystych wybrzeży pół
nocno-zachodniej Hiszpanii, co jakiś czas napływały lale 
chłodnego powietrza. Po sześciu dalszych godzinach osiągnę
liśmy wody Zatoki Vigo„. 

Od kilkuset już lat kryją one Jedna z największych za
''adek średniowiecznego •wiata I być może skarb, o którego 
rozmiarach nie śni sie nawet Morganom, Rothschildom, Roc
kefellerom I Innym współczesnym bankierom bądź byznes
menom. Tutaj bowiem - prawie u celu wyprawy - została 
przez okręty Albionu zaatakowana i zatopiona z całym 
swym złotym łupem wielka tlotylla hiszpańska. Hiszpańskie 
karawele były wypełnione po brzegi zlotem I srebrem skra
dzioo~·m Inkom, więc szybkie I zwrotne okręty Anglików 
bez kłopotu dały sobie z nimi radę. 

Podobno jedynie galery hiszpańsko-portugalskie osaczone 
przez bolendersl<lego pirata I admirala Pieta Heyna w roku 
1628 na Karaibach wiozły Jeszcze większe bogactwo. W każ
dym bąd:i raziP łup, który wtedy wpadł w ręce Niderla1td
czykom na ponad 10 lat zachwiał europejskim rynkiem to• 
w;1 rowo-pienieżnvm„ 

W o'tatnkh latach pode.jmowano sporo prób (m. In. czy
niły to trzy ekspedycje amerykańskie) zgłębienia tajemnic 
Zatoki Vliro. Pisze „zgłębienia", bo rzeczywiście jest tu nie
zwykle głęboko, a poszukiwania dodatkowo utrudniają ciąg
nące się w kilku klerunl<ach pa.ma podwodnych gór. Nie
stety, mimo użvcla nowocusnycb ~tatków-batyskafów nie 
udało się dot<1d nikomu oclkryi' nawet śladu 1>0 zatopionej 
morskie.i armad7ie Jego Wv,oko•cl Króla Kastylii I Aragonii. 
Nadal więc tony złota I juhiler;klch wyrobów inkaskkh „sy
nów slońca" ora. tajemnil'e konkwistadorów czekają na 
swego odkrywce. Co prawda niedawno w jednym z archi
wów Lizbony odnaleziono ówczesny onls bitwy w Zatoce 
Vl~o I szczPgółnwe relacje o tej tragedii dumnych Hiszpa
nów. ale ani na jotę nie ułatwiły one odnalezienia skarbu. 
Do Lizbony zdążał te:!; obPcnle M/S „sta<zlc". M. In. z wa
<zvm <pPrfalnvm wy,lannllclem na pokładzie, ahv stamtad 
, ·l<OIPI uda" ~le do ·portów Amer~· kl Srorlkowr.l i. Poluclnlo
wcf. Tra"a fee-o re jent nh:-mał idealnie ookrvwa s1e z nr7.e
biP~lem pierwszych wypraw na ten kon tynPnt. Plynl<'my 
więc szlakiem pełnym przygód, ale I krwawej konkwisty 
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"WIZYTOWKI" I ALF AMA 

Na 30 mil przed Lizboną brzegi portugalskiego lądu pną się 
w górę I w górę. a na Ich gęsto porośniętych drzewa.mi zbo
czach co chwila wystrzelają w niebo wysmukłe sylwetki 
wieżowców. Są to prawdziwe cuda współczesnej architektu
ry. Szkło, beton I stalowe konstrukcje przybrały często bar
dzo abstrakcyjne rormy, choć zharmonizowane z naturalnym 
otoczeniem. 

- To hotele i ka~yna gry w Cascals - wyjaśnia ml pły
nący z nami od Antwerpii Portugalczyk. - l.atwiej tam -
ciągnie - spotkać najjaśniej błyszczące gwiazdy ekranu rui 
w samym Hollywood ••• 
Właśnie na tutejszych plażach słynni I możni tego ~wiata 

urządzaja sobie w lipcu coroczne rendez-vous. Kto nie ma 
pełnomorskiego jachtu I kilku tysięcy dolarów na cowie
czorne pozostawianie ich w kasynach gry, ten niepotrzebnie 
przebywa w podllzbofiskim Cascais. Gorące słońce I wspania
łe widoki można w Portugalii spotkać na każdym kroku. Do 
Casca!s - jedneJ z „wizytówek" tego kraju - przyjeżdźa 
się trlównle po to, aby zaimponować, stać się bohaterem 
głośnego skandalu, wpaść w oko słynnemu reżyserowi, prze
grać w ciągu nocy w ruletkę lub karty labrykę bądź po
siadłość ziemską, aby się„. powiesić. Niejednokrotnie bowiem 
na którymś z drzew alei wiodącej do lcasyn można rano 
natknąć się na wisielca. Takie jedynie wy.Iście widzą nie
którzy z tych, co zostawili w tute.Jszych domach gry c!\ly 
swój mająłel<. barlź rozczarowali sic Cascah„ 
Inną .,wizytówką" parl<;twa lf'żąrego nad Taglt'm Jest 

Baixa, czyli śródmieście stołecznej Lizbony. Tam też ski•« 
rowalem pierwsze kroki po otrzymaniu zezwolenia na zeJS• 

cle na ląd. Tym razem udało ml się to bez trudności. Lecz 
kiedy zjawiłem sle tutaj pierwszy raz, a było to jeszcze w 
„erze Salazara". bo w połowie 1968 r., wąsal z tajnej po
licji PIDE długo mnie wypytywał i zastanawiał się, olm na 
mojej karcie lądowania przystawił pieczątkę: E. Visto PIDE. 
Pasażerów 1tatków krajów socjalistycznych nie wpuszczano 
tu bowiem wówczas na ląd, 

Balxa Jest jedną z najmłodszych dzielnic lizbońskich. Zbu
dował Ją markiz de Pomba! po trzesien!u ziemi w roku 1755, 
które pochłonęło blisko połowę tego miasta. Nie ma wtęe 
wielu zabytkowych budowli. Ale nawet te, które pozostały 
czynią z połotonej na siedmiu wzgórzach Lizbony Jedno 
z najplęknlejszycn miast świata. 

Architektoniczna myśl Pombala była na owe czasy pionier
ska. Ulice centrum Lizbony są szerokie I krzyżują się pod 
kątem prostym. Nad samym ujściem Tagu kończy je bardzo 
ciekawy akcent urbanistycr:ny - dawny pałac królewski 
z tukiem triumfalnym i placem Praca do Comercio. Na pla
cu tym portugalscy władcy witali i żegnali swych wspania
łych podróżników, którzy uczynili niegdyś z Portugalii kraj 
po brzegi wypełniony bogactwem I mocarstwo jedno z naJ
potężniejszych. Obecnie najczęstszymi bywalcami Comerclo 
sa turyści I chłopi, którzy wodnymi tramwajami przepływają 
stąd do Barc~iry I Innych pobliskich osad. 

W odległości 500 metrów od rzeki leży z kolei Lizbona 
handlowa. Two1zy ją dziesięć równolegle biegnących ulic, 
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d początku XIV w.. 
miał miejsce, jak 
wiadomo, niesłychany 

rozwój piractwa w 
rejonie Wysp Brytyj
skich. Wiele portów 

I niemało magnatów udzielało 
schronienia rozbójnikom za ce
nę bezpieczeństwa własnych 

statków. Kontakty z piratami 
utrzymywaU kapitanowie okrę
tów, a także urzędnicy mający 
zapewnić bezpieczeństwo han
dlu i żeglugi. W tej sytuacji 
represje władz przez długi czas 
dosięgały jedynie jednostek, po
dejrzanych o współudział w nie
legalnych przedsięwzięciach. 

. 
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• PRZEMYSbOWEJ 
„KROL BAWEŁNY" 

. . . . • . • . . . . . 

Kiedy przybyli do Lodzi w 
styczniu l8l8 roku, Adam 
Krzysztof Geyer liczył lat ł7, 
zas jego syn Ludwik zaledwie 
23. Zamieszkali w drewnianym 
parterowym aomu „długim na 
32 lokcle frontu", krytym da
chowKiJ. 

„W izbach .•• znajdowały się: 
ló.t:Aa, komoda gruszkowa o 3 
szufladach, w n1cll ł powlócz
ki na p<J .iel, 2Z sztuki koszul 
111ęsk1cn i niew.ieścich, 4 ręcz„ 
niKi i 1 ol>rus; zegar stolo wy 
na postumencie, lustro ścienne 
śreuniej wielkosci, szafa ku
chenna czerwono malowana, 
jeden stolik, 6 krzeseł .•• W sza 
fie bez lustra znajdowały się 
trzy surduty sukienne, jedna 
walizka z futrem, cztery pary 
spodni 1 chustka merynosowa 
amarantowa. Na facjacie było 

jeszcze 16 ksi11żek ..• ". 
Mimo woli musi się w nas 

budzić podziw dla osoby 
urzędnika, ktory z taką do
klactnosclą o bej rzal i spisał 
nieruchomości panstwa Geye
rów. Zapewne nie przypusz
cza!, iż jeden z saksonsklch 
in1igrantow, którego skromny 
dobytek rejestrowa! w swej 
księdze, w niedalekiej przy
szlosci będzie łódzkim „królem 
bawełny". Wtedy jeszcze by
najmniej nie wskazywała na 
to gruszkowa komoda l cztery 
pary spodni, aAl nawet tzw. 
fachowy majątek, na który 
składało się 11 warsztatów 
tkackich, maszyny do skręca

nia nici i „opalania" perkali, 
500 sLpulek, ponad 100 nicielnic 
oraz zapas przt:dzy ba weln ia
ne.f, perkali i farb. Także ów
czesny magistrat, przydziela
jąc Geyerom działkę budowla
ną nie zdawał sobie chyba 
sprawy, że uczestniczy w 
akcie powstania jednej z naj
większych fortun. Bowiem po
czątki tej kariery były typo
we dla Lodzi, choć przypadły 
na szczegolny okres w życiu 

kraju. Zaledl\'ie 3 lata minęły 
od przyjuzdu Geyerów, gdy 
wybuchło powstanie listopado
we, tak brzemienne w politycz 
ne l gospodarcze skutki. 1 tu 
trzeba podziwiac lisią wprost 
przebiegłość fabrykantów. Nie 
mogąc przewid1,ieć jaki b<:dzie 
\Vynik zbrojnych zn1agań, po
stanowili zadziałać w mysi za
sady „1 panu Bogu świeczkę 1 
diabłu ogarek". Podczas. gdy 
Ludwik - faktyczny przedsię
biorca i właściciel placu, bu
dynków oraz warsztatów 
wyjec:Jial do Warszaw)' nle 
an~ażując się zupełnie w po
lityczne wyda·rzenia, jego 
ojciec Adam zajął się tymcza
se:n prowadzeniem interesów 
syna nie unikając przy tym 
kontaktów z przedstawiciela
mi władz powstańczych. Mię
dzy innymi np. świadczył on 
składkę na wyposażenie no
wych pułków strzelców pie
szych. 

Po upadku powstania Geyer 
senior usuwa się natychmiast 
w cień, a przedsiębiorstwo po
nownie przejmuje nie skompro
mitowany niczym Ludwik. Po
siada on już wówczas 5 do
mó\" murowanych, 1 drewnia
ny oraz zatrudnia 6 czeladni
ków. 
Nakładcza przeróbka baweł

ny, druk gotowych tkanin i 
ich sprzedaż przynoszą Geye
rowi dość ograniczone zyski. 
Rzuca się więc na nielegalny 
handel przędzą. Mimo ostrze
żen prowadzi go przez 3 lata, 
dopiero kara w wysokości 3 
ty5ięcy zł. jaką nałoż;yły nań 
władze pohamowala jego „han
dlowe" zapędy. Ale wtedy ma 
już na swym koncie kapitał 
umożliwiający gromadzenie 1 

ciągły obrót towaru. Ludwik 
staje na mocnych nogach 
jego majątek oceniany jest na 
kwotę ponad 140 tys. złotych 

polskich. Godną podziwu u 
Geyera była jego niewyczer
pana wprost energia w rozwi
janiu przedsiębiorstwa oraz, 
jak byśmy to dziś określi!l, 
nowoczesność zarządzania 

• 

M. In. w latach czterdziestych 
tego wicku rycerz de Cllsson z 
Nantes (Francja) został areszto
wany pod zarzutem współpracy 
z Anglią, ze szkodą dla Fran
cji. Oskarżonemu nie udowod
niono wprawdzie przestępstwa, 
mimo to został ścięty w Pary
żu, a jego głowę wystawiono w 
Nantes. 

Zona skazanego, Jeanne, jed
na z najpiękniejszych kobleł 

we Francji, sprzedała cały ol
brzymi majątek I kupiła trzy 
okręty, które obsadziła naj· 
dzikszymi piratami. Jeanne ob
jęła dowództwo nad tą flotą, I 
przy jej pomocy razem 1 

dwoma kllkunastoletnlml 1yna
ml - wycinała ludność wybrze
ża francuskiego, zatapiała bez 
Utoścl statki I Ich załogi. 

ski ego służącego. Po wielu 
przygodach wybrała sobie pota
jemnie na stale jakiegoś mary
narza, lecz Jej ojciec wyrzucił 

oblubieńca za drzwi. Wkrótce 
potem Jeden z pocieszycieli 
młodej mężatki - piracki kapi
tan - porwał ją na swój O• 

kręt. W walkach odznaczała shs 
Anna dużą biegłością w rze· 
mlośle 1 odwagą. 

• * • 
W tym samym procesie sąd 

pani Czing - oi·ganlzator całej 

floty pirackiej w rejonie Chin. 
Doskonały dowódca, zwycięzca 

wielu bitew, ujawniła wielkie 
talenty jako szef bandy. Tylko 
jedna z jej eskadr liczyła I tys. 
ludzi dobrze uzbrojonych. Wla• 
dze całkowicie bezsilne w zwal• 
czaniu plagi, dopiero przekup
stwem I wysokim „odszkodo· 
waniem" potrafiły rozbić 1pol· 
stość silę organizacji. Pani 
Czing „przekwalifikowała" si' 
na szefa bandy przemytnlcz:ej. 

• * • 

cale uzyskiwane dochody na
tychmiast lokował w inwesty
cjach szybko rentujących. Ma
jątek zdobywał dzięki swym 
mewątpliwym organizacyjnym 
talentom I mrówczej pracowi
tości, ale także na skutek bez
względności wobec pracowni
ków (wykorzystując np. biedę 

tkaczy płacił im zaniżone ce
ny) l ewentualnych konkuren
tów. W drodze do kariery 
wielkiego przemysłowca. nie 
liczył się z nikim i niczym. 
I tak np. nie zważając zupeł
nie na ustalone wcześniej pla
ny regulacyjne miasta samo
wolnie i bezprawnie zajął 
przylegle do swej działki tere
ny przy ul. Piotrkowskiej, po 
czy1n „zalatwil sobie'' zezwo· 
lenie na budowę tam tabryCJ• 
nych obiektów. 

W 1833 r. Ludwik Geyer jest 
już nie tylko nakładcą i wy
twórcą tkanin, ale... dyktato
rem mody. Sprowadziwszy z 
Wiednia walcową maszynę 

drukarską, jako jedyny w kra
ju produkuje wzorzyste perka
le. Latwość >.mieniania deseni 
oraz szybość druku zapewniała 
fabrykantowi zbyt towarów 
zwla•7.cza, że nie miał on wte
dy jeszcze konkurentów. Wy
starczy 2 lata funkcjonowania 
drukarni, by Geyer stal się 
właścicielem 19 budynków, 
których wartość wraz z wy-

posażenlem wynoslla już bll• 
sko 250 tys. zl polskich. I wte
dy właśnie postanowił dokonać 
reorganizacji swego przedsię
biorstwa, rozpoczynając ją od 
budowy nowoczesnej przędzal

ni i tkalni. Miały one ostatecz
nie u~runtować z dawna wy
powiadaną przez niego opinię, 
iż Ludwik Geyer jest „najzna
komits7.ym w kraju tutejszym 
pr7edsiębiorcą wyrobów. ba
wełnianych". Ale o tym w na
stępnym odcinku. 

. 
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Lady Cllsson - takle bowiem 
nazwisko przybrała - nie była 
Jedyną, która pilnowanie domo
wego ogniska zamienlla na 
miejsce przy sterze. 

• • • 
w poczl\tkach xvm w. sąd 

na Jamajce skazał na śmlertl 

Annę Boby, pojmaną na morzu 
wraz z grup11 piratów. Anna, 
piękna Irlandka z dobrego do
mu, Już Jako młoda dziewczy
na odpowiednio się zapowiada
ła. M. In. zabiła nożem anglel-

skazał na śmierć przyjaciółkę 

Anny - Mary Read. Ta wy
stępowała wiele lat Jako chło

piec. W pewnym okresie boga• 
tego życia zaciągnęła się na 
statek jako marynarz. Po zdo
byciu tego okrętu przez przy
jaciela Anny, Mary została na 
ich statku, stając się z miejsca 
kompanem piratów. Tam też po 
raz drugi zdradziła swą ukry
waną pleć, gdy spodobał jej 
się Jeden z członków załogi. 

Jednak wybranek nie wykazał 

się dzielnością na piracką mia
rę, więc Mary sprowokowała 

bójkę z nim i własnoręcznie go 
uśmierciła. 

• * 
W nowszych 

• 
czasach, na 
XIX w. wsla-

Nasze kroniki milczą na te• 
mat podobnych zalnteresowail 
wśród rodaczek. Znana jest na
tomiast w zbójeckim zawod1Je 
Katarzyna ze Skrzynny, pani na 
Berwaldzie. W odróżnieniu od 
wielu zbójników, cele jej nie 
wspólnego z „Janosikową" tra· 
dycją nie miały. Po prostu na 
czelP swych poddanych ra• 
bowala na drogach podróż· 

nych, napadała na boga• 
tych kupców dla własnego 

wyłącznie pożytku. Silna była 

taka, że bały się jej wszystkie 
chłopy po dworach, plebaniach 
i miasteczkach. Głos miała nie· 
zwykle donośny, a koń z ogro
mnym wysiłkiem nosił Ją na 
grzbiecie. Dopiero ręka królew• 
skiej sprawiedliwości wyzwolila 
poddanych od postrachu. 
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rzeblegll uczniowie lubią za
dawać swym kolegom poa
chwytliwe pytania w rodzaju, 
iłu mamy marszałków w 
Pnł~ce, a czasem również -
kiedy w Polsce było dwc\ch 
królów? Jak wiadomo, był 
\V hi,torii nasze~o naroctu 

taki okres, kiedy na tronie krakow•kim 
zasiatlaly dwie osoby z koronami na 
głowie. Była to Jadwiga z domu Ancte
gawenów I jej mąż z rodu G~cłymino
wiczów - Władysław Jagiełło. Zanim 
Jednak do tego mariażu doszło .•• 

Zgodnie r paktami :i:awartymf między 
polską szfarhtą J kró!Pnt węgf Pl'skim 
Ludwildt"m w r. t38ł koronowano córkę 
tego o~tatnl„go Jadwigę, lO·lt"lnlą wów
czas ddewt>zynkę, na królową Pol•l<I. 
To dziecko nader urodziwe I podobno 
jak na owe czasy wyjątkowo wyks7.ta1-
conl', mówiące plc:cloma językami, W<'ze-

i śnie, bo w wieku 2 lat, zostało zarę
czone z 6-letnim wówczas Wilhelmem 
Habsburgiem, księciem austriackim. Ro
dzice oboji:a dzieci nie poprzestali jednak 
na symbolicznych zaręczynach. lllału
chów poprowadzono przed ollarz I przy 
bielu dzwonów kazano Im zawrzeć 7.Wią
~ek małżeński. Umowa ta była obwa
rowana jednak zastrzeżeniem, Iż mał
żeństwo stanie się prawomocne po 
„konsumpcji". Ten takt spowodował, że 
wol<ól Jadwigi I Jej małżeństwa narosła 
legenda, podsyrana przez odtrąconego 

I później Wilhelma, a wykorzystywana 
I przeciwko Jadwidze przez zakon krzy-
1 żackl jak również przez wielkil'go pol-
1 skiego dziejopisa Jana Dluo:-os'l'.a prze

ciwko jej późniejszemu mc:żowl. 

Z formalnym mężem swoim Wilhel
mem spotkała się Jadwiga po raz dru
gi, mając lat 11, w Krakowie. Wtedy 
jedna!< polscy możnowładcy wybrali już 
zdecydowanie kurs polityki w stronę 
Litwy. za wszelką cenę nie chcieli do
puścić do wypełnienia warunków mal-

przełomie XVIII 
ce. d. n.) wiła się podobnym rzemiosłem 
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11-lETNIA KRÓLOWA 
I Jfl MIRlEClEM 

tef\stwa Jadwtgl. Dlatego U-letnia 
dziewczynka była strzeżona jak najwięk
szy skarb w murach wawelu. Ze swym 
ślubnym małżonkiem wolno jej się by
ło spotykać jedynie w towarzystwie 
osób dorosłych I zaufanych, na terenie 
zakonu franciszkanów. Spotkań tych 
zresztą było bardzo niewiele. Faktem 
jest jednak, że gdy Wilhelma wydalono 
z Wawelu, Jadwiga z toporem bojowym 
rzuciła się do brnmy zamkowej, usiłu
jąc wyrąbać sobie drogę do swego ulu
bieńca. 

Trudno przypuszczać w tym wypaa
ku, żeby kryla się za tym miłość. Na
leży sądzić, iż wpływ na ten krok miał 
zapewne któryś z jej spowiedników, 
podsunięty chytrze przez rodzinę Habs
burgów, której zależało na połączeniu 
korony polskiej z koroną austriacką. A 
Jadwiga, mimo catej swej pobożności 
opisywanej przez Długosza, którą pod-
chwycił H. Sienkiewicz, była raczeJ 
dzieckiem zawziętym i upartym. Wy-
starczy wspomnieć, że któregoś dnia 
kanonik Sieciech z Chmielnika nie przy
gotO\val podczas podróży kwatery a•a 
królowej. Kilka lat później, gdy k~ · 11· 
tuła wyniosła go do godności biskupa, 

królowa nie zgodziła się na tę nomina
cję ł kanonik pozostał kanonikiem. In
nym razem, gdy spowiadający ją ksiądz 
odezwał się do niej nlewlaściwie, wsta
ła z klęczek I kazała wystraszonemu 
księdzu milczeć. Czy tak postępują oso
by bogobojne? 

Tak więc królowa była człowiekiem, 
mającym swe dobre I zie strony. Jak 
współcześni królowie. zajmowała się po
lityką, chętnie jeździła na polowania, 
miała własną sforę psów. Lubiła się 
bawić, występowała w pięknych stro
jach, przy dźwiękach muzyki własne: 
kapeli. 

Czy malteństwo z Jagiełłą mogło 
wydać się jej mezaliansem? Trudno to 
dziś powiedzieć. W każdym razie Ja
giełło nie był wcale takim dzikusem, 
jak go chciał widzif'ć Długosz. Trzeba 
tu wspomnieć antagonizmy, jakle dzie
liły ro.dzinę Długoszów z domem panu
jących. Sam wielki nasz kronikarz był 
wielkim zwolennikiem polityki biskupa 
krakowskiei:o Zbli;:niewa Oleśnickiego, z 
którą z kolei nie zi;:adzal się Jagiełło. 
Do najostrzeJ•zego sporu domu Jagiello
nów z Janem Długoszem doszło poct
czas wyborów biskupa, do którego to 
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miejsca pretendował Jakub z Sienna. 
Król, Kazimierz Jagiellończyk ka~dyda
turę tę odrzucił, a gdy nadal popierana 
ona była przez Długosza - kazał go 
aresztować i uwięzić. Dopiero w roKu 
1463 zastosowano w stosunku do Długo
sza amnestię I mógł on spokojnie mie
szkać w Krakowie. Można więc zrozu
mieć, dlaczego Długosz nie był przyJa
cielem domu jagiellońskiego. 

W swojej kronice opisał Władysława 
Jako nierozumnego analfabetę i dzikusa, 
człowieka porywczego, nie kierującego 
się rozumem. Między wierszami jednak 

1 można by wyczytać więcej obiektywnej 
prawdy, t1·udnej do ukrycia. i 

I M. In. ten pogardzany przez 1wego 
kronikarza król był nader wytwornym 
człowiekiem swej epoki. Codziennie co 
byto swego rodzaju curiosum goili bro
dę I brał kąpiel. Spal na sl~nniku wy
sianym sianem I prawdopodobnie przy
krytym białym prześcieradłem. Prowa- I 
dzil z wielką skutecznością poi f vkę 
kraju, w którym rządził I doprowactz1ł 
go do największej w dziejach potęgi. 
Wystarczy powiedzieć, że Jagiełło za
proszony był na arbitra w sporze mię
dzy Anglią 1 Francją podczas wojny 
stuletniej. A samo pochodzenie króla 
jest też wielką rewelacją. Hlstoryry 
s\wierdziłl, Iż Jagiełło pochodził w pro
stej linii o~ ~róla Haralda angielskiego, 
którego dz1ec1, gdy on zginl\ł w bitwie 
pod Hastings, musiały uciekać przed 
Wilhelmem Zdobywcą. 

Czy małżeństwo z takim człowiekiem 
mogło być dla ll·letnlej królowej Polski 
niemile? Trudno dziś o kategoryczną oa
powicdź. Jedno Jest pewne - wszystkie 
księżniczki tego czasu w całej Europie 
wychodziły za mąż na rozkaz swycn 
rodziców lub opiekunów. I tak postą
piła Jadwiga, zgodnie z polską racJą 
stanu. 

J, KLIMA 
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VASCO 
1\l\ GAWlY 
Il których trzy mają największe znaczenie: Rua Aurea, Au
gusta I Da Prata. Kupić tu można wszystko, tylko w nieco 
gorszym gatunku I drożej niż w pozostałych metropoliach 
zachodniej Europy. W białych marmurowych i betonowycn 
gmachach mają swoje siedziby Frist National Bank of Lon
don and South Amerlca Ltd., Schwełzerlscher Bankverein, 
Banco de Angola. Znajdują się tu również siedziby Innych 
potentatów świata kapitalistycznego, co pozwala la.two zro
zumieć kto naprawdę rządzi tym krajj!m. 
Wytworzyła •lę paradok.alna sytuac,fa. Portugalia, naj

większe dziś Imperium kolonialne na świecie, sama jest ko-
1onł11 wielkiego kapitału państw NATO, do którego to bloku 
n11lltarnego przystąpiła w nł9 roku. 

Ani jednak Baixa, ani tym bardziej Cascais nie oddają 
uroku, zadumy i egzotyki a,tmosfery miast. osad i wsi p~r
tugalsklch. Natknąć się na nią można dopiero w Atram1e, 
blisko t}'5iącletn.iej osadzie, która 7. ruinami zamku San 
Jorge - pamiętającym; jeszc-te czasy Maurów - góruje 
nad &tolicą. .Jeit ona 0oiromnym labiryntem kretych I wą
Jkich ulic-rek, do których upalne poh1dni-0we słońce rzadko 
dociera. Niektóre z nich - wskutek pochylenia się domów 
pod wpływem trzęsień ziemi - bvwaja tak wąskie. :l!e sto
jącv JM przeciwnych stronach z łatwością mogą sobie 
podać !lionie. Bywa też często tak. te z telewizor" kon:y
staja nie tylko jego właściciele. ale także mie,zkańcy do
mów z przeciwka, którzy wpychają głowy przez okna do 
mieszkania z telewizorem, 

Najwięcej uroku dodaja Al!amie różnokształtne z czerwo
nej dachówki (to zwyczaj pozostawiony przez Maurów!) 
daszki no. wąskich kamieniczkach, setki wąziutkich i dłu· 
gich okienek ze skrzynkami. wiecznie ~witnących kwiató.wi 
klatkami z kanarkami bądz papugami. barokowe posązk 
Madonny we wnękach ścian, mury domów i ogrodzeń za
wsze pomalowanP. na biało, spotykane co chwila kamienne 
schodki. balustrady i tramwa,ie linowe, sznury dopiero c<> 
wyprane.i bielizny. balkony '7 najdziwniejszymi pohvork:uni. 
Nor::t urok jej wzhoeacaja jeszcze m;1łe l~c .... itwa.rn„ bode~i, 
czyli tutejsze winiarnie, gdzie cierpkie czerwone tinto plJ8 
aie od razu z beczlci i zakąsz„ słodkim mic:sem langust. 

Kiedyś jeden z zagranicznych pisarzy zwied7lających Alfa· 
me napisał: „Gdybym był maJa,rzem. prze~iadywalbym tu 
cale dni. Ale nie zdołałbym odmalować całego tec0 upadku, 
przygnebienia i beznadziejnej nędzy nad Tagiem. I &'dybym 
był burmistrzem Lizbo,ny, nie wpuszczałbym tam cudzo
ziemców". Co kilka metrów motn1 bowiem spotkać 
i:rupy bezrobotnych, obdartych i głodujących. Dla nich na
wet norv w tlo-ml<ach A 1 'a my sa 1llyt drogi!e. R\łv w n•rh 
mogli mieszlrnć. Są to widoki nie odosobnione. Ponad 30-let
nie dyktatorslrn-fa•szv,towskie rzadv Antoni" cle Oliveira 
Salazara - n1imo je~0 buńczucznych zapewnień je·slrze 
w r. 1932. że Pnrtugo tie czeka nod jego rzad•mi wspaniała 
przyszłość - nie potrafiłv kraju wyprow:oclzić z chronicz
nego zacofania, a tutejszego rolnictwa wvzwolić 7 pow57.ech
nie panujacych stosunków feudalnych. Sytuację ekonomicz
ną naństwa nad Tai;:iem pogarsza z roku na rok coraz 
bardziej - 10 lat trwająca wo.in, kolonialna w Angoli. Mo
zambiku i f;\vinej Bissau. Pochlani"- on1 roczn.ie około łO 
proc. dochoilu narodowego, a mieszkający w koloniach Por• 
tueałczycy unikają płacenia podolków i handlu r. met.ro
polia. Chcielihy oni jak 11aj0>redzej oderwać Angole i Mo· 
zambik od Portul{alii i stworzyć z nich coś n• w?.ór Ro· 
dezji lub Republiki Południowo-Afrykańskiej. W niełatwej 
wlec sytuacji znajduje sie naste11ca niedawno zmarłero Sa
Jarara - Marcelo Caetano. Bilans kilkunutu mie,iecv jelfO 
rządów charakteryzuje się jeszcze więk;;zvm u:nleżnieniem 
krain ud państw NATO, choć również pewna tiberalilacJą 
stosunków wewnętrznych i ograniczeniem władzy PTDE. To 
właśnie Caetano oodnisal niedawno układ z NATO odda
ja.cy portui~alskie kolonie ,.pod opiek(''' tego p::.ktu 1nititar
ne~o. z je~o ins)}'ita<'_ii wojska Portn~alii naoa<lły n.,_ nie
po'11egla Gwin•e - I' . o'lkry. za C•ct00 no tei - wycis•-0na 
uieco pod koniec żyda Sal:t'l.ara - teoria o iwletnej przy• 

szlości kraju dzięki wspanialej przeszłości odrodziła się na 
nowo. Jest to 

LEKARSTWO N A WSZYSTKO. 

W jej imie przecież Salazar wprowadził swoją Odmianę 
faszyzmu, wywodzącą sie 7, wielkomocarstwowego szowiniz
mu. Sprawami, które niegdyś nurtowały portugalsko-hisz
pańskich konkwistadorów karmi się nie tylko dzieci w 
szkole i turystów, ale każdego Portugalczyka i na niemal 
każdvm kroku. Każde świrto. l<a7..de wieks„e wyd•r>enie 
musi mleć oprawę nawiązującą do życia I losów wielkich 
odkrywców lub Jeszcze większych grabieżców. Być może, te 
ta nacjonalistyczna teoria ulatwi„ Caetano szerei:: mane
wrów, lecz nie może on. przynieść żadnvch pozytywnych 
rozwiązań na dłuższą metę. Obecnie przecież Portugalia Jest 
krajem małym, bez wiekszvch wnlywów na forum miedzy
narodowym i z..-o!anym. Co bylo dobre w c"asach Vasco 
d• Gamy dziś jest Już nieaktualne. 

Da\'-'Oa ~WifłłłlO~Ć kraju DTZynominaja teź l?e!iito 11stawjone 
na. ułlcach Lizbony pomniki Albuquerque, Vasco da Gamy, 
Luiza de Comeosa i innych. Co roku ida 7. budżetu pań
stwa spore sumy escudos n~ te zwykle monumentalne po
mniki i mauzolea. Jedno z nich - w ks-.:tałcie karaweli 
z ro7.oiętymi ż•ll'.lami i ustawionymi na obu burt•eh g;igan
tvcznej .. w!elkości postaciami konkwistadorów - stoi u sa
m~go UJ•c1a T3':tu do Atlantyku. Rardzie.i wvsuniete w Kiah 
morz• jest tytko Torre de Bellem - wieża z piaskowca 
07.naczająca. że w miejscu gdzie ją p<>11tawion0 końc-.:y się 
Euro.pa, 

ICledy M/S „Staszic" mijał ten najdale.I wysunlety na Za
rhód skrawek naszei:o kontynentu I brał kurs na AmeryKe 
Srodkową, przypomniały ml się słowa urzędnic7.kl z biura 
turyst:vcznego, która wyblnala ml foldery z atrakcjami Liz
bony I stolic państw po drugiej stronie oceanu: 

- Poshu:ują się oni tam portugalskim lub hlszpań•klm Ję
zykiem. Mają podobne tlo nas charaktery I sposób bycia. 
Często jednak blltsze I droższe są Im dzle,fe Inków, A7.te
ków, Araukanów nit nasze. Jakże wspaniały musiał być 
$wiat tych Indian, slcoro potomłrnwłe krwawych lrnnkwista
dorów pozostają do dzi~ pod jego wpływem I ich uważają 
za swych duchowyrh praojców... I 
Cz~żby więc Atabuloa, ostatni władca Inków, dopiero te-

raz, o kilkaset lat później niż pragnął. odniósł największe · 
zwycięstwo nad przybyszami zza Wielkiej Wodv? 

MAREK REGEL 
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Kobieta jest jak cebula, plę· 
kna I biała, tak samo nie po
siada serca I tak samo się 
przez nią płacze. 

(niemieckie) 

Woda psuje wino, wóz dro
gę, a kobieta sąsiada. 

(gaskońskie) 

.Jeśli chcesz zemścić się o
krutnie na mężczyźnie, który 
porwał ci żonę - zostaw mu 
ją. 

(hinduskie) 

Mężczyźni 

mądrzy 
po szkodzie 
Kto zawierzy kobiecie, 

przeżyje I trzech dni. 
(skandynawskie) 

Kobiecie, która ma lustro 
niestraszna jest samotność. 

(wschodnie) 

Od złej małżonki nawet lew 
ucieka. 

(wschodnie) 

Kobieta 'I szkło są zawsże 

w niebezpieczeństwie. 
(angielskie) Konferansjer prowadzący rozebraną uczestniczkę Im

prezy jak I konferansjera 
usunięto szybko z sali. I ten 
drugi fakt był bardziej nie
zwykły od pierwszego. Bo
wiem w wYścigu zachodniej 
mody, ekstrawagancji i byz
nesu wszyscy stawiają na na
gość, 

Nie wierz bejom, nie ople
ra.j się o wodę, nie daj się 
zwieść słowom kobiety. 

(tureckie) 

Nie krytykuj cudzej zony. 
.Juź masz jedną przyjemność, 

ie jest cudza. (hinduskie) 

program rozrywkowy w an
gielskiej miejscowości Rea
ding zaproponował żartem 5 
funtów szterlingów dziewczy
nie, która pierwsza rozbierze 
się na scenie. Uczestniczki 
nie wzięły jednak tego za 
żart, ale zarówno pierwszą 

Węgierska piosenka 
W polskich muzycznych audycjach radio· 

wych I telewizyjnych ciągle jeszcze zbyt maro 
miejsca pneznacza się na prezentację osiąg
nięć piosenkarskich I współctesnej pop-music 
krajów demokracji ludowej. 

Szczególnie ,:białą plamą" są Węgry, z cze· 
go krajowy odbiorca mógłby wysnuć wntoseK, 
lt Madziarzy są jeszcze na etapie czardasza t 
tradycji wokalno-muzycznych schyłkowycb lat 
monarchii austro-węgierskiej, 

Dwa miesiące temu mój budapesztensK1 
przyjaciel przysłał ml kilka płytowych albu
mów nowej fall muzyki rozrywkowej na Wę
grzech. Muzyczna zawartość longplayów oka· 
zała s~ę całkowitym zaskoczeniem. Zwła57CZ8 
nagrania grupy lLLES, kierowanej przez 28-let
nlego LAJOSA lLLESA. Po prostu: w oparciu 
o folklorystyczną osnowę muzyk! węgierskiej 
oraz utworów kompozytorów muzyki powaz
nej sirupa ta wypracowała sobie oryginalny 
styl m uzyczay, przewyższający doj rzałośclą. 
wokalnym smakiem I wars?.tatem muzycrnym 
wszy5tko to, co wyprndukowall w ostatnim ro
ku nasi „Notocowcy" (Piotr! Posłuchasz :.ome
gl". lub . „Illes", to wybaczy•z). 26- let n la pio
senkarka KATHY KOVACS - bodajże nigdy nie 

słyszałem Jej nagrań w PR - należy do wy
bitniejszych europejskich wokalistek. Oryg1• 
nalna Interpretacja, temperament bluesowy, 
zdumiewające możliwości głosowe I aktorskie 
tascynują nle tylko węgierską publiczność. Ka• 
thy występuje często I odnosi szereg sukcesOW 
poza granicami kraju. Dla austriackiej wy· 
twórnl „Amadeo" nagrała klika płyt długogra
jących, w tym dwa bestsellery: „The park In 
the city" I „ When the glpsles slng and dance". 

23-letnla SAROLTA ZALATNAY występowara 
do niedawna w budapeszteńskim klubie beato
wym „Metro"• który Jest własnością ( !) zespołu 
o tej samej nazwie. Od !969 roku SAROLTA 
przebywa w t.ondynle. po podpisaniu 5-letnle• 
go kontraktu z wytwórnią PYE Records. 
Najciekawszą awangardową grupą jest SAKJI 

MATT, przy czym w Ich nagraniach wyczu· 
walne są wzorce Hendrix Experience. W elek- .'li 
cle. mimo doskonałości warsztatowej, daje to 
posmak bardzlej odtwórczy niż twórczy. Czoło-
we PP!iY.cJe list przeb_ojów okupują o~ lat Id!• 
ku kompozycje najptipul11mleJs1ej . węgierskiej '~ 
grupy beatowej OMEGA RED STAR: Nagry• 
wali w an1'!.lel•k1ch wyt"iórnlach plytowycn 
Decca t RCA Victor. owa lata temu czytałem 
zamieszczone w „New Musical Express" I „Me• 
Jody Maker" entuzjastyczne recenzje z wystę
pów Omegi w Anglii. A są to pisma. których 
nle można posądzać o brak fachowości. a tym 
bardziej o kurtuazję w stosunku do zespołu 
reprezentującego „Inny świat". 

Eksportowa Inwazja wę~lersklej nowel falt 
muzyki rozrywkowej na zagraniczne estrady 
trwa nadal, omijając jednak nasz kra!. mtmo 
tradycyjnego przysłowia „Polak. Węgier dwa 
bratanki". Szkoda. A może to z uwagi na dru• 
gą c>-ęść przysłowia? Warto chyba wspomn1ee 
o rozwoju muzyki jazzowej na Węllrzech. JIU!! 
zdobywa tam coraz większą popularność. w 
całym kraju powstają nowe ośrodk1 1azzowei 
Oprócz Budapesztu utworzone zostały jar.Z„ 

i muzyka estradowa 
kluby w Szegedzie, Kaposvśr, a w przeplęk• 
nym naddunajskim mieście Cegled krytyk t 
popularyzator Jazzu dr Eadre Hajdu organlzu• 
je od dwóch lat Mlędzynarodowy Młodzieżowy 
Festiwal Jazzowy. Czołowi Jazzmenl Węgier to: 
Andor Kovacs, Attila Garay, Aladar Pege. 
DwóC'h ostatnich ogl11dałem I słyszałem. są 
prawdziwym! wlrluozaml jazzu. PubllcystyKę 
jazzową reprezentują w europejskim jazzie 
JANOS GONDA, profesor buctapeszteńskleJ 
wyżs1ej szkoły muzycznej I ENDRE RAJDU, 
dyrektor przedsiębiorstwa rozrywkowego Róna 
(odpowlednlk naszej „Estrady"\ I zarazem 
pre1es stowarzys1eola Jazzowego w Ceg16d. 
Wspomnieć należy. te wlększoś~ węgierskich 

artystów reprezentu,lących środowiska beatowe 
I jazzowe ma ukończone wyższe szkoły mu
zyczne. A u oas? Jeżeli chodzi o beat. to te
go rodiaju „naukowców" można policzyć na 
palcach jednej ręki cz jazzem fest znacznie Je· 
ple1l. a na pewno nie znajdziemy dyrektora 
„Estradv" , który podjąłby •lę - tak Jak wę• 
gierskl E. Hajdu - organizacji testlwalu jaz• 
zowe~o. 

Chyba, że w ramach planowego deficytu. 
ANDRZEJ JOZWIAJll 

Sopet 70: Tomas Backi and Ex Antiquls, reprezentanci węgierskiej wytwórni płyt Quallton, 
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~ledawno jes~e aensacJę 
w londyńskiej prasie wywo
łała dziewczy'!la, która pod
czas przedstawienia teatral
nego rozebrała się I naga 
przemai;zerowała wzdłuż wi
downd. Obec.nle jeden z te
atr6w londyńskich wystawia 
słynne przedstawienie „Obi 
Calcutta", w którYrn wszyscy 
aktorzy przez pól przedsta
wienia wystepui!l nago (dla 
ścisłości - nie tY'lko nagość 
jest szokująca w tej rewii). 
Z tej perspektywy patrząc. 
nawet niedawme targi por
nograficzne w Da,n i·i pnesta. 
ją być czymś niezwykłym. 

podobnie jak r zespoły mu
zyczne wYstępu1ące podczas 
imprezy - złożone z takich 
jak na naszym zdjęciu dziew
cząt - ubrane w jedną tylko 
część skąpego kostiumu, tak 
samo prezentowała się reszta 
personelu. Do obsługi tej han
dlowej impreizy zaangażowa
ło się zresztą jak wiadomo. 
wiele uczennic kopenhaskich 
szk6ł średinich. Byznes jest 
b)'l:nesem. 

Organizatorka ostatnich po. 
dobnych targów w Norym
berdze pos'Zła znacz.nie dalej, 
bowiem dojrzałe hostesY nie
mal wszystkie witały gości 
targowych całkowicie obnażo
ne. 

Problem rozbierania si~ 
doczekał się nawet naukowe
go opracowania. Dwaj poważ. 
ni socjologowie z uniwersy
tetu Cleveland (USA) prz~ 
prowadzili badania strip· 
teasu w wielkiej liczbie ka· 
baretów. Przedmiotem nau. 
kowych dociekań były za
r6wno zarobki strip - tease
rek jak I przeciętna obfitoś~ 
ich kształtów. Naukowcy 
stwierdzi11 ponadto, że przy 
wyborze tego zawodu nie
małą rolę odgrywają kom
pleksy, które wyrażają się 
potrzebą ekshibicjonizmu. SO 
proc. ankletowanych oświad
czyło. że miało nieszczęśl!wł! 
dzieciństwo, a potrzebę pu
blicznego rozbierania odczu. 
wało jeszcze przed osiągnię
ciem wieku dojrzałego. 

m l 

krawiec 
ł 

Patrząc na ksrtaity 
ladnej klientki. 

raz miody krawiec 
wzdycha! m.m-kom141: 

• Ach, cumut krttwcy 

ł 
muszq ubiera<!, 

nawet gdl/ prag114 czvn!c! 
odwrotn!41 •• , 

r. Sl.UPECKl 

POZIOMO: 1. Imię wtorki po
pularnych 1crym!nal6w, S. Slyn• 
na wróżka grecka. 8. Tl/tulowa 
bollaterlca opery De!lbes11. I. 
Sant<>r, IO. Aktorka wioska, U. 
żona Amfiona. zamtenlon.4 tO 
skalę po stracie 12 dzieci, 13. 
Królowa Amalekltów. PC>ł'qbttna 
n.a lcawalkł przez Samuela, 18. 
Bohaterka „Elementarza". 17, 
Możesz dostać qo od pa,nny, 
18. Spód butelki, 19. P!ekn.a I 
eleqimcka kobieta, 21. Po sol, 
12. „ ... a Doria. !3. lnicJ11tv pfe· 
senkarkl wustepujqce1 w duecilł 
1 B. Czyżewskim, 24. Tytulowc 
bnhaterka utworu C:hateaubrlcm
da. 

PIONOWO: t. Siostra Ballad!!• 
ny. !. Ta od kochasia, !. Imię 
dowódcy .• Apoll0· 14", 4. W 
nim firanka, 5. Najlepszy l'll· 
karz nttszych czasów. 8. Atry• 
but Mtidame Sans-Gene. 7. Ka• 
renina, 12. Imię sl)lnneJ ta ncer• 
kl Duric11n. 14. Na niej WP.!Ml 
lub dlndem. 15. POd unilvw~m 
aażdz!nu. 19. Rzvmska orilekun• 
ka kob,et. lasów I zwferzqt, 
~n . Donomnqlo zrioh11~ .Tazmiowl 
zlnte runo, !1. Flirtowaln r la· 
będzlem. (ClS.) 

Prawie wszystko 

Pod takim tytułem Mbędzle 

•le w poniedziałek o codz. 18 

w kawiarni t.DK. ul. Traugutta 
18, kolejna „ŻYWA KRZYZOW• 
KA". W programie: ciulzy, 
krzyżówkJ, szyfrogramy, ary· 
tmografy oraz występy zespo
łów artystycznych LOK. Impre· 
zę prowadzą: red. K. Chmle· 
lewskl - „Rozrywka" I H. Cl• 
skl - „DL". Wstęp wolny. Za· 
praszamy. 

yl 

Op!in.la !>'lbl~mli (orH tzw. 
sąd histe>rli) dawno orzekła, 1% 
Helena Trojań9ka (a·kta spra
wy w „I:liadzie") winna jest 
zbrodni wiarołe>mstwa bLgamil. 
zdndv oJczy?Jny I mężobójstwa. 
Sąd nie przyjął uspra wledll
wienla, że koleżanki równlet.„ 
Choć Bogiem a prawdą tJeżell 
to wszystko jest prawdą?\ ko
leżanek Heleny był legion. A 
wśród nich: 

ANTEA, żona Prokula, krOla 
Argosu, która rzuciła oszczer
stwo na Bellerofo.nta, pon le
wa.ż ten nie dat się uwieść 1 
nie uległ Jej wia,rote>mnym po· 
żądaniom. 

AURORA (.Eos), o rótanych 
pa.Jcach, .żooa tytana Astreo. 
mat.ka W1a·tr6w I Memne>na. 
króla Etiopi~. UwlOdla Tytona, 
przysto.1nego przyjaciela rodzi· 
nv. syna króla Laomede>na . 

CYRCE, cza<rodzlejka, która 
zamien iała w wieprze irwoi.ch 
kocha•nków. 

EGIALIA, '!oini D!omeden, 
przywódcy Ar.gllw6w, kt6r• 
p<Xlczas gdy mąż waolcz:ył w 
Troi, spędzała m\Je czas wśród 
ziemskich rozkoszy. 

GlULIA, nieposkromiona, nie• 
nasyce>na córka Augusta Okt&· 
wiana. 

MALFIZA D'ESTE ~155-1908), 
księżna Fe.rrary - nle:t.WY'klej 
piękności. W trzy miesiące po 
ślubie zgładziła pierwsze.go mę
ża Al!onsLna. Miala 1iedmlo· 
ro dzieci z drugim mętem 
Aldera.mo C!Jbo, ma<rkizem Car
ra.ry. Drugi mąt, poślublnony 
wkrótce Po śmierci plerwszeJ•, 
równ ież n.le przeżył żony. M.t:i'· 
fizie przypisywano zigładze.nle 
cale.go zastępu dzielnych, mło· 
dy ch rycerzy, 

PARISlNA, córka Ma·latesty, 
pana na Pezaro (•!404-1425), to
M Mi kołaja III d'Este, ~tóra 
zapalała szale>ną namiętnością 
do naturalnego syna swego mę
ża , Hugona. 

TITY, nadobna żo,na Ramze-
sa III króla Egi.ptu (XII w. 
p.n.e.), która zostawuy ko· 
c:ha·nką swego pasierba. aby 
umożl iwić mu za,wład!'l~ ~ie 
tro!'lem, us ił<>wala z pnmncą 
pr?.eku.plr>nych dworaków cfla· 
dzlć męża. 

Opr. „Cls" 

Nasz horoskop Jest Jedynie zabawą. Może jednak sporo się 
• niego sprawdzi<!. Kto więc chce, niech wierzy jego przepo· 
wlednlom.„ 

BARAN (21.Ill-18.IV). Tydzień dość nierówny w nastro· 
jach. W sprawach osobistych zapiszesz na swoje konto na· 
wet sukces. Natomiast w pracy przeżyjesz trochę rozczaro· 
wania. 

BYK (19.IV-20.V). Możesz spodziewać się słów gorzkich. 
Randki udane tylko w środę I sobotę. W niedzielę - miłe 
spotkanie w kilkuosobowym gronie. 
BLIŻNIĘTA (21.V-20.VI). Dobry nastrój, do którego przy. 

czyni się sukces towarzyski. Znajomość zawarta we wtorek 
może okazać się nawet Interesująca. W piątelt pamiętaj 
o zdrowiu. 

RAK (21.vt-22.vin. Tydzień wielu szans. Prawdopodobnie 
obecnie twoje plany doczekają się pomyślnej realizacji. Na 
spotkanie we dwoje najlepszy czwartek. 

LEW (23.VII-22.VHI). W życiu nie kieruj się zazdroścla,. 
Bądź wspaniałomyślny. Ktoś pod tobą kopie dołki. Tylko 
spokój I szybkie działanie dadzą dobre wyniki. 

PANNA (23.V!Il-22.IX). Jeżeli dotąd nie ustablllzowałeA się, 
to uczyń to jak najszybciej. Okres spl"Zyjający do tego ro· 
dzaju dzlalaó. 

WAGA (23.IX-22.X). Twój rozplotkowany język przysporzy 
cl wiele zmartwień. Więcej czasu poświęć pracy nad sobą. 
Pieniądze wydawaj tylko na rzeczy niezbędne. 

SKORPION (23.X-22.X(} , Czas cl zleci bardzo szybko 1 w 
sposób urozmaicony. Może tylko w drugiej połowie tygodnia 
jakiś drobny Incydent zaklócJ cJ radość. Na wszelld w:lęc 
wypadek więcej uwagi pośwJęć pewnemu blondynowi. 

STRZELEC (23,Xl-21.XII). Tydzień do~ć irudny I wymaga
jący koncentracji uwagi na sprawach zasadniczych. N\e· 
wskazane są wszelkie dyskusje \ upieranie s\ę przy gzcze· 
gółach. które tylko pozornie wydalą sit: ważne. 
KOZIOROŻEC (22.XII-20.I). Okres raczej dość dobry, Wie

lu atrakcji jednak nie spodziewaj się. Może tylko około 
czwartku wydarzy się coś bardzo miłego. 

WODNIK (21.I-18.11) . W podróży bąd~ bardzo czujny. 
Sprawami zawodowymi więcej się klopocz niż dotąd. w do· 
mu bez większych zmian. 

RYBY (19.II-20.UI). Niepotrzebnie się gryziesz drobnymi 
kłopotami. Nic nie pomożesz, wkrótce miną same. Pamiętaj, 
te ktoś oczekuje od ciebie Informacji. Sytuacja finansowa -
raczej dobra. 

z 

Rozwl~zanle !!ldal'l z dnia 21 
lutego br. 

UKOSNIK 

l. Akademiki, 2. Karenlna, s. 
Denlsko, ł. Mina. 

ILE TROJKĄTOW? 
'!':·ójkątów było 16. 

NAGRODY książkowe wyloso
wali: Jan Włodarczyk t.ódź, ul. 
Tybury 7 a, Władysław Fryt 
Lódź, ul. Rzgowska 99, Mariusz 
Candrowicz Pabianice, ul. Dę· 
bowa 20. Emilia Klimczak Dzla· 
łoszyn, ul. Podłączna 35 Ja-
dwiga i;>utklewicz Lódt, ul. 
S1enklew1cza 35. 



NAJMILSZYM 
UPOMINKIEM 

dla. ewy 
KOSMETYKI 
POLLENY 

ProY'anu.jam71 
PUDRY 
KREMY 

POMADKI 
WODY 
LAKIERY 
i inne 

P alaea.m11 
ZESTAWY 

UPOMINKOWE 

PAKOWANE W 

OZDOBNE 
TORBY 

Sprzedaż 
SDH SKLEPY 

„GOSIA" - Bratysławska Sa 

„PIONIERH - Zapolskiej 2 

„LECH" - Armil Czerwonej 54 

Piotrkowska 33 I 152 

Narutowicza 18 

„SWl'r' - Wielkopolska 53 

DOBRE ZAOPATRZENIE 
z WPH „ARGED". 

MASZYNY do p\sanla w ZASTAVĘ'' nowy typ 
d obrym stan ie zakupi '.:. sprzedam. Sląska 45 
Zespól Adwo kacki w 
Łow iczu. Zgłoszeni a : GARAŻ, budynek go-

OGŁOSZENlA DROBNE 

t,ódt. tel. 557-23, godz. spodarczy. względn ie płac 
Dr ZIOMKOWSKI 1kór- OKAZJ;ll Tanio sprze- 17-21 6333 g - kwpię lub wydz1erża-
ne. weneryczne 16-19, daję mate.rfaly budo-wla- wi ę. Oferty „6260" Pra -
P lotrko-wsk~ 59, prócz ne jak: ceglę. belki, de- FUTRO czarne 1a1>kl sa, P iotrkowska 96 
s<>bót 51'14 g •ki, krokwie. p&dlol{ i, karak ul,..,we m id i I maxi 
------------iP~rklł!t!, ogrodzen ia, - no-we - sprze'lam. LOKALU na pralnię che-

rowruez przyjmuję za- Oglądać : .godz. 17-21. miczną_ - dz ielnica Dąb-
SPOŁDZIELNIA Le\<are~! mówienia. Skład, Ksa- Makuszyf"k!ello 5, m. 33 . rowa. posxuku}ę.· 3terty 
Specjall~tów .„ zdro':"' • werów Pabianicka róg bi 310 (Dąbrnwa) 62"55" Prasa Piotrlrow-
AL KOSC1-US1-kl 61 .eczy . ... St f . k t l „ . 
i operuje żylaki kończy!l K~on owc;, e ama 

6
:
09 

e · KAMERĘ 16 mm „ Kra-s _k_a_96 ________ _ 

doln ych wykonuje za- 52·~ · g snogorsk" fabrycznie no- PIWNIC 32 kw · 1 
b iegi g !·ne!<ologiczne. le- SYPIALNIĘ (koreika) , wą . ;;' sprzedam . Oferty pokój zĘ kuchni~ o~az 
czy . w zakres ie chorób st-Ołowy c iemny orzech ., 62>4 . Prasa, Pi<>trkow- pokój oddzieln ie . czę-
kob1e cych. . Przepro-wa- - komplety - ~prze-. ska 96 ściowe wygądy, telefon, 
dza badania h 1st,,.patoll'- dam. Traktorowa 92c. m. . zam ien i ę na dwa lub 
g icznf' I cytologiczne. 2. l>le>k 211. godz. 18-20 SILNIK . typu „zo-J:ak"' trzy po-koje z kuc\lnlą z 
B1' ż"e l:n!ormacje tel. czterocylindrow y, kom- . . . „ 
664-87 U30 k FOKSTERIERA ostro- pletny stan bardzo wygodam;. Oferty „5Zl6 
------------1 włosego rodowodowego dobry . motocykl m-ki P r asa. Piotrkowska ~e 
DZIAŁKT bud e>wlane 700 - szczeniaka - 9prze- •. suzuki" - stan ideał- POKOJ z kuchnią, !>ło
m kw. sprzedam. !3edoń, dam. Pi<ltrkowska 8'7. ny. częśct rózne do sa- kl duży meHalŻ zamie
ul. l'!rzezińska 51 ~666 !( Tel. U ! -43 (pli.sownla) m<>ehodu „Ch~vrolet" :- nię n 2 lub 3 pokoje z 

sprzedam. Lodź, Teoti- a 
FUTRO (c ielaki) I łapk i ~K<?,RDEON ó „Weltmei- !ów, Lanowa 20-6. l>l. ~~~e,~~j :a b~~~~ ~~~ 
ka rakulowe sorzedam. s .er 80 bas wd, nomy15 40. godz. 16-20 6313 g reck iego Kozinach Żu· 
Tel 579 61 .-.0 16 sprzedam. By goska , • . 

· - ' "' m. 16, godz. 16-20 „P 70" - sprzedam. Tel . bardu u. Tel. 564-97, po 17 

DOMEK jednorodzim-ny 4<>8-44 Sill g 
. ' RURY ocynkowane 3-ca- MIESZKANIE wlasno-

5-i·zbowy w Low1czu w \o-we S<> m .b. 1 czarne „WA,i;tTBURGA Stan- śc i owe lub domek )~-
centrum s.pnedam. 2 ~ c 1 150 m b "ldstą- clard re>k 1964 - sprze- nor odzinny kup i ę . 
Dzwonić: Lowlcz 22-89 \ . ;.:1. 411 _39 · 6251 g <lam. Przeb ; e~ 32.000 km. Oferty „&127" Prasa. 

P ę Wo jska Polskiego 162. m. P iotrkowska 96 
OKAZJA! Wtryskarkę I KUPIĘ 4 m kw. białej 5, tel. 558-45 6117 gt---. ----......,----
tokarkę sprzedam. Tel. glazury wtytkl). Tel. „WARSZAWĘ-204" 0 prze- K • .\WALERKĘ, l>le>kt, 
247-62 &Hif g 471-46 6222 g dam. Snycerska I, m. 34, śródmieśc ie, zam ienię na 

eeeM8e~ MATERIAŁY l>udowlane: od godz. 16 5170 g 2. pokoje, kuchnię, blo-
ce·l'łę drzewo, telazo „TRABANTA 601 „ po 35 ki. 367-36, po 18 &105 g 

Z ł.. O M zbrojeni<>we. grysy. la- tys. km - sprzedam. 

ZŁOTA ł SREBRA 
strico. smo·lę, papę . e-ter- Tel. 264-50, godz. j7-J9 SPOŁDZIELCZE ~-5" 

VERlfAS 
w Łodzi: 

al. Piotrkow•ka 
at. Tuwima U 

263. 

Złnm srebra I srebro 
11rzPmvdo"e skUJIUJe 

r6wnlef sklei) 

„VERITAS" 
w PablRt1lcach 

ni•t . waono, trzcinę, ka- w Łod'Zi, zamien i ę na 
mień do wykładzi n co- „WARSZAWĘ" - sta•n m ieszkan ie w Warszawie, 
kołów domu 1 Inne po- dobry - sprzedam. Tel. Oferty: Lódź-58, skryt-
leca Sklad Mater iałów 476-95 6142 g ka 25 6073 g 

~u.d<>Wlanych. Prochow- „WARTBURGA" typ • 
_ki, I Se r_weta, t.ódź, vr ze j.śc iowy _ sprzedam. P.OSZUK.UJĘ pe>ko.J~ ~ 
Zg .erska 24oa 82141( Narutowicza Ll~a, J p . niekrępuJącym, we jsc1em . 

od 16 s210 I( Oferty „6167 • Prasa, 
SZWEDZKĄ aparatll'fę P iotrkowska 96 
nagłaśn iaiacą „Hag~- .,WARTBURGA de Lux"------------
trom" 10() wat . sprze- r ok 1969, stan ld~alnv - WŁASNOSCIOWE 4-J>C>
da.m. Grzegorz . G:eclow- sprzedam. Tel. 418-24 koje, kuchnię _ k·1 m-
skt Lódt, Franc 14zk • ń~ka ,.FIATA-600" sprze-fam. fort, telefon - sprze-
8!>-8 5283 g Tel. 63!-28 629'1 g da.m . Oferty .,6193" Pra-

P iotrkowska 96 AGREGAT <>patęntowa·ny SPRZEDAM ,Mercedesa- sa, 
(rozbijanie - przemlal Oise! 6 cyJi.n?rbw , 5-to- -------.----
trocin, korka. two~zyw) nowy po kao :talnym re- M~ODĘ , ~ezdz i et.ne mal
- sprzedam. Tel. 201-80 moncie w NRF w 19'i9 r. żenS't wo poszuku Je o<>ko· 

Zdz i<Slaw Szczeciński. ju suble>katorskiego. 
ul. Armii Czerwonej 34 PUOELKI 
QQ'OQ~O 554-79 

sprzedam. - Częs toch o wa . Jasnr>górska Oferty .,6190" Prasa. 
6263 I! 79. te l. 446-37 1319 k P iotrkowska 96 

Przed Międzynarodowym Dniem Kobiet 
.& DEGUSTACJA WYROB OW GARMAŻERYJNYCH 

.& DZIS WYSTAWA MODELI W DM „FANTAZJA" 

Wczor aj Przedsi ęb i orstwo 
„Proga r " wypro<lukowato bli-
sko li t<>n wy·ro•bów garma
że•r yj nych. W pa.wLionie przy 
ul. Rogoz i ński ego zor gan izowa
n<:> wystawę dań zimnych i go
rących pol ączoną • degustacj ą. 
Na m iejscu można było nab y · 
wać artykuły, które najbar-

Jubileusz ORMO 
z okazji 25-lec!a ORMO wczo

raj w Domu Kultury Milicjanta 
odby ta się uroczy sta akademia, 
w ktoreJ uczestniczyli m. in . : 
przeds ta w iciel Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych - T. Mi
kuś, 1 sekretarz KL PZPR -
B. Koperski, przewodni czący 
Prez. RN m. Lodzi - E. Kaź-
m ierczak oraz przedstawi c iele 
bratnich stronnictw politycz-
nych. 

Referat, podkreslają;:y zasługi 

ofiarność łódzkich ORMO
wców, wygłosi! sekretarz KL 
PZPR St. Jóźwiak. Sekretarz 
LK FJN A. Wesołowski wręczy! 

łódzk i ej organizacji ORMO 
sztandar ufundowany p r zez 
społeczeństwo naszego miasta. 

B. Koperski I E. Kaźmierczak 
udekorowali: Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Pol
ski W. Wojciechowskiego, Zło
tym Krzyżem Zasługi M. Sie
niewicza, Srebrnym S. W rób la 
1 Brązowym S. Ordona. St. Jóź-

dz iej &ma.Jwwały , 

Obecnie „Proga·r" p rowadzi 
34 sklepy, ale w tym ro·ku 
ilo ·ść ta z;nacznie s ię zwiększy. 
Przeds ięb iorstwo ukupiło Już 
u:· ządzeni a dla n<>w-0 p r e>jekto
wa.nych placówek, a więc za
mrażal'ki, lady ga rmażeryjne, 
,,bema-ry" do · sprzeidaży posił· 
ków na gorąco itp. Należało-by 
sob ie t y lko życzyć, aby ~klepy 
garma że r yjone zaopatrywane by
ły coraz lep iej również w p61-
!a b rykatv wanywne; 

z myślą o ke>bietach r6w.nież 
wc,.,oraJ LPKK zo-rgan i ze>wało 
wy s ta•wę - pokaz 52 mode•li w 
DM „ Fantazja" przy ul. Za
chodniej 10. Dziś, w n ieqzieli:, 
w 11odz. od 8 do 20 udziela.ne 
t\J będą i.nSotrll!kc.ie o tych mo
dela.eh. Pokaz trwać będzi e do 
ś r ody włączn i e , przy czym 
„Fantazja" podo•bnie jak i 
„Gracja" czynne będą codzien• 
n ie od godz. 8 do 2'l. W Domu 
Mody „Fem i1na„ wprowadza s i~ 
produkcję półmia.rową . Na po
cz11tku oferuje s i ę kurtki i 
płaszcze. które na zamówienie 
wykot'tcza s io: w krótkich tu
m i,nach. Jeśli te usł u.gi będą 
c i es zyć s'ę pe>wodzen iem. 
ŁPKK przyrzeka rozszerzyć je 
równ ież na iinną gardero•bę 

damską. 
D1llś o godz. 18.39 w Filhar

monfi ro>Jpoo-znie i;ię uroczysty 
koncert z okazji MOK. W 
przerwie koncertu rewia mody 
„Telime·ny". Ka.li. 

l@.o dxień nieeie . 
NIEDZIELA: 

.& w ramach „Przedpołudni& 
z mJodo5cią" wyslfWY zespo<u 
muzyczno-wokalnego „sygnały" 
i S'C>li•stki kabaretu „sygnały" 
- Ze>f i; Pacyniak, o god·z. 1~ 
w MzDK „Energe•tyk" (Al. PQ• 
lhtechn i.ki 17), 

.& „Ondras:oke>we ostatki" ł 
Romeo i Julia" - projekcja 

~estaiwu f ilmów oświatowych e> 
o godz. 12 w Muzeum Archeo
log icznym (.Plac Wolności lł), 

PONIEDZIAŁEK: 

.& z oka>z.ji Dnia Kobiet 
spotka.nie z aktorami: Lenll 
Wilczynską, A.liną Wlodarsk11 i 
Krzysztofem Har~w igiem, o 
goc1z. 18 w Klutb ie przy Z.L 
LK (Piotrke>WS•ka 135). 

.& „Wieczór przy świecach" 
w Klu•b ie MPiK „Ruch" '.Na
~ute>wicza 8/10) zaplanowany na 
pe>n iedziałe·k, e>d:będzJe tię w 
innY'm te•rmilnie. 

A „żywa krzyżówka": „Wszy• 
atko o kobiecie" o godz. 18 w 
kawiarni ŁDK (Traugutta 18), 

.& Wystawa malarstwa Ja· 
dwigi Szmidt-Russ - otwa rc ie 
o godz. 17 w Teatrze Wielk im 
na Placu Dą•browsk iego, 

.& Prześwietlenia 
kowe mi eszkańców 
ul. Zbi·e>rc·zej (-od 
nr 9). 

maJoobraz• 
Widzewa z 
:nr 7 do 

w iak wręczył komendantowi •""lllllill••'-lllPlllll•Fllllli.1111Flllllli1911t,..lllFlllllllFllllll•-~-111-•lll-.•1'111t1Flllllli"lllllla.iu..,.illullllllu,..111n11'1111mllllll•Rl!llllFlllllli••11111m111i1191! 

miejskiemu MO L. Chruśliń
skiemu Odznaki;: Zasłużonego 
Działacza ORMO. 

W godzinach przedpołudnio-
wych w Prez. RN m. Lodzi od-

25 lat lódzkiei Rozgłośni PR 
znaczenia otrzymali: Krzyż Ka- Z okazji jubileuszu 2~-lecla Lódzkiej Rozgłośni Polskiego 
walerski Orderu Odrodzenia Radia odbyła sii: wczoraj uroczystość z udziałem sekretarza 
Polski T. Podwysocki, Zloty KL PZPR - Jerzego Chabelskiego. 
Krzyż Zasługi K. Goździkowski, Medale 25-lecia Polskiej Radiofonii otrzymali z rąk zastęp-
S. Kacprzak, B. Marajda, Srebr- cy przewodniczącego Komitetu do spraw Radia i Telewizji 
ny Krzyż Zasługi - Z. Boguc- - E. Adamiaka: J. Bratkowska, J. Cedrowska, red. M. Je-
ki, J. Gocałek, s. Kaczkowski, żewski, J. Barkit, T. l\Iarkowski, S. Subczyński, T. Trojań-
S . Maciaszczyk. I. Ulani cki, czyk, J. Kowalczyk, F. Chalada, L. Pietrzyk, S. Rogowski. 
Brą zowy Krzyż Zasługi: St. Wiceprzewodniczący Prez. WRN - l\1, Augustyniak, wrę-
Dyżakows ki, H. Gralak, W. Ml- czyi łfonorowe Odznaki Ziemi Lódzkiej: red. red. W. Biliń-
chalak, T. Morawiec, P. Musla- skie u, J\'I. J\1ajowi, J. Pakule, B. Szurgotowi oraz H. Kap-
lowski I St. Szwed. czyńskiemu. 

Ponadto 21 osób udekorowano Ponadto 11 osób otrzymało Odznaki Honorowe Komitetu 
Odznaką Honorową rn. Lodzi. do spraw Radia I Telewiz.H. Odznaki wręczono również oso-
Aklu l'.lekoracji dokona! przew. bom, które przepracowały w Lódzkiej RozgłQśnl 10 i 15 lat. 
Prez. RN m. Lodzi E. Każm i er- (eo) 
czak. (eo) CM u u z Jtllb& w iJOllOTs w .-XS u :O" u u --~ 

111•111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
,M-4'' kwaterunkowe 
Dąbrowa. zamienię na 
„ M-5". Tel. 494-87, po 17 

2 POKOJE, kuchnię, 

kwaterunkowe. stare bu
downictwo !08 m kw., 
wygodv (bez c.o.), sród
m i eście, zam i en ie na 2 
pokoje rozkładowe dO lI 
pit:tra w blokach. Tel. 
350-42. godz. 17-19 
. 

KAWALERKĘ w !>lokach 
komfort, Narutowicza 

ł, m. :i. zamienię na 
2 pok~e · z kuch11i.ą -
bloki . Oglądać: po l!:O
dzln ie 15 6247 g . 
MIESZKANIA w domu 

~~~eeee 

Rowy sklep rybny 
I 

I 

I 

NA TEOFILOWIE, ul. PLANTOWA 1 b. I 

) 
l CENTRALA RYBNA w ŁODZI 

poleca szeroki asortyment ryb i przetworów 

) rybnych. 

ZAPRASZAMY 

ł 

ł 

ł 

Jednorodzinnym umie-~g~ 
n ie na mieszkania w 
blokach lub w starym MŁODE, bezdz!etne mał- KOllEPETYCJl udzielam 
b udown ictwie " wygo- żeństwo, p05":oukuje sa- z języka J><>lsk ie&o (za
dami. Chojny, Ke>ncer- modz!etnego pokoju. Tel. kres szkoły podstaw<>wej 
towa 24 6253 g 542-85. godz. 19-31, prócz I średniej) stude·nt Bryl. 
------------!niedziel 6239 g ul. Wrześnieńska 102, 

FARBUJEMY: BLUZKI 
elastyczne, kosz.ule :ion· 
iron. ortall<>ny, koronki. 
Wschodnia 112 (prty Ja• 
racza) Frycz-Rzym:rkl 

MATEMATYKA, fizyka. m. 13 8596 gt------------
chemia . 2.57-57, mgr Phi- POGOTOWIE telew"zvj- MODNE ul>ranka do lt:o-
skowsk! 5548 g ne Ireneusz D no · ·k . POMOC domowa po- mu•nll garnitury, płasz-

tel. :uo-87 Y 8~ 
1
• trzeb na na sta·łe. Kubiak, cze. S·podnie _ . młod:z.ie-

UCZErlr do krawca po- g Okrzei Jn, m. 14 6410 żowe, szyje z materia-
trzebny. Tel. 313-55 OSPOS d hod łów własnych I powie· 

PROTEZY, korony - G JA oc ząca rzonych Błaszczyk, Obr. 
AKWIZYTOR e>cze·kuje natychmiastowe repera- do starszego. bezd.z1etne- 1. d 71 871 
prooozycj!. Dzwon!ć: tel. cje . Pawl ikowska, Sien- go małżeństwa lekarskie- Sta mgra u 5 

675-30 5835 g k iewicza 27 6195 g go potrzebna. Al, Ko-
-----------'--tściuszki 56, m. ·a. p<> UBRANKA do pierwszej 

POMOC do d ziecka, do- EKSPRESOWE montowa- godz. 18 SJłl & Komuntii Swiętej :i;olec~ 
chodząca natychmiart po- n!e S1:Yll do ł ' prywa na pracowni~ 
trzebna. Tuwima 89. m. f iran c"ramy) • r.as on l . NOWOCZESNY krój Piotrkowska 84, skle'P W 

~ mater a- . . . podwbrzu ~083 g 
2. po godz. Ul l!M2 g !ów własnych I oowje- ~amsk1, <lz1ec i~y opa.nu-

rzonych, cyklinowanie, J!!-9z sz_ybko wynalazkiem 
MATEMATYKA - ucz- wióro-wanle parkietów. Mechlinskich. Nawrot 32 OBUWIE: przerabia.nie 
ni<>m. studentom 15 zł mycie okien ora.z lnne obcasów oraz nosków 
•a g&dzinę. Tel. S70-92 race Dzwonić 527-73 CZYSCIMY ws~·lką gar- na modne fasony. Sre·b· 
lub 240-86, Brożyński gpod · 7_ 10 B k -k. · derobę oraz farbujemy rzyńska 81. Wróblewski 
___________ ..;:__z_. __ :...;.•_:,.,.o.,.r....._o.,.w.:...:.s::::..1 _ bluzki, moclylon, he\a.n-1------------

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
co. ELASTOR, koronki, SAMOTNI znajdą cleka
non-!.ron itp. Pralnia we oferty malżeńs-kle w 
Chemiczna I Farbiarnia. prywatny·m Biurze Ma· 

SLU.SARZY, spawaczy, tynkarzy, lastrlkarzy, ce- ul .. Leszczowa 2, róg trymonialnym „SWAT· 
ramtkó~ oraz monter6~ ~!usarki aluminiowej. Pabianickiej (Kolej Ob- KA", Łódź, Piotrkowska 
pr:z:l'.jm.ie Łódzkie Ptzeds1~b1orstwo Budownictwa wodo-wa) SakCl'Wska 133 4656 g 
M1eJsk1ego nr 1 w Łodzi, ul. Piotrkowska 55. 
Przy pracy w akordzie za dobrą jakość Istnieje 
możliwość uzyskania wysokich premii. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr l szkolenia w godz. 7-15. 

MONTEROW samochodowych o wysokich kwall
fikacJach zawodowych zatrudni :E terenu m t.o-
1zl I powiatu łbdzkiego Miejskie Pnedsiebionrwo 
Knmunikacyjne w Łodzi Bl'.~szyc-h Informacji 
udziela szef produkcji d/~ trakcji autobusowej. 
f .ódt . ul. Kraszewskiel'!o '1/9. 114811< 

TOKARZY na te>karkl oocląl'!e>we (praca akordowa 
na n zmianv). dekarza do prac konserwatorskich 
llra, sorząta<"za n. p(>I etatu (do e>mlatada oosesj!) 
zatrudni natvrhmlast Wytw6rnla Un:ądzeń Ko
mnn•lnvcb w Lodzi. ul Okopowa 70/106. tel. 542-~9 
lub ~U-70 1035/J< 

Dnia 3 marca 1971 r. zmarła w Warszawie 
opatrzona św. sakramentami nasza ukocha· 
na Matka I Babcia 

S. ł P, 

WALERIA SIKORSKA 
z KLUKOW 

Pogrzeb odbędzie się w Lodzi dnia 8 mar
ca br. z ko4cloła św. Ducha przy Pt. Wol
ności o godz. IS na Starym Cmentarzu, 
o czym powiadamiają Rodzinę, Puyjaclól 
I Znajomych pogrążeni w głębokim b61u 
I żałobie 

CORKJ, ZIĘCIOWIE, SYN, SYNOWA 
l WNUKI 

,..~,...,,.,..,_,..,..,..,..„,..,..""„,..„""""'"'"'""'"'"" ~,..,..,..,..,..,..,,..,..,.~,...,.,,.,,,.,..,..,..,.,..„„„,..,..,...,..,..~~,...,..,...~,..,...,,. 

• AD AM IE I 111111...... na dzień 8 Marcallllll..... PRZYGOTOWAŁ SPECJALNE ZESTAWY UPOMINKOWE 

DLA TWOJEJ EWY ,........- »U N I \N E R S A L« ,........- ORAZ SZEREG CIEKAWYCH ARTYKUŁÓW UPOMINKOWYCH 

PRZYJDi 
GALANTERIA PERFUMY 

~ WŁÓKIENNICZA KOSMETYKI 

i · - SKORZANA SZTUCZNA 

j d / , ~ , roRczoettv I e12ureR1A z~_o o w o L-~-N Al l 
ai::;~M._.f,':~~·wl'::::::"°~~~,:;:..,...~~ .... ~ 

ADAMIE-

EWA BĘDZIE 

J>ZIENNIK ŁODZKI nr 56 (7828) l 



W A~N'B TEL!;FONY 
tnformacja telefoniczna 
Strd Pożarna os, 666-łl, 

ł99·90, 
PJ>gotowle Ratunkowe 
pogotowie MO 01, ł00-00, 

TEATRY 

03 
595·55 
l~7-71 
09 

500·00 

WIELKI - godz. ig „Jetl-0<ro 
labędz ie"; 8.3. niec zynny 

POWSZECHNY godz. n 
„ Wszysc y mol synowie". g. 
19.15 „Szctęśc ie Frania"; 8.3 
n ieczynny 

NOWY. - godz. li „Będę mó
wił szczerą pra wdę", godz. 
19.15 „Skąpiec"; 8.3. n ieczyn-
ny . 

MAŁA SALA - godz. 20 „Ce• 
na•·; 8.3 . nieczynna 

JARACZA - godz. 15 „Jegor 
· Bulyczow l inni"; 8.3. n ie· 

czynny 
TEATR 7.15 - godz. 19.15 „Łe~ 

ter n"; 8.3. nie czynny 
OPERETKA - godz. 15 „Wie· 
deńska krew"; 8.3. n ieczynna 

ARLEKIN - godz. n i 15 „FrP
gata Oron.ga"; 8.3, godz. 111.30 
jak wyżej 

PINOKIO - godz. 12 „Nowe 
przygody Pi!a" : 8.3. nieczyn
ny 

ST „PSTRĄG" - god-z. 19 
„Zootał a wyda.na wielka ko
lacja"; 8.3. n ieczynny 

MUZEA 
SZTUKI (U•l. Więckowskiego 36} 

nieczynne 
ARCHEOLOGICZNE . I ETNO• 

GRAFICZNE (Pi. Wolności 14) 
godz. 11-16; 8.3 . nieczynne 

BISTORU RUCHU REWOLU
CYJNEGO (ul. Gdańi>ka 13) 
godz. 10-17; 8.3. n ieczynne 

HISTORII WŁÓKIENNICTWA 
(Piotrkows·ka 282) godz. H-16; 
8.3. nieczynne 

KATEDRY EWOLUCJONIZMU 
UŁ (Park Sie·nkiewicza) gOdŁ, 
10-14; 8.3. nieczynne 

ŁÓDZKIE ZOO 
czyn.ne od godz. 9-15.30 Cka

&a czynna do 15) 
KIN A 

BAŁTYK - „Złoto Mackenny" 
od laL 16 (USA) go.oz. (9,JO 
seans zamknięty), 12, 14.JO, 
17,15, 20; 8.3. jak wyzeJ &odz 
9.30, 12, H.JO, J7.15, ZO 

Ll.J'.&:NIA - „Cytaaela odpowie'' 
(b111g .J od lat 16, godz. ,o, :2, 
14, Jo, 18, 2-0; 8.3. jak wyżej 
goclz. 16, J8, 20 

PULUNIA - „Pa•n Dodek" <><I 
lat l~ (poi.) godz. 10, 12, 14, 
16, 18, 20; 8.3. jak wyżej 

WISŁA - „Gwiazda Pvluclnia" 
od lat l•l (a.ng.) goclz. IO.JO, 13 
Konfrontacje 70 - „Z ie lo·na 
ściana" od lat 16 (peruw .) g, 
15.30, 17.45, 20. 15; 8.3. „Gw ia
zda Połu cLnia" od lat li (ang.) 
godz. 10.30, 13. K o.nlronLa c;e 
70 - „Ludzie pr ze.::1wko so„ 
b1e" od la·t 16 ~wl.) aod:i:. 
15,30„ 17.45, 20.15 

WŁUKNlARZ - niec zyn.n• 
WOLN01>C - „Land r u" XI lat 

18 (f r anc.) godz. 10, 12.30 (15 
s eans zamkn i ęty), 17.30, 20; 
8.3. jak wyżej 

ZACH.t;.1.A ~ „ WLnne tou w 
Dolime Smie rci" od lat H 
(j ug.) godz. 10, 12.30, 15 
„Fr a ule L11 Dok tor " od l at l8 
(wł.·J ug.) godz. 17.30, 20; 
8.3. „W innetou w Dolin ie 
śm ierci" g. 10, l~. 14, 16 
„FriiuiieLn Doktor" godz. 18, 
20.15 

STYLOWY - „Sparta•kus" od 
lat 16 (USA) godz. 15.15, 19; 
8.3. jak wyżej 

STUDIO - „Cza r ooziejska lam
pa Ailadyna" od lat 7 (radz.) 
godz. 15.15. Tylko dla kin stu
d y.jnych „Miłość Elwiry Ma· 
d 1gan" od la•t 16 (szwe1zki) 
godz. 17.15, J9.30; 8,3. Tylko 
dla k in s•tudyjn ych „M iłość 
Elwiry Madiga.n" godz. l'l .15, 
19.30 

ADRIA - Pożegnan ie z tytu-
łem „Dz.l ała Na varony" od 
lat 14 (a<lg.) godz. 10, 13, 
16, 19; 8.3. ja·k wyżej 

TATRY - „Syrul'W•e Wielkiej 
N iedźwiedzi cy" od lat 14 
(NRD) godz. 9.45, B<1jk i: 
„Doktór Zd·rówko i lew" g. 
12, 13, 14, 15, 16, 17 .,Południ!< 

zero '. ' od lat 16 (ang.) go.dz. 
18, 20; 
8.3. ,, Wi.rn netou i Apanaczi" 
godz. (10 seans zarezerwowa· 
ny), 12.30. Bajki: „D JKtor 
Zdrówko" god-z. !5, l6. 17 
„Pogoń za Adamem" od lat 14 
(poi.) godz. 18, 20 

CZAJKA - „N :e drażn i ć cio
ci Leo.ntyny" (fr.) od lat 16, 
god-z. 15, 17, 19; 8.3. n iectyn
<le 

DKM - „Trzeba pnejść I przez 
ogień" (radz.) od lat 16, godz. 
16, 18, 20; 8.3. nieczynne 

ENERGETYK - „Rucho-my cel" 
(USA) od lat 16, godz. 17, 
19.15; 8.3. nieczy·nne 

KOLEJARZ „An.ge.Uka I 
król" od la~ 16 (!r.) godz. 
17, 19 „Król areny" o.d lat 7 
godz. 15; 8.3. n ieczynne 

ŁDK - „Osta·tni term >n" (USA) 
od la•t 16, godz. 15, 17.15, 19.45 ; 
8.3. „Jeśli d:z.iś wtorek, to je
steśmy w Belgii" (ang.) od 
lat 14, god<z. 14.30, 17, 19.45 

GDYNIA - „Shala.ko" od lat 
14 ca:.ng.) godz. 10, 12.:s, 14.45, 
17.15, 19.45; 8.3. ja.k wyżej 

HALKA - Bajka „:zao.te mia
~to H~ków" godz. 14 „Poje
dynek w słońcu" od lat 16 
(USA) godz, 15, 17.30, 20; 8.3. 
„Pojedynek w słońcu" go.ci.z. 
15, 17.30, 2-0 

1 MAJA - „Niesforny kotek" 
godz. 15 .,Słoń Maruda"' od 
lat l•l (a•n1U .god•. 16 „Pięk-

• 
no l ból'' O<l la<t 18 Gjap.) ł· 
1'1 .45, 20; 8.;,. .,O>!On !Vi.H uda ' 
&odz. 16 „Pięk.no 1 ból" &odz. 
17.łS. 20 

ŁĄCZNOSC - „Ka.!ejdosko.p" 
od lat 16 (a•ng.) godz. 14, !6.15, 
18.30; 8.3. „KaleJd06kop" g, 
18 

Mt.ODA GWARDlA - ,,War-
sza.wska opowiesć" od lat 11 
(poi.) g odz. 9.łS, 10.łS, 1:1., 
13. ; s, 14.30 „Zycie, milosć, 
śm ierć " od lat 18 (franc.) g, 
15.łó, 18, 20.15; 8.3. „i:l:itwa 
na d Neretwą " Od lat 14 (ju&.) 
godz. U, 14 .30, 18 

Ml.IZA - „Dzwon acLm lrala" 
od lat 1'l (ang.) godz. 16 
„Przystań" od lat 16 (»<>!.) 
godz. l7.ł5, 20; 8,3. „Dzwon 
admirała" godz. 16 „Zycie, 
m Ll osć, smierc" godz. 17.'15, 20 

OKA - „Piękny 11.stopad" 1wl.) 
od iat 18, godz. 12.30, :s, ,7.30. 
20; 8.2. Jak wyżej god•<t, JO. 
12.30, 15, 20 

POLESIE Baj ki godz. 14 
„SZlk1ce wa·rszawskie" :poi.) 
od lat 16, godz. 15, 17, 19; 8.3, 
„Bandyci w Medio-lanie" (Wł.) 
od lat 16, godz. l!l, 19 

POPULARNE - „Wielka ml· 
lo6ć" (f r .) od lat 14, godz. 
15, 17, 19; 8.3. nieczynne 

PRZEDWIOSNIE - „Zbieg 1 
Aica~raz" (USA) od lat 18, 
godz. 15, 20 (igOdz. 17.30 sea.n1 
zamkndęty); 8.3. jak wyżej, 
godz. 15, 17.30, 20 

POK.OJ - Bajki „Bied1rąnka" 
god.z. 14.30 ,,Mózg" ocj lat Ił 
(franc.) go.dz. 15.30, J7.45, ~9; 
8.3. „Warszawska opow '.eść" 
od lat 1'I ~poi.) godz. 15.J.O, 
16.30 „D:z.iewczyna z wat:,;ką" 
Od lat 16 (Wł . ) godz. 17.45, 24 

PIONIER - n ieczynne 
REKORD - Bajka „Latarnik" 

godz. IO, Il, 12, 13 .,Mały" od 
lat 16 (pol.) godz. 14, 16, 18, 
20; 8.3. „Mały" godz. 10, 12, 
u. 16, 18, 20 

ROMA - Bajka „Wa•kacje & 
duchem" godz. 10, LI „Mój 
przyjaciel delfin" od lat 7 
(USA) godz. 12, 14 „Pogoń 

za Adamem" od lat 14 (poi.) 
godz . 16, 18, 20; 8.3 . „Gr i1n
go" od lat 16 (Wl.) godz. 10. 
12.15, 14.30, 17, 19,30 

SOJUSZ - Bajka „ Wyprawa 
po miód" godz. 14 „Gang 
Olsena" od lat 16 (duński) g. 
15, 17, 19; 8.3. „Chłopcy i 
Placu Broni" od la.t u (węg.) 
godz. 17, 19.15 

STOKI - Bajka „Władca pu
sty ni" godz. )>4.30 „Kn iaź i 
Ta tarzy" od lat 14 (bulg.) &:. 
15.30 „P iękność d!ll ia" od lat 
18 (franc.) god-z. 17.łS, 20.15; 
8.3. ..Kn iaź 1 Tatarzy" godz. 
15.30, 17.45. :ro 

$WIT - BaJka „Uciektn !erka" 
godz. 10, !<l, 12. 13 „Daleko na 
Zachod zie" od lat 14 [radz.) 
godz. 14, 16, 18, 20; 8.3. Z•· 
s ta w krótkometra.żow.y .. Osią
g nięcia nau•k·i 1 tecłin lk i" g. 
10. 18 non stoop „Daleko na 
Zacho-d 7Ji e" godz. 18. 20 

DYŻURY APTEK 
Tuwima 69, P iotTkowska 307, 

Rzgowska 147, Limanowsk iego 

'. . . 
:rr, Zi~ona 31, , Plac Wolno~! 2. 
Obr. SWi11cradu ts. 

1.3 
Zgierska 148, Naru.te>wlcu ~. 

AJ. Kościuszki 48, Piotrkowska 
225, Lutomierska 148, Dąb:ow
skie.co 60, Obr. Stalingradu 15 

DYŻURY SZPJTALI 
Klinika Pol.·Gin. AM 

ul. Curie-Skłodowskiej u 
dzielnica Górna. 

II Klinika Poł.·Gln. AM 
ul. Sterlinga 113 dzielnica 
Sródmieśc ie i poradnie ,.K" ul. 
NMVotkl 60 1 Kopc iński ego 11. 

Klinika WAM - ul. M. For· 
nałskiej 37 - dzielnice Pnlesie 
Sródm i eśc ie I rejonowe Po-rad · 
nie „K". ul. P l1>trkow9ka 10'7 
I Piotrkowska 269. 

Szpital Im. H, Wolf - ul. 
Łagiewnicka 3ł dzielnica 
Bałuty . 

Szpital Im. H. .Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzle lnica 
Widzew. 
Chlrur~ południe - ~wpita! 

tm. P !roge>wa (Wólczańska 195) 
Chirurgia północ Szp!ta·l 

im. Pirogowa (Wólczańska 195) 
Chirurgia urazowa - Wojsko

wy Szpital KlLn iczmy (że.rom· 
skiego lol3). 

Laryngologia SzpltaJ Im. 
Ba.rlit-k lego (Kopc!ńskiego 22) 

Okulistyka · S21Pital lm 
Jonschera (MLlion<>'Wa 14) 

Chl·rurgia I laryngolc>g!a d!lle· 
c!ęca - S21Pltal Im. Kon<>pni
ck lej (Sporna 3'6150) 

Chirurgia s-zczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barlickiego (Kop 
ciń!'Ó<iego 22) 

ToksY'kolocg!:a - Ymnytut Me
dvcyny Pracy (Te·resy Bl 
8.3. 
Chirurgia południe - ~pita! 

Im. Jordana (Przyrodnicza 719) 
Chi·rurg!a północ Sipitat 

fm. Jordana (Przyro:l·niC'Za 719) 
Chlrurl(la urazowa - ~pita! 

Im. B 'egańskiego (Knlazlewl· 
cza t/5) 

Laryngologia Szpital Im. 
P iro!(o·wa ((Wólczańska 195) 

Okul istyka <;zpttal lm. 
Jonschera (Milioonowa 14) 

Chirurgia I tarynitolo-!!lą i:!zle
cięca - St.pi·tal im. Korczaka 
(Armil Czerwonej '.5) 

Chirur!(ia 'ZC7Pknwn-twarzowa 
- Szottat Im. BaTllcklego CKop 
c i ń•kl ego 22) 
T<>k~vko-lo!!iJI - Instytut Me
dvcvny Pracy (Teresv 8) 
NOCNA POMOC LEKARSKA 

Norna pomoc f Pkar•ka 1tacji 
Pogotowia Ratunkowe~o przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. CR6-66 

Swlatecz"a pomoc lekanka 
dzielnica ~ródmleścle - Pintr 
kow~ka 1D2. tel. 271-80, Bałutv 

Z. Pacanowskiej S, tel . 
~41-96, Górna - Lecznicza 2/4 
tel. 4oU)·62. Polesie - Al. I Ma
ja ~2, tel. 30~-83. Widzew 
S•,..,ftalna 8. tel. 2.71-52. 
Bałuty - w Przvchodnl l\e

jon()We1 11ot· t'7 l'.lr7Y ut. Trak· 
tor 0>we1 81 · w godz. 10-17. Wi
zytv domowe należy u;lasza~ 
M<>b l śc ie lub teleft>nlcznia (te<!.. 
538-31) do godz. IS. 

NIEDZIELA . T MARCA 
PROGRAM l 

9.11 Magayn wojskowy. 10.00 
„Dobrze, te Jesteś" - aluch. 
10.20 Radioniedziela linfoc-muje, 
zapraeza. u .oo Rozgłośnia Har
cerska. !l.łO ' Zgadnij, spra·wdź, 
odpowiedz - ma·ga-zyn. 12.05 
Dz ie n nlk: 12.lS Wizerunki ludzi 
myślących. 12.45 Tańće I pie
śni lµdowe. 13.15 „Entuzjast om 
o-pMetki". 14.00 Magazyn µrze· 
bojów. 14.30 „ W Jeziora•nach". 
~5 .00 Ke>ncer t tyczeń. 16.00 
Wlad. 16.05 Przegląd wydarzeń 
m iędzynarodowych. 16.2-0 „Stra
StJny ja.r" - słuch. 17.26 Mu· 
zyka rozrywkowa. 17.łO „Tak 
b rzmi g itara Luiza Bonfa". 
18.05 Koncert est radowy. Ul.OO 
Ka·barec i•k reklamowy. 19.15 
Przy muzyce o sporcie. 19.53 
De>bra nocka. 20.00 Dziennik. 
20.10 O czym mówią w świecie. 
20.25 Wiad. &PO·rt. 20 .30 „Maty
s iakowie". 211.00 Koncert roz
r -wkowy. 21.30 Zespól Dzie
wiątka. 22.00 Gra ork. tanecz
na PR pd. E. Czernego. 22.30 
Turniej tańca z orkiestrami. 
23 OO Il wyda n.ie dzienn ika. :i.i.10 
D. c. turnieju tańca. 24.00 
W!ad. 

PROGRAM U 

8.30 Wlad. 8.35 Rad io.p-rob!e
my. 8.50 (Ł) Koncert życzeń. 
9.S5 (Ł) „Spojrzenia I reflelc· 
sje" - magazyin. 10.15 Po·ra-

nek lLterac·ko-mu.zycisny. 12.01 
Wiad. 12.30 Pooranek symfonicz
ny. 13.30 Zgadaj z.gadula. 15.00 
,,Mary1narz. z Pod.-borza" 
słuch. 15.45 z ksiegarsk iej la
dy. 16.02 (Ł) Koncert tyczeń. 
16.30 Koncert chopinowski. 17.00 
Wia.ct. 17.05 TygC>dnik dźw!~ko· 
wy. 17.30 Rewia piosenek. 18.00 
,,Jama" - siu.eh. 18.30 Muiyka 
rozrywkowa. 18.45 Kwadrans 
po węg iersku. 19.00 Wiad. 19.15 
Kąci•k starej ptyty. 19,30 Ką
cik nowej płyty. 19.łS Wojsko, 
strategia. obronność. 20.00 Ma
gazyn literacko - muzyczny 
„Teatr gwiazd". 21.30 (Ł) Kon
cert rozrywkowy. 22.00 Wiad . 
22.05 Ogólno-polskie w iad. sport. 
22.25 (Ł) Wiad. 5'pOrt. 22.35 
Niedz ielne spootkanla z muzyką. 
23.34 Jazz na dobrano.c. 23.50 
W i ad. 

PROGRAM m 
12.()5 ,.Prowil2Jja" słuch. 

12.30 Ekspresem pr-zez św iat, 
12.35 „Stare 1 nowe" piosenki. 
13.00 Walter and Connie -
rozmówki a•nglelskle. 13.15 414 
- magazyn. 14.00 Ekspresem 
przez św iat. 14.05 Przeboje na 
start! 14.20 Peryskop. 14.łO O 
miłości śpiewają Ena.rt.go, Pao· 
li Bindi. 15.10 Co wy na to -
dyskusja o J. Laskowskim. 15.30 
Lud-ziom o smutnych oczach -
rep. 15.SO Zwier"Zenla prezente
ra. 16.15 Pod.wieczorek tanec'Z
ny. • 16.4~ Rz~ywi~tość 1 poe· 
t1a , 17 .00 Peroetuum mobile -
magazy n. 17.30 „W od-r uchu U
to6ci" odc. p ow. 17.40 Mój 
magnetofon. 18.00 Panna młoda 
na kon iu. 18.15 Poloni. ipiewa. 

18.30 l!:kspresem pnez iwiat. 
18.35 Zo9ta!v tytko na~rania. 
19.00 „Kalkulator Wielki" -
słuch. 19.37 MLnl-max. 20.00 
Trud•ne początki teatru polsk \e
go. 20.10 Polihymnia serio. 20 .40 
Pol!hymn.ia ht"tem. 2.1.10 „Ta• 
tuat królów" - fragm. 21.25 
Melo.die z autograt!em St. Mi· 
kuilskiego. 2.1.50 Ryszard Wagner 
,.Zmierzch bogów". 22 .00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu 
w iecrorów - G. Brassens. 22 .20 
Hafiz w p leśni I muzyce irań
skiej . 22,J!i P l"'3enkl do pn<lusz
]('I . 23 .00 Niezapomniane recyta• 
cje - J . Leszczyński. 23.07 Mu· 
ZY'ka nocą. 

TELEWIZJA 

PROGRAM I 
7.50 TV kurs rolniczy (W). 

8.25 Przypomt.namy, rad:z.:my 
(W). 8.35 Nowoczesność w do
mu I zagrodz ie (W). 9.00 Dla 
młodych widzów: TV Klub 
Sm!alych - „OpencJa Gęsi e 
P ióro" (-z Wrocław i a) - „Mo
rze Czerwone" - film z serH: 
„S iedem mór-z" (W). 10.15 Fi·lm 
z sei-il : .,Bonanza" (W) . 11 .10 
Gra Orkiestra TV Katowice (z 
Katowic). tl.30 „Budapeszteń
ska wiosna" - program TV 
Węg. I TVP (W). 11.55 Dzien
n ik (W). 12.10 „Maurice Ra vel" 

z cyklu: „Wielcy twórcy mu
zy ki" (W). 12.~ „Pan Anatol 
w opałach" - z cyklu: - - H W 

sta.rym klnie" (W). 13.45 Prze
miany (W). 14.UI „Obowiązek 
lekarza" - fi-lm TVP z serii: 
„Dooktor Ewa" - odc. IV \W). 
15.00 Teatr Młodego Widza; 
Alina Korta „Pierścień 
szkutnika" (W). 15.40 „Piór-
k iem I węglem" (z Krakowa), 
16.05 „Pi06en.ka dla ciebie" (W). 
17.05 „W ielka gra" - te·lettt•r· 
niej (W). 18.00 PKF {W). 18.10 
Niedzielny Teatr TV: „Książę 
Pepi" (z Łodzi). 19.20 Dobrano.c 
- Pia.&kowy dziadek (W). 19.30 
Dzien.nik (W). 20.00 Mistrzo
stwa świata w hookeJt.i na lo
dzie - III tercja meczu Pol
ska - NRD, transmi.sja z Lyss 
(W). Po transmisji ok. 20.ł5 
„Dwie mamy - dwóch ojców" 
dO?.W. od lat 18 (W). 22.15 Ma-
gazyin sportowy (W). -

PROGRAM II 
1'7.00 Sylwia Merc ier fiFran• 

cja) recital fortepianowy. 
17.30 Sola.r!s cz. I - film fab. 
TV Radz. 18.30 Tra.nsmisja mi
s t rzostw świata w hokeju na 
lod"Zie grupa B Polska - NRD. 
20.~ „Dalekie 1 blisk ie" 
re<p. Tele-Aru. 21.00 Scena mo• 
nodram K Tadeusz Rótew!cz -
„Smleszny s taruszek". M.30 
Orly na sarkofagach - reop, 
22.10 Refleksje na do·l>ranoc. 
PONIEDZlAŁl!:K, S MARCA 

PROGRAM I 

10.00 W\ad. 10.os .,Noce \dnie" 
- fragm. 10.25 Mu-zyka opero
wa. Il.OO „A •.• B .•• c ... " - słu
chowisko. 11.30 Dedykujemy II 
zm!a.n ie. ln .45 Porady prak
tyczne. 12.05 Z kradu i ze świa· 
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- Nie chcę m-m-miesięcznych docho• 
dów. Ch-ch-chcę P-P-Piotra. Ch-ch-chcę 
pomóc mu. Ch-ch-chcę z-z-zeznać, że on 
właściwie nie jest chory umysło• 
wo. Mam nadzieję, że m-m-może być pod 
dany pod o-o-obserwację. Lecz, jeżeli 
okaże się, że n-n-nie jest umysłowo cho
ry, to chcę b-b-być przy nim. 

Twarz Masona wyrażała oburzenie, 
Wstał, podszedł w stronę łkającej kobie· 
ty, wyciągnął rękę, jak gdyby w U\mia
rze oderwania chusteczki od jej oczu, 
zrezygnował i zatrzymał się przy niej. 
N ag le oczy jego zwęziły się pod · wpły
wem jakiejś myśli. Stał przez chwilę 
marszcząc brwi w zamyśleniu, następniP. 
wrócił do swego biurka i ukradkiem je
go palec wskazujący przesunął się I na
cisnął sygnał. którym wzywał Dellę 
Street do swego gabinetu. W chwilę po
tem, gdy jego zatroskana sekretarka bez 
szelestnie otworzyła drzwi. Mason wyko
nał ruch rękami wokół głowy, co miał<> 
oznacza~ kapelusz. Następnie wykonał 
szereg g1>stów ramionami, naśladując ru• 
chy człowieka mającego przy płaszczu 

kołnierz przylegający ciasno wokół szyi. 
Della Street zmarszczyła brwi z zakło
potania, usiłując odgadnąć znaczenie tej 
pantomimy. Pani Kent nadal szlor.hała 
w swoją chusteczkę. Mason podszedł do 
niej I dotknął jej ramion. 

- No już dobrze, moja droga - powlf.
dział uspokajająco. - Nie miałem za
miaru być przy'kry dla pani. MożA niP. 
zrozu.rniałem pani. Pr os z ę w z i ą ć ka
pel us z I płaszcz l wracać do 
siebie. 

Zerknęła na niego spoza chusteczki, 
- Mój kapelusz l płaszcz? - spytała 

zdziwiona. 
- Och, przepraszam - powiedział szyb 

ko. - W myślach pragnąłem tylko tego, 
żeby pani odpowiadała na pytania, gdy 
pani nie będzie tak bardzo r~zstrojona. 

Della Street bezszelestnie zamknęła 

drzwi do biblioteki prawniczej. 

- Pan był p-p-podły dla mnie. - Do
ris Kent siąknęła nosem w chusteczkę. 

- Przepraszam. - Mason poklepał ją 
po pleeach. - Jestem wyprowadzony z 
równowagi dziś rano I być może dlatego 
potraktowałem panią niesprawiedliwie. 

Kent wytarła łzy, wysiąkała nos, WP.• 
stchnęła drżąco i schowała chusteczkę do 
torebki. Oczy jej błyszczały resztkami 
niewątpliwie szczerych łez. 

- Czy pani jeszcze posiada klucze do 
domu Piotra Kenta? - spytał niby od 
niechcenia. 

- Oczywiście. Jednak nie u:!:ywam Ich 
od roku. Dlaczego pan pyta o to? 

- Nic szczególnego, po prostu jestem 
ciekawy. 

- No więc, czy to stanowi jakąś róż
nicę? 

- Niekoniecznie. Jaka jest pani po· 
stawa w stosunku do Maddoxa? 

Kent otworzyła szeroko oczy ze zdzi
wienia. 

- Maddox? ••• Maddox?.„ Nie wydaje 
ml się, żebym go znała. 

- Maddox z Chicago - podpowiedział 
Mason. - Pani zna przecież towarzystwo 
„M.addox Manufacturing Company". 

- Och, to było coś takiego, co mój 
adwokat wykrył w związku z majątkiem 
mojego męża. Oświadczył, te „Maddox 
Manufacturlng Company" posiada paten
ty warte miliony, a Piotr rozmyślnie za
taił przede mną tę wiadomość w taki 
sposób, że nie uciekał się do robienia wra 
żenia tak bogatego człowieka, gdy skie
rowałam do sądu wniosek w sprawie raz
wodowej. Lecz: teraz to już wszystko mi
nęło. 

- Lecz osobiście nie zna pani Maddo
xa? - spytał Mason. 

Spojrzała na niego szeroko otwartymi, 
zdziwionymi oczyma. 

- Oczywiście, że nie! - odpowiedziała. 

- Ani Duncana, jego adwokata? 
Potrząsnęła głową. Jej twarz wyrażała 

całkowite zdziwienie. 

- Zdawało mi się, te pani rozmawiała 
z Maddoxem przez telefon. 

- Skąd panu przyszło to do głowy'ł 
Mason wzruszył ramionami. 

- Dajmy temu spokój - odpowiedział. 

- O nie, chciałabym wiedzieć. Napraw 
dę j e st e m tym zainteresowana, mr 
Mason, ponieważ mam wrażenie, że ktoś 
panu nakłamał o mnie. Może właśnie 

dlatego Kent tak odnosi się do mnie. 

Drzwi od biblioteki otworzyły się ci
cho. Dell.a Street ubrana w futro, w rę
kawiczkach, z czarną torebką w ręku, w 
dobrze dopasowanym I zgrabnie przechy
lonym na bok kapeluszu, spojrzała py
tająco na Masona. Adwokat skinął 
głową. Niepewnym krokiem weszła do 
pokoju. Mason ruszył w jej stronę. 

- Oto, miss Street! - wykrzyknął. 
Oto, moia droga miss Street! 

Doris Kent utkwiła w niej lodowate 
spojrzenie. 

- Jakże pani tu weszła? - spytał Ma
son, zbliżając się do nie-j. - Jestem za
jęty. Nie wolno mi przerywać. Nie za
pomniałem o umówionym spotkaniu z pa 
nią.„ Ja.„ 

(68) (Dalszy ciąg nastąpi) 

ta. 12.25 Więcej, lepiej. ta11.lej, 
l!Z.45 Rolniczy kwadrans. 13 .00 
z tyela Zw. Radz. 13.20 Wieś 
tańczy i śpiewa. 13 . łO Melodie 
I rytmy. 14.00 Re.p. lit. „Moja 
l~ltymacja". 14.20 Muzyka roz
rywkowa. 14.30 Co s!e wam w 
tej audycji podoba. 15.00 Wia
domości. 15.05 Goelzi1na d.la 
dziewc„ąt l chłopców. 16.00 Wia
domości. 16.05 Alfa I Omega. 
16.30 Pl)!'oluctnle s młodości ą. 
18.50 Muzyka I aktualności, 
19.!5 Dobry wieczór. zaczyna
my. 19.30 Komp01.yte>r I jego 
p lose.nki - K. Gae·rtner. M.00 
Dziennik. 20.30 Muzyczne pocz• 
tówk!. 20.47 Kronika spo~t<l'Wa. 
21.00 Naukowcy - rolniknm. 
:!!.Z5 P i eć m inut o wychowa
n iu. 21.30 Kto s ię z cze~o 
śm i eje. 22.00 Wieczorny kon
cert. 22.40 Gra Poznańska 15-tka 
Radiowa. 23.00 n wyd. dzienni
ka.. 23.10 ' Koreso'>ndencja z za· 
1tra.n !cy. 23 .15 Tanec?Jny . ukłon 
db pań. 23 .41 MuzY'ka dawna. 
24 .00 Wiadomnścl. 

PROGRAM n 
9.30 W iad. 9.35 Uniwersytet 

Rad iowy. 9.45 Swiatowe pne
boje. 9.55 Muzyka ludowa Cze
chosłowacji. 10.25 W Jeziora
nach. 10.:15 Słynni soliści Oj-
9trach I Ba.rszaj - dyrygenta
mi. t.2.05 z k r a·ju I ze iwiata. 
1.2.25 Pieśni kompcnytorów poi· 
skich. 12.40 (Ł) Komunikaty -
reklama. 12.45 (Ł} „ Wśród dm· 

siej&zych solenl·za111tek'' - rep. 
12.55 (Ł) Gra Kapela Łow1c1<a. 
13.05 (ł..\ 5 m inut o spo;:c ie. 
13.:o (it.J „z kobietą w tytwe" 
- koncert. 13.40 „Doba na 
niepogo.dę" - opow. u.oo Wia· 
domooci. 14.05 N0>we piosenki. 
14.ao C. Debussy - Images. 
14.4'5 „Perła miloiści

1 ' - basń. 
15.00 Koncert Chóru 1'oz.gł. 
Wrocławskiej PR. ló.20 Pogo.d-
ne melodie. 15.30 z estrady 
warszawskiej PWSM, !6.ÓO 
Wiad. 16.05 Nowości trzech ra
diofonii. 16.45 (Ł) Aktual.n.ości 

łódzkie. !Il.OO (l:.) Nowe nagra
nia Ork. PR i TV, 17.20 (ł..) 
„ wszystkiego najle·pszego" 
rep. 17.35 (Ł) Rendez-vous z 
p io.senką. 18.00 (Ł) „Ga wędy o 
wyche>wa.nLu. 18.20 Sonda. 19.00 
Echa cLnia. 111.15 Lekcja języika 
ros. 19.31 „Pier<Wsz.a na świe
c ie w Chi-cago" - słuch. 20.00 
Ko.ncert symfoniczny. 20,40 No
tatnik kulturalny. 20.50 D. c, 
ko.nce·rtu. 211.27 Wiersze A. Za
n iewskiego. :n.37 Koncert roz
rywkowy. 212..00 Z ~raju l ze 
świata. i2:lfl Wiad. sport. 32.30 
Jazz naszych przyjaciół. 22.40 
N owi.ny i nowitilki. 22.55 Tań
czyć nie tańczyć. 23.30 K.ato
wiokf zespół „Metrum", 23.50 
Wiadomości. 

PROGRAM W 
12.05 Z. kraju i ze 6wlatP.. 

112..2!5 K()ncert. 13.00 Na po:z.oań
skiel antenie. 15.0o Wiadomo -
atolica - ga•węda. 15.10 Efek
ty i a.fekty w piosence. lt5.30 
Ekspresem paez św iat. 15.35 
Pot rzebny programista - ga
węd.a.. 15.50 Mi.strzowie nastro
j u. 16.15 Kopie lepsze od ory
ginału. 16.45 Nasz r<>k 71. 17.00 
Ekspre5em przez świat. 17.05 
Qu-0cHibet. 17.30 „w oo.ruchu 
litości" - odc. pow. 17.~ Nie 
tylko melodia. 18.00 „A.Pel od
wagi" - !aktomootaż. 18.30 
Ekspresem przez św!a.t. 18.35 
SpQ\tkall'lde z solistą Ja•n 
He>ffma·n. 19.00 „Oca.len!e" 
odc. 19.30 Na.grad i zaśp iewaj. 
19.45 Poliityka dJla wszystkLch. 
20.00 Program Ili poleca ..• wła· 
&ne nagra<lia. 20 .~ Tydzień na 
UKF. 20.Jll Płyty nasze l na
szych przyjac iół. ~I.OO Nie czy. 
taliśc ie - te> poolucha1cie. 21.20 
NaJnowsza płyta Toma Jonesa. 
21.~ Zna&Zll ten głos? - L. 
Price. 22 .00 Fakty din!a. :2.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów -
WlodzLmle.rz Nahorny. 22.15 
Trzy kwadtranse jazzu. :r.1.00 
N ieza.pomniane recytacje - Ja
nu.sz Warnec.kl. 23.05 Muzyka 
nocą. 

TELEWIZJA 
PROGRAM I 

15.20 Pol>technika TV: Fitzy-
ka kurs przyg-otowawczy 
Pole magnetyczne prądu sta
łe.go (z Gdańska). 15.55 Poli
technLka TV; Fizyka kurs przy
gotowa.wczy - Mater ie w polu 
magnetyczmym (z Gdańska). 
16.27 Tełerek'lama (Ł). i6.30 
DziennLk (W). 16.40 Dla dz:eci: 
Zwierzyniec, w programie m. 
in. !Limy o przygodach psa 
Auggie-Doggie i Wally Gat o
ra (W). 17.25 Echo stadici.nu 
(W). 17.50 Wiado.mo9c1. dnia (Ł). 
18.05 „ Wszystkiego najlepsze
go" - Koncert zespołów Zakł. 
Domu Kultury Włókn i a-rzy 
„Pałacyk" (z Łodzi). 18.45 „Z 
teki fo•lklo.rystyc:z.neJ Adolfa 
Dygacza" (z Katowic). !9.20 
Dobra.noc - ,,Miś z okien~a" 
(W). 19.30 Dzienni·k (W). 20.05 
Scena Prozy: „Bogum ił I Bar
ba.ra'', wg I tomu „ Noc y l 
dn i" Mar ii Dąbrowskiej (W). 
Po teat rze ok. 21.15 MliSt:-zo
stwa świata w hoke j u na lo
dzie. Mecz Polska - Szwajca
r ia. Transm isja ~ Chau x de 
Fends (kon iec II I cała III ter· 
cj a). W prze :-wie meczu ok. 
21.40 „Rcnmoowv o ks i ążkach'' 
- W pracy i w d<>mu (W). 
~2.30 Dziennik (W), 22.50 Poli
technika TV: F izyka kur·s 
przygo-towawczv (<powtórzen ie z 
Gdańska). 23.25 Poli·techn ika 
TV: F i·zy·ka kurs przygoto-
wawczy ~powt. z Gdańska). 
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